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Rozdział 1
– Och, żeby tak chociaż raz można było porządnie odpocząć...
– Odpocząć? – zdziwił się Andrew. Zamknął z trzaskiem notatnik, wsunął nasadkę na wieczne pióro i wyprostował się na krześle, splatając ręce z tyłu głowy. – Fakt, przydałoby się. Tak naprawdę, nie przyszło mi to do głowy. Zbyt byłem zajęty.
Jennifer roześmiała się gorzko.
– A przyjęliśmy dopiero połowę pacjentów. Napijesz się. herbaty?
– Wybawicielka – rzekł, uśmiechając się z wdzięcznością. – Nawet nie miałem dziś czasu na lunch. A ty... Czy też się napijesz?
– Owszem, ale tylko w biegu. Gdyby mali pacjenci i ich rodzice zauważyli, jak siadam z filiżanką w ręku, każąc im czekać o ileś tam minut dłużej, zlinczowaliby mnie!
– Nie przejmuj się. Przynieś herbatę i poproś kolejną osobę. W końcu dobrze byłoby wrócić na noc do domu.
– Dokładnie o tym samym pomyślałam – powiedziała śmiejąc się.
Wzięła plik dokumentów i wyszła do zatłoczonej poczekalni, gdzie przywitał ją pomruk niezadowolenia czekających pacjentów.
– Jak nam zejdzie jeszcze dłużej, potrzebny nam będzie geriatra, a nie pediatra – rzucił jakiś mężczyzna.
Jennifer uśmiechnęła się ciepło do znudzonej dzieciarni i utyskujących rodziców.
– Przykro mi, że musieli państwo tak długo czekać.
Doktor Barrett został wezwany do nagłego wypadku, stąd to opóźnienie. Zaraz zacznie przyjmować.
Podała rejestratorce plik kart, wzięła trochę nowych, po czym weszła do kuchni.
– Beattie – zwróciła się do salowej. – Bądź tak miła i zrób herbatę dla doktora Barretta. Ja też chętnie bym się napiła, tylko proszę, nie przynoś jej do gabinetu.
– A co... pacjenci się niecierpliwią? – domyśliła się Beattie.
– Jak zawsze – odpowiedziała Jennifer, wsuwając pod czepek niesforny kosmyk kasztanowych włosów. – Postaw herbatę gdzieś na boku, wpadnę po nią, jak znajdę chwilkę czasu.
Wróciła do gabinetu i podała Andrew karty pacjentów.
– Proszę. Pierwszy w kolejce jest William Griffin.
– Dobrze, zaraz go poprosimy, ale przejrzyjmy najpierw wyniki badań – zaproponował.
Wyjęli dane i przeczytali je wnikliwie.
– Cóż, na podstawie tych wyników możemy wykluczyć choroby tarczycy, zwłóknienie torbielowate i wszelkie dolegliwości wątrobowe. Badania serologiczne też nic nie wykazują, żadnych śladów infekcji. Czy są już wyniki prześwietlenia? Trzeba zlecić papkę barytową i wziąć go pod stałą obserwację.
– Tak, są zdjęcia i opis radiologiczny – powiedziała Jennifer, wręczając mu dane w chwili, gdy Beattie przyniosła herbatę.
– Wspaniale, dziękuję – zwrócił się do Beattie, posyłając jej promienny uśmiech. Po chwili jednak nachmurzył się, czytając opis zdjęcia. – Wygląda to na wgłobienie jelita – powiedział.
– Naprawdę? – zdziwiła się Jennifer. – A stolce? Przecież nie było utajonego krwawienia, nie skarżył się na bóle brzucha, nie wymiotował.
– Ból, wymioty i krwawe stolce są typowe w ostrym, nie przewlekłym wgłobieniu. Warto by było skonsultować to z jakimś chirurgiem.
– Chyba Ross Hamilton ma dzisiaj dyżur. Czy mam go poprosić? – spytała Jennifer.
– Jeszcze nie teraz. Trzeba zrobić USG, a przede wszystkim muszę go zbadać. Poproś go, niech wejdzie.
– William Griffin! – zawołała Jennifer, wychylając głowę z gabinetu.
Matka wniosła dwuipółletniego chłopca, który wyglądał na jakieś cztery miesiące mniej.
– Niestety, akurat zasnął – powiedziała.
– Przepraszam, że to tak długo trwało, ale mieliśmy kłopot z pewnym wcześniakiem, musiałem się nim zająć w pierwszej kolejności – usprawiedliwiał się Andrew. – Proszę go jeszcze nie budzić, może najpierw opowie mi pani, jak on się czuje.
– Och, ginie w oczach z dnia na dzień. Nie chce jeść i co jakiś czas ma nudności. Tak się martwię...
Andrew położył swoją dużą dłoń na ręce matki chłopca i uścisnął ją delikatnie.
– Niech się pani nie zadręcza. Wykluczyliśmy już wiele poważnych chorób. Jest jeszcze kilka innych możliwości, które chciałbym wyeliminować. W tym celu musimy przeprowadzić dodatkowe testy. Czy dziecko skarżyło się na ból brzuszka?
– Tak, czasami narzekał, że go boli, a niedługo potem miał biegunkę.
Andrew skinął głową i zanotował coś w karcie.
– Powinienem zbadać brzuch, ale nie chciałbym go budzić. Może uda się pani potrzymać go tak, abym go zbadał podczas snu?
Matka ostrożnie zmieniła pozycję dziecka na ręku. Mały skrzywił buźkę, ale się nie obudził. Andrew podsunął mu podkoszulek do góry, spuścił spodenki, po czym bardzo delikatnie i sprawnie zbadał cały brzuszek.
– W porządku, teraz należy zrobić USG jamy brzusznej. Czy pani miała robione USG w czasie ciąży? – zapytał.
Pani Griffin przytaknęła.
– Wobec tego wie pani, że to nic nie boli. Zresztą on jest tak senny, że nawet nie będzie wiedział, co się dzieje. Siostra poinformuje panią, w którym pokoju odbywa się badanie, a potem proszę tu wrócić z wynikami – powiedział, podając kobiecie skierowanie i uśmiechając się, jakby chciał ją pocieszyć.
Pani Griffin wstała ostrożnie z Williamem na ręku i wyszła, odprowadzona przez Jennifer.
– Znalazłeś coś? – spytała Jennifer po powrocie do gabinetu.
– Tak. Miękkie wybrzuszenie, nic szczególnego. Może kawałek jelita wszedł do okrężnicy. Ale to nic pewnego.
– A jeśli nie to... to co podejrzewasz? Nowotwór?
– Całkiem możliwe. Miejmy jednak nadzieję, że nie. Dowiemy się dopiero po otworzeniu jamy brzusznej. Chciałbym, żeby tu był Ross Hamilton, kiedy chłopiec wróci.
Skinęła głową.
– Sprowadzę go. Kto następny?
– Trojaczki Robinson – odpowiedział, zerkając w kartotekę.
Jennifer poprosiła państwa Robinson z trzema ślicznymi córeczkami, urodzonymi przedwcześnie, w trzydziestym tygodniu. Teraz, mając niemal pięć miesięcy, rozwijały się wręcz wspaniale!
– Pomogę pani – zaproponowała Jennifer z uśmiechem, biorąc od matki jedno z niemowląt. – Jak to maleństwo ma na imię?
– Megan – odpowiedziała matka.
– Doskonale, Megan. Chodź, doktor Barrett czeka już na ciebie.
Rozpromienione niemowlę sięgnęło rączką po pióro, wystające z kieszeni fartucha Jennifer.
– Nie wolno! – zakazała śmiejąc się.
Wprowadziła całą rodzinę do gabinetu lekarskiego i przyglądała się, jak Andrew wita ich serdecznie. Opiekował się dziewczynkami od urodzenia. Przez długi czas ich życie wisiało na włosku, stopniowo jednak stawały się coraz mocniejsze, tylko najmniejszą, Megan, czasami nękały lekkie duszności. Andrew zalecił obserwację przez trzy miesiące od wypisania ich ze szpitala. Cieszył się ogromnie, że tak dobrze się rozwijają mimo początkowych kłopotów ze zdrowiem.
– No, już na pierwszy rzut oka, bez badania, widać, że tryskają zdrowiem – stwierdził, ale i tak zbadał je po kolei z wielką starannością.
Megan nie miała już problemów z oddychaniem, Andrew uznał więc, że stan zdrowia dzieci w pełni go zadowala.
– Mają już tylko najwyżej trzy tygodnie do nadrobienia w stosunku do dzieci urodzonych w terminie. Cóż, właściwie dacie już sobie radę bez naszej opieki, miłe panienki – zwrócił się do niemowląt, które w odpowiedzi zaczęły gaworzyć wszystkie razem, jak na komendę. – A to dopiero zalotnice, jedna większa od drugiej – rzekł śmiejąc się. Odpowiedział jeszcze rodzicom na kilka pytań, po czym odprowadził ich do drzwi.
– Widać, że żal ci się rozstawać z tymi maleństwami, zapałałeś do nich szczególnym sentymentem – zauważyła Jennifer.
– Chyba masz rację – przyznał. – Kto następny?
Praca przebiegała bez zakłóceń. Pod koniec mały Griffin wrócił z badań. Wezwano Rossa Hamiltona i Andrew zapoznał go z dotychczasowym przebiegiem choroby. Obejrzeli razem wyniki USG. Zdjęcie wykazało małe zgrubienie. Po zbadaniu Williama, Ross potwierdził diagnozę mówiąc, że najprawdopodobniej jest to wgłobienie jelita. Powiedzieli matce chłopca, że należy jak najszybciej przeprowadzić operację.
– Przyjmijmy małego dzisiaj. Zoperujemy go rano, kiedy można będzie skorzystać z pomocy laborantów.
Andrew skinął głową, domyślając się, co Ross ma na myśli. Gdyby się okazało, że jest to guz a nie wgłobienie, potrzebne im będą biopsje, mrożone skrawki i badania tkanek, i dopiero wtedy będą mogli ustalić dalsze leczenie. Muszą mieć w pobliżu cały personel pomocniczy, dlatego należy przeprowadzić operację w dzień.
– Cóż, pani Griffin. Proszę zabrać Williama do domu, dać mu lekką kolację i przywieźć przed dziewiętnastą. Zoperujemy go jutro rano. Zgadza się pani?
Na twarzy matki malowało się zmartwienie, ale skinęła głową.
– Czy wolno mi będzie zostać z nim w szpitalu?
– spytała zatroskana.
– Ależ tak, jest jeszcze na tyle mały, że nie powinna go pani zostawiać samego, jeśli tylko pani może...
Pani Griffin zadała jeszcze kilka pytań, po czym Jennifer wręczyła jej broszurkę z informacjami o oddziale pediatrycznym i odprowadziła do drzwi. Gdy wróciła, Andrew zdążył już uporządkować karty pacjentów.
– I tak dobrnęliśmy do końca mozolnego tygodnia – powiedział znużonym głosem, uśmiechając się jednak.
– Czas upływa szybciej na zabawie niż w pracy – stwierdziła Jennifer, odwzajemniając uśmiech.
Usłyszeli delikatne pukanie do drzwi. Weszła sekretarka.
– Czy mogę już wziąć karty, doktorze? – zapytała.
– Oczywiście, proszę. Przyjmujemy Williama Griffina, więc jego kartę trzeba przekazać na górę, na oddział.
– Podrzucę ją, gdy będę wychodziła. Życzę przyjemnego weekendu.
– Dziękuję, Janet, wzajemnie.
– Do widzenia – odpowiedziała Jennifer, wzdychając cicho, gdy drzwi zamknęły się za sekretarką. Po chwili zaczęła ziewać, nie mogła się powstrzymać, tak była znużona. Przeprosiła, śmiejąc się.
– Jesteś bardzo zmęczona?
– Jak w każdy piątek, kiedy nie widać końca pracy.
– Na szczęście mamy przed sobą weekend.
-Aha...
– Nie powiesz chyba, że nie lubisz weekendów?
Wzięła koc z kozetki, zwinęła go i trzymała bezmyślnie.
– Nie, to nie to, tylko chciałabym, żeby chociaż raz było inaczej. Gdyby tak ktoś powiedział: chodź, zabieram cię stąd, daleko od tej szarzyzny. Czyż nie byłoby wspaniale?
– A naprawdę jest tak szaro?
– No, nie... – westchnęła, odkładając koc. – Gadam od rzeczy, jak rozpieszczona smarkula, a przecież nie jest aż tak źle, tylko że podobnie jak miliony innych kobiet pracujących będę musiała posprzątać mieszkanie, zrobić pranie, ślęczeć nad pracą domową Tima, naprawiać mu mundurek... Czasami odczuwam potrzebę jakiejś zmiany...
– Kiedy ostatnio zdołałaś gdzieś wyjechać? – zapytał, przyglądając się jej uważnie.
– Boże, nawet już nie pamiętam. W lipcu Tim wyjechał na tydzień do ojca, w sierpniu miałam dwa tygodnie urlopu, spędziłam je z synem w domu. Nie wyjeżdżałam nigdzie od lat – powiedziała i roześmiała się zażenowana. – Chyba już nawet nie potrafiłabym się zrelaksować, gdyby się nadarzyła taka okazja – dodała.
Andrew wstał ociągając się, zdjął marynarkę z oparcia krzesła i zaczął ją zakładać w zamyśleniu.
– Co robisz w ten weekend? – zapytał.
Spojrzała na niego zdziwiona, bo przecież przed chwilą mówiła mu, jak wygląda jej życie poza godzinami pracy.
– Sprzątanie, pranie... – powtórzyła.
– I co jeszcze? Czy jest coś, z czego nie mogłabyś zrezygnować?
Przechyliła głowę i ściągnęła brwi. – Nie, chyba nie... – powiedziała po chwili zastanowienia. – Dlaczego pytasz?
– A gdybym ci zaproponował pełen relaks? Pomyślałem, że może chciałabyś spędzić ten weekend u mnie, poza miastem.
Zaskoczył ją tą propozycją. Owszem, zdarzało się, że poszli razem na drinka po pracy, ale weekend?
– Nie sądzę, przecież Tim... – bąknęła.
Andrew zarumienił się lekko.
– Nie chciałbym być źle zrozumiany. Pomyślałem po prostu, że tobie i Timowi dobrze by zrobił pobyt na wsi, ale jeśli nie masz ochoty, to nie ma sprawy.
Odwróciła wzrok, bo nagle poczuła się głupio. Przecież proponując jej wspólne spędzenie weekendu nie miał na myśli nic zdrożnego. Boże, skąd taki pomysł! Cokolwiek by powiedzieć o Andrew, na pewno nie był kobieciarzem. Zresztą był bezgranicznie uczciwy, wobec siebie i innych. Gdyby chciał ją uwieść, wcale by się z tym nie krył. No i będzie z nimi Tim...
– Andrew? Byłoby wspaniale, ale przecież muszę wyprać i...
– Zabierz pranie ze sobą. O której mam po was przyjechać? Mogę o siódmej?
Wciąż oszołomiona, zerknęła na zegarek. Była za kwadrans szósta. Ledwie zdąży odebrać Tima i spakować torbę.
– Tak, możemy wyruszyć o siódmej, dziękuję. Ale czy jesteś pewien...
– Oczywiście – zapewnił z serdecznym uśmiechem, który rozproszył wszelkie wątpliwości.
Andrew świetnie wygląda w tym dżipie – pomyślała Jennifer. Ułożył ich rzeczy i torbę z bielizną do prania, zapiął Timowi pasy i przytrzymał drzwi, gdy siadała na przednim siedzeniu. Musiała się wspiąć na wysoki stopień, cieszyła się więc teraz, że włożyła dżinsy zamiast spódnicy, chociaż Andrew zapewne nawet nie dostrzegłby różnicy. Przed wyjazdem rozpuściła i wyszczotkowała włosy. Żałowała, że ich nie zakręciła, ale przecież nie zdążyłaby. Pociągnęła tylko usta pomadką, raczej dla lepszego samopoczucia, niż z chęci oczarowania Andrew. W końcu nie taki był cel ich wspólnego weekendu!
Nie bez wyrzutów sumienia przyglądała się, jak Andrew upycha z tyłu samochodu torby pełne żywności. Musiał zrobić zakupy po pracy, z myślą o niej i o Timie. Widocznie domyślił się, co zaprząta jej głowę, gdyż spojrzał na nią karcąco.
– Odpręż się. Zapomnij o obowiązkach domowych. Praca nie ucieknie! – powiedział, po czym odwrócił się do Tima. – Wygodnie ci tam z tyłu?
– zapytał, mrugając do chłopca porozumiewawczo.
Tim skinął głową.
– To dobrze. Lubisz koty?
– Tak, chyba tak bąknął Tim.
– W naszym bloku nie wolno trzymać zwierząt, więc rzadko je w ogóle widuje – wyjaśniła Jennifer.
– Naprawdę? Ja mam dwa. Wcześniej był jeden, ale tydzień temu zjawił się skądś drugi i został. Jest to właściwie kotka i niedługo się okoci, nie jestem też pewien, jak Blu-Tack to przyjmie.
– Blu-Tack?
– Tak, to piękny, rodowodowy kot rasy rosyjskiej, błękitnej, ale ma tylko trzy łapki. Czwartą stracił w wypadku i wtedy właściciele chcieli się go pozbyć.
Mieszka ze mną już dwa lata... dwaj kawalerowie...
tylko teraz nagle mamy taki najazd... – Andrew roześmiał się.
Poczuła się niezręcznie, niepewna, czy Andrew ma na myśli ją i Tima, czy brzemienną kotkę. Ale w końcu przecież to on ich zaprosił. Tim tak się cieszył na ten wyjazd! Nie, nie może mu zepsuć weekendu własną małostkowością...
Było prawie wpół do ósmej, gdy dotarli na miejsce. Ostatnie promienie wrześniowego słońca oświetlały domek, odbijając się od okien i ukazując w całej krasie kwiaty, rosnące po obu stronach jasnoróżowych ścian.
– Och, Andrew, jak tu ładnie! – Jennifer była oczarowana.
– Akurat teraz wygląda to lepiej niż kiedykolwiek – stwierdził śmiejąc się. – Zimą, kiedy nie ma kwiatów, jest zbyt pusto, a gdy wieje silny wiatr, wewnątrz są przeciągi. Mimo wszystko lubię to miejsce. Tim, bądź tak dobry, weź klucz i otwórz drzwi.
Andrew wyjął z samochodu torby z zakupami i wprowadził Jennifer do domu.
– Usiądź i czuj się, jak u siebie. Przyniosę rzeczy i zaraz zrobię herbatę.
– To może ja zrobię...
– Nie, usiądź – nakazał. – Ale...
– Żadnych ale. Sama mówiłaś, zechcesz odpocząć. Weszła więc za nim do rozświetlonego słońcem, gustownie umeblowanego saloniku. Był urządzony z całkowitą swobodą: krzesła pokryte starymi pokrowcami, spłowiałe welwetowe zasłony, zniszczony dywanik przed kominkiem, wszystko to stwarzało przytulny domowy nastrój. Blisko kominka stał fotel, z którego czeluści wielki szary kot spoglądał na nią szmaragdowozielonymi oczami. Po chwili przestał ją obserwować, oparł nos na łapkach i zasnął. To na pewno Blu-Tack, pomyślała. Usiadła w innym fotelu, z drugiej strony kominka. Och, jak bosko! Zrzuciła buty, podkuliła nogi i natychmiast zapadła w sen.
Patrząc na nią, pomyślał, że wygląda uroczo skulona w fotelu... Głowę opierała na nadgarstku, więc podszedł, opuścił jej rękę i podłożył poduszkę. Nie obudziła się. Na chwilę tylko otworzyła oczy, zamruczała zabawnie i już nie poruszała się.
Andrew zdjął Blu-Tacka ze swojego fotela, sam się w nim usadowił z kotem na kolanach i dotknął pilota, leżącego obok na dębowym stoliku. Spokojna muzyka zalała pokój. Oparłszy wygodnie głowę, przyglądał się śpiącej Jennifer. Było w tej dziewczynie coś tajemniczego, co poruszyło go do głębi.
Wcale nie zamierzał jej tutaj zapraszać. Nie było to w jego stylu, ale może właśnie nadszedł czas, by odstąpić od utartych reguł? Czasami po pracy szli razem na drinka, ale nigdy nie pocałował jej na pożegnanie, no, nie licząc całusa w policzek. Sam nie był pewien dlaczego, chyba nie chciał komplikować ich stosunków służbowych, które układały się przecież świetnie w ciągu półrocznej wspólnej pracy.
Jennifer była dobrą pielęgniarką i bardzo sobie cenił jej kwalifikacje. Znała pacjentów, wczuwała się w ich sytuację, była delikatna i uprzejma. A przy tym wspaniała matka – westchnął, myśląc o inteligentnym, uroczym dzieciaku, który spał teraz na górze.
Podczas drzemki Jennifer, Andrew przygotował Timowi w kuchence mikrofalowej omlet z krewetkami, sałatkę i ziemniaki w mundurkach, zgodnie z życzeniem chłopca.
Potem ułożył go do snu w pokoiku, którego okna wychodziły na sad i pozwolił mu jeszcze przez chwilę czytać. Sam zszedł na dół przygotować kolację dla siebie i Jennifer. Pół godziny później, gdy zajrzał do Tima, ten już spał z książką w ręce. Andrew zdziwił się, bo była to książka dla znacznie starszych dzieci. Tim miał dopiero siedem lat. Odgarnął chłopcu włosy z czoła, otulił go szczelniej kołdrą i zszedł do Jennifer. Przyglądał się jej, gdy spała, i owładnęło nim przemożne uczucie zadowolenia.
Gdy Jennifer obudziła się, światło było przyćmione, usłyszała też delikatny dźwięk fletu.
– Dlaczego mnie nie obudziłeś? – spytała zażenowana.
– Byłaś zmęczona. – Ale Tim...
– Tim zjadł kolację, wykąpał się i już śpi.
– Dziękuję, ale nie powinieneś robić tego wszystkiego...
– Przecież miałaś odpocząć – przypomniał, uśmiechając się przekornie.
Odwzajemniła uśmiech, ale zaraz wykrzywiła twarz z bólu, czując mrowienie w prawej stopie.
– Zdrętwiała ci noga? – odgadł.
Ledwo przytaknęła, już był przy niej, przykucnął, ujął jej stopę w swoje duże dłonie i próbował rozmasować.
– Teraz... lepiej? – zapytał.
– Tak, dziękuję – powiedziała, niemal wyrywając nogę, bo czuła się niezręcznie, kiedy tak przy niej klęczał.
– Na dole czeka na nas kolacja. Jeśli chcesz się odświeżyć, obok schodów jest łazienka – poinformował.
Spoglądając na swoją twarz w lusterku, Jennifer uznała, że wygląda okropnie. Włosy potargane, policzki czerwone... Straszydło, pomyślała. Przemyła twarz zimną wodą i zeszła do dużej kuchni urządzonej w wiejskim stylu.
– Może w czymś pomóc? – zapytała, unikając wzroku Andrew.
– Jedz – zachęcał, uśmiechając się ciepło.
Nie musiał jej namawiać. Jedzenie było wyborne: owoce morza z grzybami i ziemniaczanym puree, polanym smakowitym sosem śmietankowym, a na dodatek sałatka z brokułów i marchewki, które, jak Andrew poinformował, pochodziły z przydomowego ogródka.
– Wspaniale gotujesz – pochwaliła go.
– To swoista samoobrona – wyjaśnił śmiejąc się.
– Nie znoszę stołówkowego jedzenia, a nie stać mnie na gosposię. Zresztą, lubię gotować. Napijesz się kawy?
– Chętnie. Ale może tym razem ja przygotuję?
– zaproponowała.
– Nie ma mowy – zaoponował stanowczo.
– Wobec tego zajrzę do Tima.
– Śpi na górze, skręć w lewo... mała sypialnia w końcu korytarza – wyjaśnił.
Wbiegła lekko po schodach, mijając porozwieszaną na ścianach dość przypadkową kolekcję dzieł sztuki: akwaforty, akwarele, fotografie, obrazy olejne i inne – najwyraźniej zbierane nie z jakąś konkretną myślą, lecz dlatego, że spodobały się właścicielowi.
Tim spał smacznie z policzkiem opartym na rączce. Rzęsy rzucały cień na blade policzki. Wyglądał tak bezbronnie. Ucałowała go delikatnie, szepnęła dobranoc i wyszła na palcach. Andrew czekał już na nią w korytarzu.
– Twój pokój jest tutaj, obok Tima – powiedział, wprowadzając ją do przytulnej sypialni z dwoma bliźniaczymi łóżkami, przykrytymi ślicznymi koronkowymi narzutami. Na jednym z nich leżała jej walizka, a obok, na stoliku, stał wazonik z różami.
– Ależ, Andrew... – szepnęła dotykając płatków. – Nie trzeba było...
– Chciałaś przecież, żeby ten weekend różnił się od dotychczasowych – powiedział przyciszonym, dziwnie matowym głosem.
Nagle pokój wydał się jej za mały, jakby Andrew wypełnił go bez reszty. Po raz pierwszy tak silnie odczuła jego bliskość.
– Dziękuję – szepnęła.
Przez chwilę stał niezdecydowany, ruszył jednak do drzwi.
– Czekam na dole z kawą – powiedział tonem, który, jak pomyślała, świadczył o dużym napięciu.
Gdy zeszła do kuchni, uznała za złudzenie nienaturalny ton głosu Andrew, bo teraz był całkiem opanowany i pełen właściwej sobie kurtuazji. Brzemienna kotka usadowiła mu się na kolanach, głaskał ją więc, jednocześnie rozmawiając z Jennifer o małych pacjentach, których przyjęli tego popołudnia.
– Nie powinniśmy mówić o pracy, przecież chciałaś zapomnieć o obowiązkach – zreflektował się wreszcie.
– I tak nigdy nam się nie uda całkowicie od niej uciec, zwłaszcza od tej na pediatrii. Ciągle widzisz wielkie, pełne ufności oczy, jakby cię na wskroś przenikały.
– I pomyśleć, że to ty śmiałaś się ze mnie, że się tak przywiązałem do córeczek Robinsonów! – zganił ją żartobliwie.
– No, fakt, te małe są wyjątkowo słodkie ~ przyznała.
– Aha, szczęściarze z tych Robinsonów. I w przeciwieństwie do innych rodziców, są tego w pełni świadomi. Chyba dlatego, że tyle musieli przejść, zanim wreszcie, dzięki zapłodnieniu in vitro, zyskali pełną rodzinę. Większość ludzi uważa po prostu, że dzieci im się należą.
– To prawda – przyznała w zamyśleniu. – Chciałabym, żeby Tim więcej znaczył dla swojego ojca.
– Dlaczego się rozwiodłaś? – zapytał Andrew.
– Trudno powiedzieć – odpowiedziała wzruszając ramionami. – Pewnego dnia Nick oświadczył, że nie może już podołać obowiązkom i zostawił nas. Może po prostu nie odpowiadaliśmy mu? Za to nigdy nie zalegał z alimentami. Przy wszystkich swoich wadach, pod tym względem jest bardzo skrupulatny. Zresztą on w ogóle jest bardzo drobiazgowy, wszystko musi być zawsze jak należy. Na pewno i ten pokój chętnie by urządził po swojemu, od nowa, doprowadzając wszystko do perfekcji.
Andrew rozejrzał się i wzruszył ramionami.
– Zapewne można by tu wiele zmienić, ale mnie się podoba tak, jak jest – stwierdził.
Zarumieniła się, poruszona do żywego, zaskoczona sensem własnych słów.
– Przepraszam za nietakt, naprawdę nie miałam tego na myśli. Nick ma jakby... kliniczny gust, tak bym to ujęła. Sama tak tym przesiąknęłam, że nie potrafię stworzyć przytulnej atmosfery w naszym mieszkaniu. Za to twój dom... uważam, że jest uroczy, tchnie spokojem, wygodą, taki właśnie powinien być prawdziwy dom. Nie wiem, jak tego dokonałeś, ale szalenie mi się tu podoba i uważam, że nie powinieneś niczego zmieniać.
– Cieszę się – powiedział z uśmiechem, zgonił kota z kolan i wstał. – Napijesz się czegoś jeszcze? – spytał.
– Nie, dziękuję. Właściwie chętnie się już położę.
Podeszła do niego i pocałowała go w policzek.
-Jesteś naprawdę dobry, Andrew. Dziękuję za opiekę.
Zmieszał się lekko i uścisnął jej ramię.
– Zasługujesz na to. Jesteś wspaniałą dziewczyną, powinnaś zawsze mieć przy sobie kogoś, kto by się tobą opiekował.
– Och, nie! – powiedziała śmiejąc się. – Byłabym wtedy leniwym grubasem. Już wolę, żeby wszystko pozostało tak, jak jest. Dobranoc.
Przez chwilę miała wrażenie, że chce ją pocałować, ale zdjął ręce z jej ramion i cofnął się.
– Do zobaczenia rano.
Weszła po schodach, wzdłuż ścian obwieszonych obrazami, zajrzała do Tima, umyła się i wskoczyła do łóżka. Wtulając się w świeżą pachnącą pościel, westchnęła z zadowoleniem. Po chwili już spała.
Rozdział 2
Jennifer obudziły odgłosy wsi – śpiew ptaków, szczekanie psów, skrzek bażanta i warkot traktora w oddali. Uśmiechnęła się sama do siebie. Był to inny hałas niż w mieście, ale wcale nie mniejszy!
Przeciągnęła się, zerknęła na zegarek i przerażona odrzuciła kołdrę. Za dziesięć dziewiąta!
Nagle usłyszała pukanie.
– Jennifer?
Włożyła pośpiesznie szlafrok i otworzyła drzwi. Wszedł Andrew z tacą w ręce. Był ubrany w sztruksowe spodnie i koszulę w kratę, rozpiętą pod szyją. Musiał się przed chwilą kąpać, gdyż miał jeszcze wilgotne włosy. Poczuła ogromną ochotę, by odgarnąć mu kosmyk, opadający na brwi, ale w ostatniej chwili powstrzymała się.
– Dzień dobry. Dobrze spałaś?
– Wspaniale, dziękuję – zapewniła, przeczesując ręką włosy. Nagle uświadomiła sobie, że jest potargana i nie umalowana.
– Przyniosłem ci śniadanie – powiedział z uśmiechem. – Tim mówił mi, że zwykle zadowalasz się grzanką i herbatą, ale mam nadzieję, że dasz się namówić na gotowane jajko od jednej z moich kurek?
Postawił na stoliku tacę z herbatą, grzanką z razowego chleba i maleńkim jajkiem w miniaturowym kieliszku. Wszystko to zdobił żółty pączek róży, który właśnie zaczynał się rozwijać.
– Czy ty przypadkiem nie przesadzasz? – zapytała drżącym głosem, zupełnie zaskoczona.
– Może. Ale zasłużyłaś sobie na to. W klinice przepracowujesz się przy mnie. Wskakuj!
Przytrzymał pościel tak, że nie miała wyboru. Musiała zrzucić pantofle i wejść z powrotem do łóżka. Czuła się głupio...
– Odpręż się, odpoczywaj! – zachęcał, stawiając jej tacę na kolanach. – Czekamy na ciebie w ogrodzie. Chyba, że chcesz jeszcze trochę pospać?
– Och, nie żartuj! – zaprotestowała, ale gdy zjadła grzankę z jajkiem i popiła herbatą, nie chciało jej się wstawać. Tylko kilka minut, pomyślała i odstawiwszy tacę zwinęła się w kłębek. Natychmiast zasnęła.
Obudził ją warkot silnika. Odrzuciła kołdrę i podeszła do okna. Zobaczyła Tima... siedział na traktorze i jeździł po ogrodzie, a Andrew biegł przy nim wielkimi krokami. Wyglądali na bardzo zadowolonych, więc nie śpieszyła się z myciem i ubieraniem.
Gdy wreszcie była gotowa, zeszła do kuchni z zamiarem posprzątania i przygotowania lunchu. Ze zdziwieniem zobaczyła idealny porządek, z piecyka unosił się zapach jakiejś smakowitej potrawy, a na stole leżał stos wypranej bielizny.
Oniemiała z wrażenia, rozpoznając rzeczy swoje i Tima. Usiadła z wolna, owładnięta mieszanymi uczuciami... wdzięczności i zarazem zakłopotania. Sama myśl o tym, że ktoś, zwłaszcza mężczyzna, a w dodatku jej szef, przeglądał jej bieliznę do prania, przyprawiała ją o zawrót głowy. Jęknęła cicho i zakryła twarz rękoma.
– Jennifer? Czy dobrze się czujesz?
– Tak... nie – mamrotała zawstydzona. – Nie powinieneś tego prać – powiedziała stanowczym tonem.
– To drobiazg – rzeki z uśmiechem. – Niestety, wyprasować będziesz musiała sama. Nie wychodzi mi to najlepiej, zwykle przypalam ubrania. Masz ochotę na kawę?
– Bardzo chętnie wypiję. Gdzie jest Tim?
– W ogrodzie, znęca się nad Blu-Tackiem.
– Nic mu nie jest? – zaniepokoiła się.
– Którego masz na myśli? Chyba obydwaj jakoś przeżyją tę konfrontację.
– Chodzi mi o to, czy Blu-Tack nie robi krzywdy dzieciom. Koty bywają zdradliwe.
– Jest trochę bojaźliwy, ale gdy kogoś pozna, staje się całkiem, przyjazny. Nikogo jeszcze nie podrapał, choć dzieci mojej siostry męczą go bezlitośnie – powiedział podając jej kubek, po czym usiadł za stołem i przyglądał się jej w zamyśleniu. – Muszę wpaść do szpitala, sprawdzić, jak się czuje William Griffin – odezwał się po chwili. – Mieliśmy rację, to było wgłobienie. Ross zoperował go, na szczęście nie było żadnych komplikacji. Jak wrócę, możemy pójść na spacer, jeśli masz ochotę.
– Andrew, ja nie jestem chora, tylko trochę zmęczona – powiedziała śmiejąc się. – Gdzie pójdziemy?
– Do lasu. Są tam nory borsuka i lisów, może spotkamy króliki. Tim na pewno chętnie to zobaczy, ale ty możesz zostać w domu, jeśli wolisz.
– Bardzo chętnie przejdę się z wami. Tim będzie zachwycony, ale czy na pewno masz na to czas?
– zapytała.
Popatrzył na nią zdziwiony.
– Oczywiście. To twój weekend, Jennifer. Skończ już wreszcie z tym poczuciem winy i odpręż się.
Posłuchała go. Lunch był doskonały, spacer również, zwłaszcza że Andrew opowiadał ciekawie o życiu na wsi. Tim chłonął wszystkie wiadomości jak gąbka, a Jennifer szła za nimi ciesząc się, że tak świetnie się dogadują.
Pomyślała, że ojciec Tima powinien tak właśnie odnosić się do niego i żal ścisnął jej serce. Nick nigdy nie rozumiał Tima, a w miarę jak chłopiec rósł ta przepaść zdawała się pogłębiać. Najczęściej Tim wracał ze spotkań z nim milczący i przygnębiony. Nick też z trudem skrywał ulgę, kiedy znów oddawał dziecko w jej ręce.
– Nad czym tak rozmyślasz? – zapytał nagle Andrew.
Spojrzała na tę zmęczoną, ale jakże życzliwą twarz. Na pewno zrozumiałby, ale uznała, że nie powinna mu mówić o stosunku Nicka do dziecka.
– Przepraszam, myślami byłam daleko stąd – przyznała z uśmiechem.
– Andrew, popatrz! – zawołał podekscytowany Tim.
Rzucając jeszcze szybkie, badawcze spojrzenie na Jennifer, Andrew wrócił do Tima, który koniecznie chciał mu pokazać dziwny okaz grzyba.
Wieczorem, gdy zjedli kolację i Jennifer ułożyła Tima do snu, Andrew posprzątał w kuchni i napalił w kominku. Wcześniej otworzył butelkę australijskiego wina i teraz dopijali resztę, siedząc wygodnie w fotelach. W milczeniu wpatrywali się w płomień, z odtwarzacza płynęły dyskretne dźwięki muzyki.
Jennifer oparła głowę i zamknęła oczy rozmarzona...
– Piękna melodia – szepnęła.
– Z takiej odległości nie słyszysz tego, co najpiękniejsze... – zapewnił.
– Przecież tam jest twoje miejsce – roześmiała się.
– To chodź do mnie – poprosił cicho.
– Nie wiedziała dlaczego, może dlatego, że była zrelaksowana, a może wino szumiało jej trochę w głowie i tak dobrze się u niego czuła, w każdym razie nagle wszystko wydało się jej całkiem naturalne. Podeszła więc, usadowiła mu się na kolanach, oparła głowę na szerokim ramieniu i przymknęła oczy.
– Teraz lepiej? – zapytał cicho. Zamruczała z zadowolenia, niczym kotka.
– Ta wspaniała muzyka... co to jest?
– To Requiem Faure’a – wyjaśnił.
– Tak uspokaja... podnosi na duchu – powiedziała rozmarzona.
Requiem ucichło, a ona siedziała mu wciąż na kolanach. Milczeli. Od czasu do czasu ciszę przerywał tylko trzask drewienek w kominku i pohukiwanie sowy za oknem. Słyszała bicie jego serca i miarowy oddech. Jedną dłoń trzymał na jej kolanie, drugą ręką objął ją i przytulił do siebie. Otworzyła oczy i zauważyła, że przypatruje się jej w skupieniu.
– O czym myślisz? – zapytała.
Po krótkiej chwili wahania szepnął:
– Myślałem właśnie, co by się stało, gdybym cię pocałował.
Poczuła ucisk w piersi. Nie mogła wydobyć z siebie słowa, uniosła tylko rękę, delikatnie musnęła mu policzek i przyciągnęła jego twarz do swojej. Zanim jeszcze ich usta się spotkały, przemknęło jej przez myśl, dlaczego stało się to tak późno. Potem nie była już w stanie myśleć logicznie. Całował ją mocno, a zarazem delikatnie, nie tak jak wprawny uwodziciel, bo z początku zawahał się, jakby od dawna nie całował żadnej dziewczyny. Po chwili jednak, ogarnięty nagłą determinacją, przesunął ręką po jej włosach, ujął w dłonie głowę i wpił się w jej usta, ssąc łagodnie, aż jęczała z rozkoszy.
Drżącymi rękoma zaczął jej odpinać guziki, rozchylił bluzkę i przyglądał się wypukłościom piersi pod koronkową bielizną, które zdawały się falować z podniecenia. Wodząc palcami po aksamitnej skórze, natrafił na zapięcie stanika.
– Pozwól mi popatrzeć na siebie – szepnął, chociaż nie musiał prosić o przyzwolenie, bo wszystko wydawało się tak naturalne, jakby od dawna byli ze sobą.
Nie mógł się uporać z odpięciem stanika, więc mu pomogła, nie będąc w stanie zapanować nad słodkim napięciem. Ujmując piersi jęknął z rozkoszy.
– Są cudowne – szeptał. zniżając głowę i zastępując teraz palce językiem, pieścił sutki, doprowadzając ją do szaleństwa. Chwycił wargami brodawkę i ssał mocno, aż Jennifer, prężąc się, krzyknęła nieprzytomnie...
Natychmiast podniósł głowę przerażony.
– Zabolało? Tak mi przykro... – jęknął głucho.
– Och, nie, było... ja też chcę cię dotykać.
Teraz ona nie mogła mu rozpiąć koszuli, próbował więc jej pomóc, ale i jemu drżały ręce. Wreszcie guziki ustąpiły, wyciągnęła koszulę zza paska i powędrowała rękoma wzdłuż boków i coraz dalej, a on przygarnął ją, aż dech jej zaparło. Miękkie owłosienie dotykało jej piersi, drażniąc nieznośnie, aż do bólu. Ciała ich ocierały się o siebie gorączkowo, wreszcie przywarła do niego, wywołując tęskne westchnienie z ust muskających jej ramię...
– Pieść mnie – mruczał bezładnie, chociaż nie musiał jej zachęcać. Przesuwała ręce po gładkiej skórze ramion i w dół mocnego kręgosłupa, potem znów wzdłuż boków, w kierunku płaskiego brzucha i z powrotem w górę. Czuła, jak jego ciało pręży się pod wpływem dotyku, gdy wplata palce w lekko skręcone owłosienie torsu...
Czuła dłońmi mocno bijące serce i krew pulsującą w żyłach. Przesunęła ręce znów do ramion, przyciągnęła go do siebie i przybliżyła twarz, domagając się pocałunku. Ich usta natrafiły na siebie bezbłędnie, języki zwarły się, oszalałe z pragnienia. Przesunął ją tak, że na wpół leżał na niej, aż wstrząsnął nią dreszcz, gdy poczuła jego twardą wypukłość na biodrze.
Powiódł ręką w górę uda i przyciągnął ją mocniej do siebie. Urywane westchnienia zmieszały się, usta zatopiły się w gorącym pocałunku. Znów powędrował dłonią między uda i wyżej, aż poczuła przez dżinsy palący ogień dotyku, wzbierający ból rozkoszy. Wygięła się i przylgnęła do niego szepcząc jego imię, na co odpowiadał zduszonym jękiem. Potem znów powoli posunął ręką po plecach i do ramion, podniósł głowę i spojrzał jej głęboko w oczy.
– Nie możemy – szepnął udręczonym głosem, ale Jennifer garnęła się wciąż do niego bez opamiętania.
– Nie, kochanie, przestań – błagał rozpaczliwie.
Sięgnęła drżącą ręką do jego policzka, w końcu udręczony głos Andrew przedarł się przez mgłę uczuć, które nimi zawładnęły.
– Co się stało? – zapytała.
Odchylił głowę do tyłu i jęknął. Policzki spowijał mu rumieniec, oddychał nierówno, jakby z wysiłkiem.
– Nie chciałem... nigdy nie sądziłem, że mogę się posunąć tak daleko. Wybacz.
– Nie wybaczę ci, jeśli się wycofasz w takiej chwili – szepnęła zdławionym głosem.
– Jennifer, ja muszę – jęknął, jakby mu sprawiła ból.
– Nieprawda – protestowała jeszcze.
– Wierz mi, nie ukartowałem tego.
– Ja też nie, ale skoro już do tego doszło...
– Jeszcze nic się nie stało i nie może się stać. Chyba nie chcesz zajść w ciążę.
– Ależ... jak mogłam być tak lekkomyślna, nawet nie pomyślałam o tym – powiedziała zaskoczona.
– Wierz mi, zapraszając was tutaj naprawdę nie myślałem, że mogłoby do tego dojść... – tłumaczył się skruszony, usiłując zapiąć jej stanik, a potem bluzkę.
– To chyba dobrze, że nic nie zaplanowaliśmy – powiedział cicho. – Nie chciałbym, abyś mnie nienawidziła, gdy się obudzisz rano.
– Nie mogłabym cię nienawidzić – szepnęła, kładąc dłoń na jego sercu. Biło mocno, chociaż już wolniej, wciąż był bardzo podniecony. Najrozsądniej by zrobiła schodząc mu z kolan i zostawiając go, aby ochłonął w samotności. Ale nie miała ochoty odchodzić od niego, zwłaszcza że jej ciało wciąż płonęło.
– Włącz znów Requiem – poprosiła, kładąc mu rękę na piersi.
Sięgnął po pilota i po chwili chłodne, czyste tony muzyki zawładnęły nimi jak balsam. Oparła mu głowę na ramieniu i siedzieli tak w ciszy czekając, aż napięcie zniknie.
Boże, jakaż to wspaniała dziewczyna. Czuł ciepło kruchego ciała, gdy spała odprężona. Przyglądając się jej, odtwarzał w pamięci tamtą scenę... jak słodko wtulała się w niego i pojękiwała w ekstazie. Sam już nie wiedział, jakim cudem zdołał się powstrzymać, ale cieszył się teraz, że znalazł w sobie dość siły. Nigdy by sobie nie wybaczył, gdyby go znienawidziła. To, co się stało, zdawało się być zupełnie naturalnym biegiem rzeczy, jakby ich ciała należały do siebie.
Gdy Requiem ucichło, zaniósł ją śpiącą do sypialni. Wahał się, czy ją rozebrać, w końcu doszedł do wniosku, że trochę samokontroli dobrze mu zrobi. Ostrożnie, tak aby jej nie obudzić, zdjął wierzchnie ubranie, pozostawiając ją w bieliźnie.
Poszedł do łazienki, odkręcił prysznic, rozebrał się i z rezygnacją wszedł pod strumień ciepłej wody. Myśli o Jennifer nie dawały mu spokoju, leżała przecież tak blisko. Zawiedziony spłukiwał ciało, dygocząc jeszcze z podniecenia.
Niedziela była kolejnym przepięknym dniem. Dla Jennifer zaczęła się, tak jak sobota, śniadaniem w łóżku, tyle że tym razem poprzedził je pocałunek na dzień dobry.
– Przeżyliśmy prawdziwą eksplozję populacyjną w nocy – poinformował ją. – Zejdź, to zobaczysz, czekamy z Timem w kuchni.
Posłusznie zjadła śniadanie, zastanawiając się jednocześnie, jak to się stało, że jest w bieliźnie. Chyba nie byłam aż tak pijana? – przemknęło jej przez myśl. Gdy przypomniała sobie wczorajszy wieczór, zarumieniła się. Musiała zasnąć, a potem Andrew przyniósł ją do łóżka.
Ubrała się i zeszła do kuchni. Tim siedział na podłodze i wpatrywał się w cztery maleńkie kociaczki, które spoczywały obok swojej kociej mamy na stercie złożonych prześcieradeł.
– Nie wolno ich dotykać, bo wtedy mogłaby je pożreć, zwłaszcza że nas nie zna – ostrzegł Tim.
– Chyba lepiej będzie zostawić je teraz w spokoju – zaproponował Andrew. – Idź na górę przygotować się do spaceru, a my tymczasem naszykujemy kotce legowisko i spróbujemy ją nakarmić.
I tak przez cały dzień wszystko obracało się wokół kociej mamy. Wychodzili na spacer, żeby jej nie przeszkadzać, wracali, żeby ją nakarmić i znów wynosili się, żeby mogła odpocząć. O piątej po południu Andrew odwiózł ich do domu. Bieliznę miała wypraną, Tim zdążył odrobić lekcje, a Jennifer była wypoczęta, jak nigdy.
– To był wspaniały weekend. Dziękujemy – powiedziała, gdy żegnali się przed domem. Wspięła się na palce i pocałowała Andrew w policzek.
– Właśnie, ja też dziękuję. Było klawo – rzucił Tim spontanicznie. – I niech pan dba o kocięta.
– Nie martw się, będę się nimi opiekował – zapewnił Andrew poważnie. – A w ogóle to musimy powtórzyć ten weekend.
– Za tydzień? – zapytał Tim z nadzieją w głosie.
– Niestety, muszę wyjechać pod koniec przyszłego tygodnia – powiedział Andrew.
– A ty spotykasz się z tatą, Tim – przypomniała Jennifer.
– Ale na pewno wkrótce się znów zobaczymy, coś wymyślimy. Może któregoś dnia po szkole, dobrze?
– zaproponował Andrew.
Tim skinął głową z entuzjazmem.
– I znów będę mógł karmić kury?
– Jasne – zapewnił Andrew, mierzwiąc mu czuprynę i ściskając go serdecznie. – Do jutra, uważaj na siebie – zwrócił się do Jennifer.
Skinęła głową i patrzyła, jak odjeżdża, a serce przepełniało jej jakieś dziwne uczucie i nie wiadomo dlaczego chciało jej się płakać.
W poniedziałek, przed pójściem do poradni, zajrzała na oddział chirurgii dziecięcej, chcąc zobaczyć Williama. Chłopiec czuł się dobrze, wprawdzie podawano mu nadal tylko niewielkie ilości płynów, ale odłączono już kroplówkę i wyglądał nawet lepiej niż w piątek.
Jennifer zamieniła kilka słów z panią Griffin, która wychwalała Andrew i chirurga, Rossa Hamiltona.
– Och, co za ulga, nie ma pani pojęcia, jak ja się martwiłam – wyznała.
– Wyobrażam sobie. Sama mam siedmioletniego syna, więc rozumiem pani przeżycia. Na szczęście teraz William wygląda już całkiem dobrze, ani się pani obejrzy, jak znów będzie rozrabiał!
Roześmiały się na pożegnanie i Jennifer ruszyła do poradni. W drzwiach spotkała Andrew. Przywitali się trochę sztywno, świadomi obecności kręcących się wszędzie pielęgniarek i pacjentów.
– Pracujesz teraz z Peterem? – zapytał.
– Tak, muszę lecieć, pacjenci już czekają. Spotkamy się po południu.
Pomachał jej jeszcze ręką, gdy ruszyła w stronę poradni pediatrycznej. Od razu zrobiło jej się jakoś radośniej na duszy, pomimo że widzieli się tak krótko. Zresztą, pomyślała, podobnie czuli się w jego obecności i inni ludzie, bo zawsze chętnie rozmawiał ze wszystkimi, w każdej chwili skory do uśmiechu i udzielania rad.
Nawet gdy był bardzo zmęczony, a przecież zdarzało się to nader często, nie pamiętała, aby kiedykolwiek stracił cierpliwość lub złościł się na kogoś. Reagował zupełnie inaczej niż Nick, który irytował się i był opryskliwy, w ten sposób objawiając nawet niewielkie zmęczenie. Kiedy jeszcze byli razem, musiała trzymać Tima z dala od niego, bo dziecko nie pozwalało mu spokojnie odpoczywać. Teraz zastanawiała się, czy dobrze wtedy postępowała, bo w końcu Nick zarzucał jej, że go unika i chociaż wtedy temu zaprzeczała, później uświadomiła sobie, że mogła w tym być jakaś cząstka prawdy. Ale z drugiej strony, gdyby był opanowany, tak jak Andrew, może byłaby lepszą żoną? Kto wie? – myślała. Może dotąd bylibyśmy razem... I znów zawładnęło nią poczucie winy i szczęście prysło.
To popołudnie w pracy było podobne do innych, pełne obowiązków, jak zawsze. Poradnia dla niemowląt specjalnej troski rozbrzmiewała płaczem, krzykiem, nie ustawało karmienie, zmienianie pieluch i tak w kółko. Jennifer miała pełne ręce roboty, rozbierała niemowlęta, ważyła, mierzyła, próbując wszystko wykonać na czas tak, by Andrew mógł bez opóźnień rozpoczynać badanie swoich małych pacjentów.
– Sprawiasz wrażenie, jakbyś świata nie widział poza tymi cuchnącymi, wiecznie zasiusianymi maluchami – drażniła go, na co on uśmiechał się tylko.
– Bo te maluchy przynajmniej nie są takie nieposłuszne. Prosiłem o herbatę kilka godzin temu.
– Och, najmocniej przepraszam – roześmiała się, po czym poszła przekazać Beattie życzenie szefa.
Gdy przyniosła herbatę, Andrew gaworzył już do kolejnego niemowlaka. Jennifer udzielił się jego zapał i energicznie zabrała się do ważenia kolejnego dziecka.
– Muszę się śpieszyć – powiedział później, gdy już zbadał ostatniego pacjenta. – Trzeba nakarmić kotkę i sprawdzić, jak się mają kocięta. Ale najpierw zajrzę jeszcze na oddział.
– No, no, tu niemowlęta, tam koty, najwyraźniej masz bardzo tkliwe serce – żartowała sobie z niego, śmiejąc się.
– Cóż, taka jest moja rola... opiekować się innymi – powiedział żartobliwym tonem.
– I wywiązujesz się z tego świetnie! Szkoda, że nie jesteś żonaty, bo tak twoja opiekuńczość idzie na marne...
– Czyżbyś była ochotniczką?
Poczuła ucisk w gardle.
– Czy mam poważnie potraktować to pytanie? – zapytała, patrząc mu prosto w oczy.
– Tak, chyba tak – przyznał ze zdziwioną miną.
Wpatrywała się w tę nieprzeniknioną, zmęczoną twarz przez chwilę, która zdawała się wiecznością, wreszcie uśmiechnęła się z wolna. Przecież niczym nie ryzykowała, oddając się w opiekę temu statecznemu, czułemu mężczyźnie. Serdeczność, dobrobyt, bezpieczeństwo.. . dużo przemawiało za tym związkiem, a gdy jeszcze przypomniała sobie dotyk jego zmysłowych rąk, nie miała wątpliwości, że ich pożycie byłoby subtelne, tkliwe, pełne niekłamanej namiętności. Wprawdzie słowo miłość nie padło, ale wiedziała już z własnego doświadczenia, że najgorętsza miłość może wygasnąć, a zresztą w ich wieku ważniejsze były inne sprawy, na przykład Tim. A nie wątpiła, że Andrew będzie wspaniałym ojcem.
– Jesteś pewien? – zapytała jeszcze, patrząc mu w oczy.
– Tak, ależ tak, jestem pewien – przytaknął z rozmysłem.
– Wobec tego zgłaszam się dobrowolnie... – szepnęła uroczyście.
– Może wolałabyś to jeszcze przemyśleć – zaproponował.
– Nie, po co? – zaprzeczyła.
Rozwarł ramiona i przygarnął ją serdecznie.
– Nie będziesz żałowała, przyrzekam – zapewnił głosem pełnym tkliwości. – Dołożę wszelkich starań, żebyście oboje byli szczęśliwi.
– Już to zrobiłeś – powiedziała i odchyliwszy głowę przypieczętowała pakt pocałunkiem.
Rozdział 3
We wtorek w klinice panował ogromny ruch, jak zwykle. Przyjęto sporo nowych pacjentów, niemowlęta wrzeszczały bez końca. Sarah Bright, pielęgniarka, która zwykle pomagała Jennifer, była na zwolnieniu lekarskim. Również doktor Peter Travers musiał sobie radzić bez pomocy, bo Maggie Bradshaw, nękana nudnościami z powodu ciąży, wzięła urlop macierzyński na trzy miesiące przed spodziewanym porodem, a nie zatrudniono jeszcze nikogo na jej miejsce.
Jennifer spotkała Andrew dopiero w porze lunchu, gdy wpadł na kawę.
– Może zjedlibyśmy dziś razem kolację? – zaproponował. – Mogę przynieść coś gotowego, jeśli nie uda ci się załatwić nikogo do dziecka.
– Niestety, nie mogę – odmówiła z żalem. – Tim ma dzisiaj zbiórkę harcerską. Może jutro?
– Jutro mam wykład, do licha! – zdenerwował się. – To może w czwartek? Nie, muszę być pod telefonem przez cały wieczór.
– A weekend? – zaproponowała z nadzieją w głosie. – Tim wyjeżdża z ojcem...
Andrew zamknął oczy i westchnął z irytacją: – Mam konferencję. Do diabła. To absurdalne...
– Niedługo zapomnisz, jak wyglądam – śmiała się.
– Nie ma obawy – zapewnił cicho, głosem przepełnionym ciepłem i wzruszeniem. – Wyjdź za mnie jak – najszybciej, Jennifer, może wtedy, między północą a szóstą rano, znajdziemy chwilkę, żeby chociaż powiedzieć sobie cześć sam na sam, bez ciekawskich wokoło.
– Sądzisz, że uda się nam znaleźć czas na zawarcie tej transakcji? – zachichotała z ironią.
– Na to musimy znaleźć czas! Idę, przeszkadzam ci w pracy – zreflektował się.
Pochylił się i pocałował ją delikatnie, po czym odwrócił się i odszedł w głąb korytarza, witając po drodze sekretarkę.
Spotkali się dopiero następnego dnia, gdy przyjmowali dzieci chore na cukrzycę. Jak zwykle ruch był duży, ale tym razem pomagała im dietetyczka.
Mieli nowego pacjenta, pięcioletniego chłopca, którego przed miesiącem hospitalizowano z powodu śpiączki cukrzycowej. Z wywiadu dowiedzieli się o wzmożonym pragnieniu, utracie wagi i apatii, które jego matka przypisywała zdenerwowaniu wywołanemu powrotem do przedszkola. Teraz unormowano poziom cukru, zalecono insulinę i skierowano go na badania kontrolne.
– Czy nie ma pani problemów z robieniem dziecku zastrzyków, pani Downing? – zapytał Andrew matkę.
– Radzę sobie całkiem dobrze. Oczywiście wolałby ich nie dostawać, ale jakoś to toleruje. Jak jest grzeczny, w nagrodę dostaje słodycze, prawda, kochanie?
Paul przytaknął.
– Aha, jakie słodycze, pani Downing? – zapytał Andrew.
– To zależy, co akurat jest pod ręką – odpowiedziała naiwnie. – Dziś rano zjadł kilka kawałków czekolady.
– Zwykłej czekolady? – dociekał Andrew.
– Tak, próbowaliśmy mu dawać tę dla cukrzyków, ale miał po niej okropną biegunkę.
– Pani Downing – westchnął Andrew. – Synowi naprawdę nie wolno jeść słodyczy, są one dla niego wręcz niebezpieczne. Poziom cukru unormuje się tylko wtedy, gdy dziecko będzie odżywiane racjonalnie, zgodnie z zaleceniami, a nie... duża dawka cukru i potem przez dłuższy czas nic konkretnego.
– Ależ on dostaje i inne, konkretne, potrawy – żachnęła się matka.
– Jaki ma poziom cukru we krwi? – zapytał Andrew.
Dopiero teraz pani Downing jakby się speszyła.
– No, chyba dobry – powiedziała niepewnie.
– Czy sprawdza go pani przed każdym zastrzykiem?
Poruszyła się niespokojnie.
– No... przed każdym to nie. On tak płacze, kiedy mu nakłuwam paluszek, a przecież ja się orientuję po samym wyglądzie dziecka! Zresztą spróbowałby pan doktor sam to zrobić! On wrzeszczy, jak diabli, i w ogóle nie słucha!
Jennifer zauważyła troskę na twarzy Andrew, gdy zwrócił się do niej:
– Siostro, proszę pobrać krew do badań.
– Dobrze. Paul, podwiń, proszę, rękawek, żebym mogła założyć opaskę. O, tak, doskonale! Grzeczny chłopiec. Już! – Z zadowoleniem wyjęła igłę i nałożyła tampon na nakłute miejsce. – Potrzymaj to przez chwilę, dobrze? – poprosiła, uśmiechając się do niego słodko. – Niestety, zarówno wyniki krwi jak i moczu są bardzo złe – powiedziała po wykonaniu badania.
– Pani Downing – zwrócił się Andrew do matki. – Ponieważ nie daje sobie pani rady z nakłuwaniem palca, proszę badać mocz. Ta metoda nie jest tak – dokładna, ale lepsze to niż nic. Jeśli wynik badania moczu będzie nieprawidłowy, trzeba dodatkowo zbadać krew. Jest to konieczne, szczególnie w początkowym okresie, zanim poziom cukru nie unormuje się. Jeśli nie zastosuje się pani do tych zaleceń, będziemy musieli hospitalizować małego. Zapewniam panią, że wysoki poziom cukru we krwi może prowadzić do poważnych problemów w późniejszym wieku, takich jak: choroby serca, nerek, oczu. Czasami po prostu musimy być surowi, jeśli chcemy dobra dziecka. Najgorszą rzeczą jest przekupywanie syna słodyczami.
– Wobec tego, co pan proponuje? – zapytała pani Downing.
– Cóż, może go pani zabrać gdzieś na weekend, jeśli będzie przestrzegać diety i zaleceń związanych z leczeniem, albo do kina czy do zoo, spełnić jakąś zachciankę i coś mu kupić, ale niechże pani będzie stanowcza, bo tylko wtedy dziecko szybko się przyzwyczai i zaakceptuje leczenie. W przeciwnym razie Paul owinie sobie panią wokół palca, bo dzieci są doskonałymi psychologami – pouczał Andrew.
– Dziękuję, doktorze Barrett – odpowiedziała nieco sztywno. Najwyraźniej czuła się ukarana i nie spodobało jej się to.
– Jakaż to niemądra kobieta. Przekupywać cukrzyka czekoladą! – rzucił Andrew z goryczą, gdy pani Downing wyszła.
– W zasadzie ją rozumiem... – bąknęła Jennifer.
– Ja też, ale powinna mieć choć trochę zdrowego rozsądku.
– To nie takie łatwe w przypadku dzieci. Miłość macierzyńska nie zawsze idzie w parze z rozsądkiem – zawyrokowała Jennifer.
– Wiem. Tobie jednak udało się połączyć te dwie rzeczy. Tim jest wspaniałym dzieckiem, a przecież po – rozwodzie mogłaś go zanadto rozpieścić, chcąc mu wynagrodzić brak ojca...
– Dziękuję – szepnęła z wdzięcznością, bo naprawdę pochlebiała jej ta opinia.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Podejdź do mnie, tak dawno cię nie całowałem.
Nagle usłyszeli pukanie. To Janet przybiegła, żeby ich poinformować o nagłym przypadku.
– Właśnie dzwonili w sprawie Suzanne Hooper. Przywieźli ją ze szkoły w stanie hipoglikemii. Dostała glukozę i suchary, i jakoś doszła do siebie. Doktor Lawrence uważa, że ona przesadza z odchudzaniem, anoreksja lub bulimia. Czy zbada ją pan doktor tu, w poradni?
– Oczywiście, ale zbadam ją na końcu. Zaopiekuj* cie się nią do tego czasu i zawiadomcie matkę.
Gdy Janet wyszła, Andrew popatrzył ze smutkiem na Jennifer.
– Czy uda nam się wreszcie znaleźć trochę czasu dla siebie? – zapytał cicho.
– Może kiedyś – odpowiedziała z powątpiewaniem i wyszła na korytarz po kolejnego pacjenta.
Andrew potwierdził diagnozę postawioną przez Jacka Lawrence’a. Suzanne była zdecydowanie za chuda, a matka zapewniała, że jada normalnie.
– Czasami mam wrażenie, że je za dużo, a nigdy nie tyje, przeciwnie, spada na wadze. Nie mogę tego pojąć – dziwiła się pani Hooper.
– Najpierw siostra Davidson zaprowadzi Suzanne na rutynowe testy. Potem porozmawiam z pani córką i zobaczymy, co się da zrobić – powiedział Andrew.
Pani Hooper wyszła na korytarz, a niedługo potem Jennifer wróciła z Suzanne i przyniosła wyniki badań.
– Poziom cukru we krwi jest dość niski, za to od poprzedniej wizyty ubyło jej cztery kilogramy, a urosła niemal centymetr – poinformowała Jennifer.
Andrew pokiwał głową w zamyśleniu i popatrzył surowo na Suzanne.
– Dlaczego to robisz? – zapytał.
– Niby co robię? – zamrugała z miną niewiniątka.
– Jem wszystko, co trzeba.
– Ale po zjedzeniu wymiotujesz. Dlaczego? Przecież nie masz nadwagi, przeciwnie, należysz do najlżejszych w twojej grupie wiekowej.
– Tak, ale... skąd pan wie, co ja robię?
– Chudniesz, chociaż mama twierdzi, że jesz normalnie, masz hipoglikemię, mdlejesz, twoje ubrania są przesycone zapachem wymiotów... – wyliczał Andrew.
Odwróciła głowę.
– Suzanne, chcę ci pomóc, ale jestem bezradny, dopóki nie będziesz ze mną szczera. Zaufaj mi.
– U nas w szkole nikt nic nie je i wszyscy są chudzi, a ja muszę się wciąż opychać i jestem taka gruba!
– wyrzuciła z siebie.
– Ty... gruba? – zdziwił się Andrew.
– Gruba i brzydka! – powiedziała ściszonym głosem. – Gdyby pan doktor zobaczył moje koleżanki... jedzą tyle, co nic, a ja pożeram góry jedzenia i tyję bez końca...
Nagle urwała i skrzywiła się z obrzydzeniem, najwyraźniej zrobiło jej się niedobrze namyśl o jedzeniu. Andrew potrząsnął głową w zamyśleniu.
– Posłuchaj, Suzanne. Twoje ciało potrzebuje pożywienia. Koleżanki są niemądre i niedługo zachorują. Ty o tym nie wiesz i one wcale by się do tego nie przyznały, ale najprawdopodobniej wszystkie jedzą po kryjomu... batonik marsa w autobusie, kanapkę w środku nocy, kiedy nikt nie widzi. A ty jesteś chora na cukrzycę, więc nie możesz tak postępować – powiedział kategorycznie.
– Właśnie! – wybuchnęła. – Przez tę przeklętą cukrzycę muszę być zawsze inna! Ja nie chcę się wciąż wyróżniać, jeśli mnie do tego zmusicie... zabiję się!
– Postępując w ten sposób, już się zabijasz – stwierdził. – Twoje koleżanki wydorośleją, powychodzą za mąż, urodzą dzieci i będą realizować swoje plany, a po tobie zostanie tylko wspomnienie.
– No i co z tego? – powiedziała wzruszając ramionami.
– Nie szkoda by ci było? Przecież możesz robić wszystko, pod warunkiem, że będziesz rozsądna. Jak chcesz być szczupła, możemy utrzymywać dietę na takim poziomie, że nie przytyjesz. Proponuję, żebyśmy wspólnie pomyśleli nad jakimś planem, bo nie wydaje mi się, żebyś naprawdę chciała umrzeć?
Słuchając poważniała, w końcu zaczęła płakać.
– Chcę porozmawiać z mamą – załkała. Andrew poklepał ją po ramieniu i wstał.
– Zaraz ją poproszę – powiedział.
Matka Suzanne wpadła z impetem i objęła córkę, jakby jej chciała dodać otuchy. Andrew skierował je do dietetyczki i wyznaczył wizytę za dwa tygodnie.
Gdy wyszły, spojrzał na zegarek i westchnął znużony.
– Przerwa na lunch znów stracona. Spóźnię się na obchód. Mam jeszcze wykład o zasadach żywienia!
– I tak przechodzisz koło stołówki, więc weź chociaż kanapkę i zjedz po drodze. Nie samą miłością i pracą się żyje – zażartowała Jennifer.
– Pocałuj mnie, to mi doda energii – przymilał się.
Przytulił ją i pocałował, po chwili jednak odsunął się z rozmysłem. – Nie podniecaj mnie lepiej, bo nie będę w stanie pracować.
– Nigdy nie mamy czasu – powiedziała wzdychając.
– To prawda, ale nie martw się, znajdziemy czas. Co robisz dziesiątego października?
– A co proponujesz? – spytała śmiejąc się.
– Będzie oficjalne pożegnanie Barringtonów przed wyprawą po Atlantyku. Nie interesuję się żeglarstwem, ale Michael zrobił dużo dobrego dla dzieci niepełnosprawnych. Na ten cel chce przeznaczyć dochody płynące z tej wyprawy, chciałbym go w tym wesprzeć. Poza tym jest to okazja, żeby się spotkać z tobą.
– W tłumie innych osób? – powiedziała pół żartem, pół serio.
– Zawsze jest jeszcze przyszłość – szepnął, tuląc ją do siebie. – Gdzieś tam czeka na nas...
Pocałował ją jeszcze raz i ociągając się, poszedł na obchód. Jennifer posmutniała. Czy kiedykolwiek znajdą dla siebie czas? Westchnęła ciężko i zaczęła porządkować dokumentację pacjentów.
W czwartek po południu jak zwykle mieli mnóstwo pracy, za to piątek był spokojniejszy, więc Andrew bez trudu mógł wyruszyć na konferencję do Londynu.
Jennifer też się cieszyła, że może wyjść z pracy wcześniej, bo Tim miał spędzić weekend z ojcem, więc musiała go przygotować do wyjazdu.
Tym razem Nick przywiózł Tima z powrotem nieco wcześniej niż zwykle.
– Czy mogę wejść na chwilę? – zapytał nieoczekiwanie. – Chciałbym z tobą porozmawiać.
– Wejdź, ja też chciałam z tobą pomówić. Napijesz się czegoś?
– Poproszę kawę. Przyjechałem samochodem.
– Nigdy nie zważałeś na to – zdziwiła się.
– Ludzie się zmieniają, Jen – roześmiał się.
Wątpiła w tę zmianę, ale nie odezwała się. Wprowadziła go do salonu, a sama poszła do kuchni wstawić wodę. Gdy wróciła, stał przy oknie i spoglądał na ciemniejące niebo. To zabawne, zawsze wydawał się jej wysoki, ale w porównaniu z Andrew nagle wyglądał na znacznie niższego, co było absurdalne, bo przecież wiedziała, że ma ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu. Miał regularne rysy, i pełne, zmysłowe usta, chociaż niezbyt podobał jej się wyraz jego twarzy...
– Kto to jest Andrew? – zapytał nagle, odwracając się ku niej i pobrzękując monetami w kieszeni.
Boże, co ten Tim naopowiadał, przemknęło jej przez myśl.
– Jeden z konsultantów pediatrycznych – wyjaśniła.
– Tim mówił o nim przez cały weekend. Najwyraźniej jest pod jego przemożnym wpływem.
Jennifer zastanawiała się, jak zacząć, ale Nick nie dopuścił jej do słowa.
– Wiesz, wprawdzie do tej pory nie okazywałem Timowi wiele zainteresowania i może nie najlepiej się dogadujemy, kiedy jesteśmy razem, ale tym bardziej uznałem, że należałoby to zmienić...
– Niby, jak zamierzasz przystąpić do tej zmiany? – zapytała od niechcenia.
– Chcę częściej was widywać – powiedział lekko, podszedł do niej i pogładził po policzku, jednocześnie mierząc ją pożądliwym spojrzeniem. – Jesteś wspaniała, Jen, piękna jak zawsze. Tęsknię za tobą. Chyba źle zrobiłem, zostawiając was przed czterema laty, ale teraz los dał mi drugą szansę. Jeden z waszych chirurgów ortopedycznych bierze dwumiesięczny urlop, a ja akurat rozpoczynam stałą pracę dopiero – w styczniu, więc się zgłosiłem. Zacznę na początku października.
Zamurowało ją. Pozostał zaledwie tydzień, zanim wróci do niej i zapewne będzie chciał korzystać z wszelkich praw małżeńskich...
– Nick, jak ty to sobie wyobrażasz?
Położył ręce na jej ramionach i z przejęciem patrzył prosto w oczy.
– Popełniłem błąd, opuszczając was. Powinienem był zostać, próbować ratować nasz związek, ale byłem zbyt zapracowany, zmęczony i niedojrzały. Ale zmieniłem się, Jen. Daj mi jeszcze jedną szansę.
Przyciągnął ją do siebie i próbował pocałować, ale odsunęła się.
– Nie, Nick, musimy porozmawiać... Chodzi o Andrew.
– Aha, twojego ukochanego pediatrę? No... słucham?
– Ja... Spędziliśmy u niego weekend.
– To już słyszałem. Spałaś z nim? – zapytał lodowatym tonem.
– Ach, więc o to ci chodzi! – oburzyła się. – To nie twoja sprawa, ale nie, nie spałam. Chyba nie jesteś zazdrosny?
Roześmiał się sucho.
– Trochę za późno na zazdrość, nie uważasz?
Zresztą dowiedziałem się o możliwości podjęcia tej pracy, zanim usłyszałem o Andrew. Nie, rzecz w tym, że twój poważny romans komplikowałby moje plany, ale skoro nic takiego się nie stało, to nie ma sprawy.
– No... niezupełnie – powiedziała z wahaniem. – Poprosił mnie o rękę i... zgodziłam się.
Nick odwrócił się gwałtownie i popatrzył na nią, próbując zdobyć się na uśmiech.
– Wszystko wskazuje na to, że wróciłem w samą porę, prawda?
To był okropny tydzień. Nick wydzwaniał niemal codziennie, za to z Andrew nie widywała się, ledwo znajdowali czas na pośpieszne rozmowy telefoniczne. Dopiero w czwartek mieli pracować razem.
Andrew spóźniał się, musiał się najpierw zająć jakimś nagłym wypadkiem. Położyła na biurku karty pacjentów i rozpoczęła pracę bez niego. Anthony Craven miał robione kolejne prześwietlenie, trzeba było sprawdzić, czy czopy śluzowe, widoczne na poprzednim zdjęciu, zniknęły po podaniu antybiotyków.
Odsyłała właśnie chłopca z rodzicami na oddział rentgenologiczny, gdy przyszedł Andrew. Poprosił ją do gabinetu i zamknął drzwi.
– Stęskniłem się za tobą – powiedział czule.
Pragnęła schować się w jego objęciach, oprzeć mu głowę na ramieniu i powiedzieć o Nicku, ale nie była w stanie. Cofnęła się i zaczęła nerwowo wykręcać palce.
– Może wpadłbyś do mnie dziś wieczorem?
– Mam trudny przypadek na oddziale intensywnej terapii, muszę tam zajrzeć, ale potem będę wolny.
– Chcę z tobą porozmawiać, Andrew. Jest coś, co musimy omówić, to naprawdę pilne.
– Cóż to za tajemnica? – zapytał, przyglądając się jej badawczo.
– Nie mogę o tym mówić tutaj. Wpadnij wieczorem, po ósmej. Muszę przedtem położyć Tima spać.
– Dobrze – zgodził się najwyraźniej zaniepokojony jej zniecierpliwieniem.
Pracowali, jak zwykle, zachowując się tak, jakby nic się nie stało. Anthony Craven, siedmiolatek skierowany na prześwietlenie, wrócił właśnie ze zdjęciami, które wykazały nacieki w górnym płacie prawego płuca, co oznaczało, że dotychczasowa terapia nie była skuteczna.
– Wszystko wskazuje na to, że chłopiec choruje na grzybicę kropidlakową płuc – powiedział Andrew. – Świadczą o tym brązowe plamki w plwocinie i podwyższony poziom immunoglobuliny E we krwi, a także świszczący kaszel. Musimy podać doustnie steryd, prednisolon. Powinien to brać do ustąpienia objawów i potem jeszcze przez miesiąc, aby zapobiec nawrotowi choroby. Po wybraniu leku proszę przywieźć dziecko, chciałbym sprawdzić, jak się czuje. – Kto następny? – zwrócił się do Jennifer, gdy państwo Craven wyszli.
– Jackie Long, ale nie ma jej.
– Naprawdę? Miała infekcję bakteryjną, powinienem ją zbadać. Do diabła, niektórzy rodzice są zupełnie nieodpowiedzialni.
– Może Jackie czuje się lepiej? Poza tym wydaje mi się, że koszty podróży są dla nich nie bez znaczenia. On jest na rencie inwalidzkiej po wypadku podczas pracy, a mieszkają na zupełnym odludziu. Może nie stać ich na dojazd? – zastanawiała się Jennifer.
– Przysługuje im prawo do zniżki za przejazd – przypomniał Andrew. – W każdym razie powinna być zbadana. Muszę powiedzieć Janet, żeby do nich napisała i wyznaczyła kolejny termin. – Zerknął na zegarek, wstał i narzucił marynarkę. – Pójdę teraz na oddział, zrobię obchód, tak na wszelki wypadek, żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Do zobaczenia o ósmej.
Skinęła głową z zasmuconą miną.
– Nie przejmuj się, cokolwiek cię trapi, na pewno się z tym uporamy – zapewnił i pocałował ją na pożegnanie.
Punktualnie o ósmej zadzwonił dzwonek. Jennifer otwierała drzwi z ciężkim sercem. Poczuła ulgę widząc, że Andrew nie przyniósł jej kwiatów, czekoladek ani innych drobiazgów.
– Napijesz się czegoś? – zapytała głosem pełnym napięcia.
– Poproszę kawę. Wiesz, stan dziecka z oddziału intensywnej terapii, o którym wspominałem, pogarsza się. Zanosi się na ciężką noc.
Poszła do kuchni, włączyła wodę i stanęła przy oknie, wpatrując się bezmyślnie w szybę. Słyszała, jak Andrew wchodzi. Zalała ją fala ciepła, gdy położył ręce na jej ramionach. To dziwne, ale właśnie ten dotyk dodał jej energii, inaczej chyba nigdy by się nie odezwała.
– Mam pewien problem... – zaczęła.
– Tyle już wiem. Mów więc, o co chodzi – zachęcał z uśmiechem.
Wstrzymała oddech.
– Chodzi o Nicka, mojego eks-męża. Jak wiesz, Clare i Michael Barringtonowie przygotowują się do wyprawy po Atlantyku. Nick chce zastępować Michaela w czasie tych dwóch miesięcy. Twierdzi, że chciałby częściej widywać mnie i Tima, uważa, że odchodząc popełnił błąd. Prosi, żebym mu dała jeszcze jedną szansę.
Zawirowało mu w głowie. Czuł się tak, jakby świat się zawalił, ale absolutnie nie dał tego po sobie poznać.
– I co ty na to? – spytał, usiłując za wszelką cenę opanować drżenie głosu.
– Sama nie wiem. Cały nasz związek to czyste szaleństwo, zaczęło się od studenckich prywatek i bałaganu w małym mieszkaniu, potem ja byłam przez cały czas w domu, z Timem, a Nick pracował dużo, ciągle brał dyżury... właściwie nigdy nie było to normalne życie, nie mieliśmy nawet okazji się sprawdzić.
Zaczerpnął tchu, zanim wydobył z siebie kolejne pytanie:
– Czy sądzisz, że umielibyście wykorzystać tę szansę?
– Nie wiem – powiedziała wzruszając ramionami.
– Może faktycznie powinniśmy spróbować?
– Kochasz go? – zapytał i wydało mu się, że serce w nim zamarło, gdy czekał na odpowiedź.
– Sama nie wiem. Kiedyś kochałam go, ale bardzo mnie zranił odchodząc.
– A czy on ciebie kocha?
– Mówi, że tak.
Zacisnął dłonie na jej ramionach. Jakże pragnął teraz objąć ją, zabrać do siebie, bronić jej... Niewiele brakowało, a roześmiałby się gorzko, bo niby przed kim miałby ją bronić? Przed mężem, ojcem jej dziecka?
– Więc co postanowiłaś? – zapytał, opuszczając ręce z rezygnacją.
W odpowiedzi wzruszyła tylko bezradnie ramionami, ale gdy ich oczy spotkały się, ujrzał w nich niewymowny smutek.
– A co Tim na to wszystko? – zapytał.
– On jeszcze nic nie wie. Sama się zastanawiam, jak to przyjmie. W ogóle trudno zgadnąć, co Tim czuje do ojca. Jest przy nim bardzo powściągliwy.
– Czy Nick wie coś o nas? – zapytał, delikatnie muskając jej policzek.
– Co nieco. Powiedziałam mu, że poprosiłeś mnie o rękę.
Wziął kubek i przeszedł do pokoju. Usiadł bezwiednie na kanapie, a po chwili Jennifer przycupnęła obok, na tyle blisko, że wyczuwał ciepło i drżenie jej ciała.
– Co proponujesz? Co będzie z nami w tej sytuacji?
– spytał.
Spuściła głowę. Włosy opadały jej na czoło, tak że nie widział twarzy.
– Nie wiem – szepnęła. – Nie chciałabym cię skrzywdzić, ale on jest ojcem Tima i kiedyś go kochałam. Może jednak powinnam spróbować? Sama nie wiem, co czuję. Nick był trudny we współżyciu, więc w końcu nawet się cieszyłam, kiedy mnie od siebie uwolnił. Ale teraz... jeśli naprawdę zmienił się tak, jak mówi... kto wie? Z drugiej strony, przecież powiedziałam, że wyjdę za ciebie i tak się to wszystko skomplikowało, że już nie wiem, jak powinnam postąpić...
Odstawił kawę i przytulił ją.
– Posłuchaj, Jennifer. Musisz zrobić to, co twoim zdaniem będzie najlepsze dla ciebie i Tima.
– Aleja nie wiem, co jest słuszne...
– Więc nie śpiesz się z podjęciem decyzji. Skoro nie jesteś pewna swoich uczuć... usuń mnie ze swoich planów i daj szansę Nickowi, bo chyba jednak tego chcesz najbardziej.
– A co z tobą? Przecież to niesprawiedliwe wobec ciebie – powiedziała z żalem.
Uścisnął ją lekko.
– Mną się nie przejmuj. Bez względu na to, jaką decyzję podejmiesz, zawsze możesz na mnie Uczyć.
Będę w pobliżu, kiedy tylko zechcesz ze mną porozmawiać.
– Ależ, Andrew, to okrutne... W głębi duszy zgadzał się z nią, ale nie odezwał się, bo i cóż mógłby powiedzieć?
– Tim wciąż powtarza, że chciałby jechać do ciebie, zobaczyć koty, a ja ciągle go zbywam, nie wiem, jak mu to zdołam wytłumaczyć.
Na chwilę stracił poczucie rzeczywistości, objął ją i tulił delikatnie, chcąc uciszyć jej rozterkę, chociaż jemu samemu rozpacz przepełniała serce.
Nie mógł przecież rywalizować z mężczyzną, który przeżył z nią kilka lat, bardzo dobrzeją znał, wiedział zapewne, jak jej dogodzić, jak uszczęśliwić... Tak, musiał przyznać, że Nick miał w ręku wszystkie atuty. Tim był dla Jennifer wszystkim i jak każde dziecko potrzebował ojca, więc jeśli Jennifer i Nick mają szansę odbudować związek, on, Andrew, nie może im tego utrudniać.
Odgarnął włosy z jej mokrej twarzy i pocałował ją w czoło, po czym wstał. Jennifer była już spokojna, za to on obawiał się, że nie zdoła dłużej panować nad sobą.
– Pójdę już – powiedział.
Uniosła twarz ze śladami łez i popatrzyła na niego.
– Czy... dobrze się czujesz? – spytała.
Zmusił się do uśmiechu, bo nie był w stanie wymówić słowa. Jennifer wstała, żeby go odprowadzić do drzwi.
– Dziękuję, że mnie wysłuchałeś. Tak mi przykro...
Miał to być tylko jeden niewinny uścisk na pożegnanie. Oparł czoło ojej głowę i przez chwilę usiłował zwalczyć w sobie przemożną chęć pocałowania jej tak, by zapomniała natychmiast o Nicku... Nie mógł jej wypuścić z objęć, opanowany pragnieniem posmakowania tych gorących ust jeszcze jeden, ostatni raz...
– To na pożegnanie – szepnął, ujmując jej głowę w swoje dłonie. Pochylił się i zbliżył usta. Był to szybki, gwałtowny pocałunek, zaledwie krótkie zetknięcie ust, ale wyraził miotające nim sprzeczne uczucia i chociaż trwało to tak krótko, poruszył ją do głębi.
Jęknęła żałośnie, gdy nagle uwolnił ją z objęć i wyszedł na korytarz. Nie czekał na windę, lecz zbiegł po schodach, po trzy stopnie naraz, żeby jak najszybciej zaczerpnąć powietrza.
Usiadł w samochodzie przy otwartym oknie i próbował oprzytomnieć. Nie mógł znieść myśli o Jennifer w ramionach Nicka, czuł, że oszaleje. W tamtą sobotę byli już tak blisko. Dlaczego się powstrzymał? Może, gdyby wtedy posunął się dalej, miałby teraz większe szanse w tej rywalizacji?
Położył ręce na kierownicy i spuścił głowę, próbując zapanować nad wzbierającą rozpaczą. Tym razem szczęście było tak blisko! Długo szukał, zdarzyło mu się kilka pomyłek, a teraz był przekonany, że wreszcie znalazł tę, na którą czekał, i wyczuwał instynktownie, że tylko z Jennifer może być szczęśliwy, nawet już nie będzie próbował związać się z żadną inną. Jeśli Nick go pokona, przez resztę życia przejdzie samotnie.
Jeśli Nick go pokona.
Podniósł głowę. Może jest jeszcze iskierka nadziei, ale byłaby to nierówna walka, w której będzie tylko obserwatorem. Taki stan niepewności to prawdziwa udręka.
Z zamyślenia wyrwał go sygnał telefonu komórkowego. Andrew uruchomił silnik i ruszył do szpitala.
Rozdział 4
Następnego dnia Jennifer przyglądała się Andrew zaniepokojona. Miał podkrążone oczy i wyglądał na zmęczonego, jakby nie spał całą noc.
– Cóż mamy w planach na dziś? – zapytał znużonym głosem.
– Jako pierwsza zapisana jest mała Gemma Edwards z nawrotowymi infekcjami dróg moczowych. Zdaniem lekarza domowego to może być refluks.
– Zbadamy ją, trzeba też będzie zrobić kilka badań moczu, urografię i USG nerek. Poproś ją... Jennifer?
Odwróciła się od drzwi.
– Pamiętaj, kiedy tylko będziesz miała ochotę na rozmowę, zawsze znajdę czas.
Poczuła, jak drżą jej wargi, ale opanowała się.
– Dziękuję – szepnęła, po czym wyszła na korytarz i wezwała panią Edwards z córeczką.
Andrew przywitał się z matką dziecka i zapytał:
– Od jak dawna Gemma zapada na infekcje dróg moczowych?
Matka opowiadała mu historię choroby, a on w tym czasie badał Gemmie oczy, uszy i gardło.
– W porządku, dziecko, teraz rozbierzemy się i obejrzymy brzuszek, dobrze? – zwrócił się do dziewczynki.
Zbadał małą dokładnie, nie przestając z nią rozmawiać dla dodania otuchy. W końcu wyprostował się:
– Trzeba zbadać mocz, krew i zrobić wymaz z cewki moczowej. Zapisz małą na urografie na początek przyszłego tygodnia – polecił Jennifer. – Pani Edwards, musimy jeszcze przeprowadzić kilka badań, dopiero wtedy zorientujemy się, co Gemmie dolega.
Między innymi należy wykonać badanie rentgenowskie w czasie, gdy będzie oddawała mocz. W zależności od tego, co stwierdzimy, odpowiednio ukierunkujemy leczenie – wyjaśnił matce. – I proszę jej często podawać coś do picia. Niech pani dopilnuje, żeby bardzo regularnie opróżniała pęcherz. Proszę przywieźć Gemmę w przyszłym tygodniu.
Po wydaniu wszystkich dyspozycji, Andrew odprowadził panią Edwards i Gemmę do drzwi.
– Słodki dzieciak z tej małej – powiedziała Jennifer, gdy matka z córką wyszły. – Oby to nie był przypadek molestowania seksualnego.
Andrew wcale nie był zaskoczony tą uwagą. Jest to znamię obecnego czasu, takie problemy należą niemal do rutynowych, chociaż zawsze oboje odbierają je z najwyższym oburzeniem.
Teraz zastanawiał się przez chwilę, po czym potrząsnął głową przecząco:
– Jestem niemal pewien, że w tym przypadku są to niesłuszne obawy. Mała jest taka szczęśliwa i otwarta.
Nie zauważyłem żadnych śladów uszkodzeń, siniaków ani blizn, nic, co wzbudzałoby podejrzenia. Ale będziemy ją obserwować.
I tak mijał dzień wypełniony pracą. Jennifer podziwiała Andrew, jego kompetencję i subtelność, umiejętność odróżniania przypadków poważnych od błahych, sposób w jaki z bezładnej paplaniny rodziców, opisujących objawy, potrafił bezbłędnie wyciągać konkretne wnioski, umożliwiające podjęcie leczenia. Nigdy nie traktował nikogo protekcjonalnie ani też nie wywyższał się, cierpliwie pouczał rodziców, jak mają się ustosunkować do choroby dziecka. Niewątpliwie był zdolnym lekarzem, wyróżniał się dużą intuicją i Jennifer coraz częściej uświadamiała sobie, jakie to szczęście, że może z nim pracować.
Pod koniec dnia wyglądał na bardziej zmęczonego niż zwykle. Przyniosła herbatę i przyglądała się ze smutkiem, jak pije.
– Jak się czuje twój pacjent z oddziału intensywnej terapii? – zapytała widząc, że Andrew wkłada już marynarkę. Pragnęła go przy sobie zatrzymać, choćby na chwilę.
– Jest w ciężkim stanie. Miał poważny uraz głowy. Rodzice nie wyrażają zgody na odłączenie aparatury, utrzymującej go przy życiu. Mózg już nie pracuje, ale oni nie chcą tego przyjąć do wiadomości.
Spojrzał na Jennifer, jakby się nad czymś zastanawiał.
– Będę w domu przez cały weekend. Masz jakieś plany na jutro? – zapytał.
Roześmiała się gorzko na myśl o bałaganie i wszelkich niewdzięcznych pracach, które nagromadziły się w ciągu tygodnia.
– Nic oprócz sprzątania, jak zwykle...
– To może przyjedziesz z Timem, zobaczyłby kociaki. Muszę wpaść do szpitala rano, więc mógłbym po was wstąpić – zaproponował.
Zawahała się. Podniósł jej podbródek tak, że ich oczy spotkały się. Patrzył na nią ciepło i poważnie, jak zawsze.
– Bez żadnych zobowiązań, Jennifer. Pomyślałem tylko, że Tim bardzo by się ucieszył, a ty też odprężyłabyś się trochę i zapomniała o kłopotach.
Niewiele brakowało, a roześmiałaby się. Przecież będąc z nim nie zapomni, że go straci, jeśli wróci do Nicka. Mimo wszystko zgodziła się, nie bez oporów, ze względu na Tima.
– Proszę, nie zrozum mnie źle, ale nie chcę skrzywdzić syna. Skoro wracam do Nicka... Tim nie powinien się tak przyzwyczajać do ciebie.
– Czyżbyś przypuszczała, że mógłbym się posłużyć Timem, żeby cię zdobyć? – zapytał z wyrzutem.
– Sądzę, że mam w sobie więcej prawości...
– Och, Andrew, nawet nie przyszło mi do głowy, że chciałbyś posłużyć się Timem, tylko że on wciąż cię wspomina, a jeśli wrócę do Nicka, przeprowadzimy się do Londynu i wtedy Tim w ogóle nie będzie cię widywał.
Przelotny skurcz przeszył mu twarz. Odwrócił się od niej.
– Nie martw się, Jennifer, postaram się, aby Tim nie przywiązał się do mnie zanadto. – Ani ja do niego, pomyślał z żalem, ale powstrzymał się od dalszych komentarzy.
– Ojej, mamo, jak one urosły! Popatrz, otwierają oczy, och, mamo, czy kiedy jeszcze trochę podrosną, weźmiemy jednego?
– Ależ, Tim – objęła go i przytuliła. Gdyby Nick tak nagle nie uprzytomnił sobie pewnych rzeczy, Tim mógłby mieć wszystkie koty, przemknęło jej przez głowę. – Kochanie, przecież wiesz, że w naszym mieszkaniu nie wolno trzymać zwierząt...
– Więc przeprowadźmy się! – krzyknął Tim z entuzjazmem.
Spojrzała na Andrew, jakby szukała jego pomocy.
– To nie takie proste, Tim – próbowała wyjaśnić.
– Nie można tak zwyczajnie spakować się i przenieść.
– Moglibyśmy zamieszkać na wsi. Przecież bardzo lubisz wieś, sama mówiłaś. To jak, mamo?
Andrew ukucnął obok Tima.
– Tim, przecież ufasz mamie, prawda?
– Oczywiście – zapewnił chłopiec ze zdziwioną miną.
– W takim razie chyba nie wątpisz, że ona zawsze zrobi to, co dla ciebie najlepsze – wyjaśnił Andrew. – Jestem pewien, że długo myślała nad tym, gdzie powinniście mieszkać i doszła do wniosku, że na razie wasze mieszkanie jest odpowiednie. Ale jeśli okaże się niewystarczające, z pewnością wybierze ci lepsze miejsce.
– Na wsi?
Andrew spojrzał na Jennifer z powagą.
– Niekoniecznie. Może to być zgoła coś innego.
Rzecz w tym, żebyś zaufał mamie, bo na pewno dokona najlepszego dla ciebie wyboru.
Wreszcie Tim dał za wygraną i powrócił do zabawy z kotami.
– Kiedy one będą dorosłe? – zapytał.
Andrew uśmiechnął się i zmierzwił Timowi włosy.
– Nie martw się. Jeszcze długo będą małymi kociętami. Na razie i tak muszą być przy matce.
Blu-Tack przykuśtykał właśnie do gromadki w kącie kuchni, polizał kocięta i zaczął się myć.
– Lubi je – zauważył zaskoczony Tim.
– Nawet bardzo – przyznał Andrew. – Najwyraźniej je zaadoptował. Przynosi kociej mamie myszy, ptaki i inne podarki.
– Obrzydlistwo – powiedział Tim, marszcząc nos z odrazą.
– To sama natura, kochanie – skomentowała Jennifer.
– Ja będę wegetarianinem, jak Andrew. Nie, jak tata, który jada steki ociekające krwią. Okropność!
Andrew z trudem stłumił śmiech.
– Chcecie się przejść? Jest tak ładnie...
Wstał i pomógł jej się podnieść, ale szybko wypuścił jej rękę. Zupełnie, jakby świadomie unikał dotyku, pomyślała ze smutkiem.
– Może napijesz się herbaty przed wyjściem? – zaproponował.
– Bardzo chętnie.
Nastawił wodę. Nie zdążyła się jednak zagotować, gdy zadzwonił telefon.
– Muszę jechać do szpitala – powiedział, gdy wrócił z holu. – Rodzice tego chłopca z oddziału intensywnej terapii rozmyślili się, ale zanim podejmą ostateczną decyzję, chcieliby porozmawiać o przeszczepach.
– Widocznie uznali, że życie chłopca nie pójdzie na marne, jeśli jego ciało posłuży jeszcze innym.
Andrew podwiózł ją i Tima do domu. Po południu zadzwonił Nick. Powiedział, że nazajutrz przyjeżdża do szpitala i chciałby z nimi zjeść obiad, a potem mogliby wybrać się gdzieś poza miasto. Odkładała słuchawkę z mieszanymi uczuciami.
Nie bardzo mogła sobie wyobrazić powrót Nicka. Kiedyś bardzo go kochała, ale upokorzył ją i nie była pewna, czy potrafi mu wybaczyć. Zranił też Tima swoją obojętnością. Po tym wszystkim nawet najgorętszą miłością nie mógłby chyba usunąć tamtej urazy...
A jednocześnie tak bardzo pragnęła, żeby Nick i Tim zbliżyli się do siebie. Może się to powiedzie, jeśli będą się częściej widywali? Począwszy od jutra...
– Tim, jutro przyjeżdża tatuś. Zje z nami obiad, a potem pojedziemy gdzieś razem. Cieszysz się chyba, kochanie?
– Aha – mruknął, po czym wziął książkę i zamknął się z nią w swoim pokoju na wiele godzin.
Lunch przebiegł w lepszej atmosferze, niż przypuszczała. Nick pochwalił nawet przyrządzonego przez nią kurczaka. Potem razem pozmywali. Z goryczą pomyślała, że pomógł jej w tym po raz pierwszy. Udało jej się nawet wyperswadować mu wspólne oglądanie meczu żużlowego na korzyść tego, co Tim bardzo lubił – spaceru po parku, oglądania ptaków wodnych na małej wysepce, a potem – wiewiórek w arboretum.
– Dziwny dzieciak – skomentował Nick, gdy spacerowali pod drzewami.
– On nie jest dziwny, Nick. Po prostu jest niepodobny do ciebie – poprawiła go ostrożnie Jennifer. – Jako dziecko zachowywałam się tak samo, jak on.
– Tak, ale ty byłaś dziewczyną. Chłopak nie może być takim mięczakiem... Ojej, przepraszam, naprawdę przepraszam! – zreflektował się od razu, uniósł ręce do góry wdzięcznym gestem i uśmiechnął się szeroko.
W tej chwili znów był tym wspaniałym chłopcem, w którym się niegdyś zakochała. Serce zabiło jej mocniej, szybko odwróciła wzrok. Boże, więc tak szybko można stracić głowę? Jeżeli wciąż jeszcze tak reaguje na jego bliskość, to chyba mogłaby też ponownie wyjść za niego? Jeśli to zrobi, czy Nick i Tim łatwiej się dogadają?
– Jen... ?
Stanęła na wprost niego. Miał poważny wyraz twarzy, w oczach tym razem nie igrały figlarne ogniki, ale płonęła namiętność.
– Powiedz, że mamy jeszcze szansę...
Już otworzyła usta, ale nie zdążyła się odezwać, bo nadbiegł Tim.
– Mamo, chodź zobaczyć, tam jest taki jasnopomarańczowy grzyb, taki sam jak ten, którego znaleźliśmy z Andrew, to niesamowite! – krzyczał podekscytowany.
Andrew! Rzeczywistość powróciła nagle i zdawała się paraliżować Jennifer. Nie, to wcale nie takie proste. Przeciwnie, sprawa była znacznie bardziej skomplikowana, niż przypuszczała, i z dnia na dzień gmatwała się jeszcze.
– Jen?
– Daj mi trochę czasu, Nick – odpowiedziała wymijająco.
– Nie należę do cierpliwych mężczyzn...
– To prawda, nigdy nie byłeś cierpliwy – rzuciła, patrząc na niego z przyganą.
Ci dwaj mężczyźni tak bardzo się różnili! Andrew radził, żeby wszystko dokładnie przemyślała i działała bez pośpiechu. Nick jeszcze się nie zdążył do nich wprowadzić, a już ją ponaglał. Czy ich ponowny związek naprawdę ma jakieś szanse? Zaledwie kilka minut temu myślała, że tak. Teraz ogarnęły ją wątpliwości.
Z początkiem października obawy Jennifer zaczęły narastać. Andrew był dziwnie nieprzystępny, niby życzliwy, jak zawsze, ale odnosił się do niej z rezerwą.
Gemma Edwards przyszła z matką we wtorek na kolejne badania. USG wykazało lekkie uwypuklenia w obydwu moczowodach, co mogło świadczyć o refluksie. Potwierdził tę diagnozę cystouretrogram. Kiedy Gemma opróżniała pęcherz, kontrast wracał w górę moczowodów i do nerek, powodując ciśnienie wsteczne, które prawdopodobnie wywołało bliznowacenie delikatnych tkanek nerek.
Andrew skierował ją do urologa. Nie miał już wątpliwości, że dziecko nie jest molestowane seksualnie, natomiast liczył się z koniecznością wykonania zabiegu.
Tymczasem Jennifer miała kłopoty z Timem. W żaden sposób nie mogła z nim dojść do porozumienia. Dąsał się wciąż i nie chciał z nią rozmawiać. Tego popołudnia miał zbiórkę harcerską, potem nie chciał pójść spać. Był przeziębiony, marudził i trudno mu było dogodzić. W końcu pokłócili się i Tim poszedł do swego pokoju. W chwilę później usłyszała, że płacze, a gdy nękana wyrzutami sumienia poszła do niego, przyznał, że obawia się przyjazdu ojca. Rozmawiali do godziny dziesiątej, wreszcie go udobruchała i zasnął. Rano ociągał się ze wstawaniem, przeziębienie nasiliło się i nie chciał iść do szkoły.
W rezultacie Jennifer spóźniła się do pracy. Zaczęli przyjmować pacjentów z opóźnieniem, bo pielęgniarka, która ją zwykle zastępowała, była na zwolnieniu. Wyrozumiałość Andrew tylko pogarszała sytuację. Gdy wreszcie zrobili przerwę na kawę, Jennifer miała ochotę zaszyć się gdzieś w mysiej dziurze, gdzie mogłaby się wypłakać.
Andrew, widząc co się z nią dzieje, wsunął jej do ręki filiżankę kawy.
– Wypij to i opowiedz, co cię trapi – zachęcał.
Westchnęła i z roztargnieniem piła kawę, w końcu pochlapała nią sukienkę.
– Uspokój się i wyrzuć to wreszcie z siebie – nakazał stanowczo.
– Tim boi się powrotu ojca – powiedziała.
Andrew podszedł i dotknął delikatnie jej ramion.
Miała wrażenie, że przekazał jej tyle serdeczności i zarazem siły, że całe napięcie zniknęło, za to w oczach zakręciły się łzy.
– I co ja teraz zrobię? – szepnęła.
– Dopijesz kawę i wezwiesz Paula Downinga. Sprawdzimy, czy matka przestała go przekupywać czekoladkami. Potem wezwiesz następną osobę, Suzanne Hooper, zdaje się... i tak dalej. – Poczuła lekki uścisk, po czym zdjął ręce z jej ramion. – Tak miną minuty, godziny, dni... wszystko w swoim czasie. Bądź cierpliwa. Wszystko się rozstrzygnie we właściwym momencie. A teraz poproś Paula, dobrze?
Pani Downing rzeczywiście przestała przekupywać syna słodyczami.
– Przez kilka dni bałam się, że mnie znienawidzi, ale w końcu jakoś się z tym pogodził. Teraz jest bardzo grzeczny, prawda, kochanie? – zwróciła się do Paula.
– W czasie ferii pojadę do zoo – pochwalił się chłopiec. – A latem może się wybierzemy do Eurodisneylandu.
– Strasznie rozpieszczają tego chłopaka – powiedział Andrew po wyjściu Downingów. – Ciekaw jestem, co oni jeszcze wymyślą, żeby mu dogodzić.
Czy Suzanne Hooper przyjechała?
– Tak, wygląda okropnie. Wychudzona, z ciężką hipoglikemią. Wyniki badań krwi i moczu są złe, ubyło jej znów około trzystu gramów – poinformowała Jennifer.
Gdy zobaczył Suzanne, natychmiast wypisał skierowanie do psychologa klinicznego. Matka dziewczynki poczuła ogromną ulgę, że wreszcie podjęto jakieś konkretne działania, a jednocześnie martwiła się, że stan córki wymaga pomocy psychiatrycznej.
Zakończyli pracę z opóźnieniem, nie zdążyli nawet zjeść lunchu. Andrew śpieszył się na obchód, a Jennifer przygotowywała gabinet dla doktora Petera Traversa. Znów zaczęła pracę bez wytchnienia. Było to zresztą korzystne: nie miała czasu na rozmyślanie o tym, że nazajutrz przyjeżdża Nick, bo w piątek podejmuje już pracę.
Następnego dnia była bardzo rozdrażniona. Po wyjściu ostatniego pacjenta Andrew poprosił ją, żeby została jeszcze trochę w poradni.
– Porozmawiajmy chwilę – zaproponował.
– Nick przyjeżdża dziś wieczorem – powiedziała bez ogródek. – Nie wiem, jak to wszystko wypadnie. Na pewno będzie na mnie wywierał presję...
– Może skoczymy do bufetu na kawę, to by cię postawiło na nogi.
– Nie, muszę lecieć po Tima. Jest przeziębiony i bardzo drażliwy, w mieszkaniu bałagan, a Nick może przyjechać w każdej chwili – powiedziała, ruszając do drzwi, jakby przed czymś uciekała.
– Jennifer?
Zatrzymała się, jak zahipnotyzowana, pod wpływem opanowanego tonu jego głosu.
– Zawsze możesz do mnie zadzwonić – przypomniał.
Uśmiechnęła się z wdzięcznością.
– Dziękuję, do jutra.
Gdy przyszła z Timem, Nick czekał już na nich przed domem. Wyglądał tak chłopięco z łobuzerską miną, w modnym ubraniu, oparty nonszalancko o drzwi.
– Dlaczego tak późno? – zapytał, uśmiechając się od niechcenia.
Serce w niej zamarło. W mieszkaniu bałagan, Tim zmęczony i głodny, naprawdę nie miała ochoty z nim rozmawiać, a przecież przyjechał tu dla nich i powinna mu zaoferować przynajmniej gościnność.
– Przepraszam. Jadłeś coś? – zapytała, uśmiechając się z przymusem.
– Umieram z głodu. Masz steki?
– O, rany – mruknął Tim, zanim Jennifer ścisnęła mu ostrzegawczo rękę.
– Nie, ale mam kotlety z indyka – odparła.
– Och nie, tylko nie to. Może pójdziemy gdzieś na kolację? – zaproponował.
– Nie, Tim jest przeziębiony. Kup coś na wynos i zjemy w domu.
– Dobrze. Co chcecie: danie chińskie, hinduskie czy pizzę? – spytał Nick i pełen nadziei spojrzał na Tima, ale chłopak spuścił oczy.
– Czy nie możemy zjeść sałatki z warzyw? Chcę tylko coś na zimno – uparł się Tim.
– Kup, co chcesz – wtrąciła Jennifer. – Nie mam dziś nastroju do gotowania, tylko Timowi przyrządzę coś naprędce.
Weszła wreszcie z synem do domu. Chłopiec natychmiast rzucił się na kanapę. Wydał się jej taki mały i bezbronny.
– Czy on długo się tu będzie kręcił? – zapytał nagle.
– Masz na myśli tatusia? – zapytała zaskoczona, przerywając składanie bielizny do prasowania. – Przeprowadza się tutaj, żeby nas częściej widywać...
– Po co? Przecież on mnie nie lubi.
Przerwała pracę i usiadła obok Tima.
– Ależ, Tim, on cię bardzo kocha, tylko nie zna cię jeszcze dobrze i to właśnie chciałby zmienić.
– Ale ja nie chcę nic zmieniać. Było mi dobrze dotąd... – oponował. – Jeżeli on tu będzie cały czas, nie pojedziemy na wieś i nie zobaczymy kotów. Zesztą... ja wolę Andrew – powiedział nieoczekiwanie.
Jennifer zamknęła oczy. Dzieci z taką łatwością trafiają w samo sedno...
– Kochanie, Andrew nie ma z tym nic wspólnego. Jestem pewna, że gdybyś lepiej znał swojego tatę, też byś go polubił. To dobry człowiek.
– To dlaczego się rozeszliście? – nie mógł zrozumieć.
– Ludzie popełniają błędy – powiedziała, odwracając twarz. – Może nasz rozwód był właśnie jednym z takich błędów?
– Czy ty i tata znowu zamierzacie się pobrać?
– zapytał, prostując się nagle.
– Jeszcze nie wiem. Co ty o tym sądzisz?
Wstał i ruszył w stronę swojego pokoju.
– To byłaby najgłupsza rzecz na świecie... Przecież wściekasz się za każdym razem, jak go widzisz. Zresztą on mieszka w Londynie, chyba nie chcesz się tam przeprowadzić? – wypalił jednym tchem, po czym pobiegł obrażony do swojej sypialni i zawołał, że nie ma zamiaru zejść na kolację.
Jennifer zaniosła mu sałatkę, której i tak nie zjadł. Zdążyła trochę posprzątać, gdy wrócił Nick z potrawą z chińskiej restauracji.
– A gdzie Tim? – zapytał.
– Dąsa się. Musisz się z nim delikatnie obchodzić.
– Do licha – zaklął, opierając się o szafkę.
– A ty? Czy z tobą też mam się obchodzić delikatnie?
Wahała się przez chwilę, ale w końcu zdobyła się na odwagę i szczerość.
– Prawdę mówiąc – tak. Nie wyobrażasz sobie chyba, że możemy tak łatwo wykreślić te cztery lata.
Nie mam zamiaru wpadać w twoje ramiona, nie wspominając już o łóżku, więc jeśli żywisz jakieś nadzieje w tym względzie, to zapomnij o tym...
Położył rękę na sercu gestem głębokiej szczerości.
– Ja... miałbym na ciebie polować bez twojego przyzwolenia? Kochana dziewczyno, przeceniasz mnie.
Napotkała jego błyszczące oczy i roześmiała się.
– Jakoś trudno mi w to uwierzyć. W każdym razie ja mówiłam poważnie, pamiętaj.
Po kolacji Nick stwierdził, że musi się rozpakować i ulokować w swoim szpitalnym pokoju. Tym razem nie zaoferował jej więc pomocy w zmywaniu naczyń.
Szybko mu minął zapał do włączenia się w obowiązki domowe, pomyślała z goryczą.
– Jutro zapowiada się pracowity dzień – bąknął, na co tylko skinęła głową.
– Dzięki za kolację. Naprawdę nie chciało mi się dzisiaj gotować.
– Bardzo proszę. Czy dostanę całusa na dobranoc? – zapytał przymilnie.
– Nick...
– Dobrze, już dobrze, tak tylko pytam... – roześmiał się, machając rękoma. – Do jutra.
– Do jutra – odparła, myśląc jednak z niechęcią o tym, że nazajutrz spotka go w pracy.
Rozdział 5
Następnego dnia Jennifer pracowała od rana u boku Petera Traversa. Mieli taki nawał pracy, że nie zdążyła zejść do stołówki na obiad, a tylko tam mogła spotkać Nicka. O wpół do drugiej, gdy zbliżała się poobiednia zmiana, doskwierał jej głód i pragnienie. Na szczęście Andrew, może dlatego, że od rana nie widział Petera, a może po prostu dlatego, że z reguły odgadywał jej życzenia, zjawił się nagle z kanapką i zapytał, jak leci.
– Jakoś – ucięła nadgryzając chleb.
– Herbaty? – zapytał, tłumiąc uśmiech.
– Zrób sobie sam, woda właśnie się zagotowała – burknęła.
Odchrząknął i uśmiechnął się szeroko.
– Pytałem, czy ty się napijesz.
Nagle uświadomiła sobie, jak się zachowuje i zarumieniła się ze wstydu.
– Przepraszam, mam dziś okropny dzień – bąknęła.
– Wyobrażam sobie – powiedział, przygotowując jej herbatę. – Czy Nick dotarł wczoraj do was?
Zmarszczyła brwi. Wyczuła napięcie w jego głosie, a może tak jej się tylko zdawało? Trudno było do końca to stwierdzić, gdyż gwizdek czajnika zagłuszył jego słowa, ale...
– Tak, czekał już, kiedy wróciliśmy z Timem. Tim był nieznośny, Nick głodny, a ja nawet nie miałam ochoty rozmawiać.
Andrew zaśmiał się cicho, podając jej kubek z herbatą.
– Wypij i przestań się zadręczać. Oni przywykną do siebie.
– Mam nadzieję. Zresztą jestem tak zapracowana, że nie mam czasu na rozmyślania. Nagle mam zbyt wielu mężczyzn wokół siebie...
– Wobec tego będziemy musieli zredukować ich liczbę, prawda?
Zaskoczona spojrzała na drzwi, w których stał Nick, jak zwykle w nonszalanckiej pozie. Wyglądał niczym zbieg ze szpitala w komedii telewizyjnej. Przyszedł prosto z sali operacyjnej. Miał na sobie zieloną bluzę, z szyi zwisała mu maska, a na zmierzwioną czarną czuprynę nasunął kapelusik na bakier. Jennifer przełykała właśnie herbatę, gdy mrugnął do niej znacząco i uśmiechnął się filuternie.
Na konsekwencje nie trzeba było długo czekać. Jennifer zakrztusiła się i polała fartuch herbatą.
– Och, co za gwałtowna reakcja na mój widok.
Czy mam sobie pochlebiać? – powiedział Nick, wykonując jednocześnie teatralny gest.
Jennifer przymknęła oczy i zakasłała. Długo trwało, zanim się zdobyła na podniesienie głowy. Przyglądali się jej obydwaj – Nick wyczekująco, Andrew z subtelną troską. Zaczerpnęła powietrza i bezwiednie machnęła ręką.
– Nick, to jest Andrew Barrett – powiedziała chrapliwym głosem. – Andrew, to mój były mąż, Nick Davidson.
Andrew wyciągnął rękę, Nick uścisnął ją krótko, jednocześnie taksując przeciwnika wzrokiem.
– Ach, więc to pan jest moim rywalem – powiedział Nick kpiąco.
Jennifer popatrzyła na niego z furią, ale Andrew spokojnie zniósł jego wyzywające spojrzenie i uśmiechnął się nawet kurtuazyjnie.
– Ponieważ i tak trudno by nam było silić się na wzajemne uprzejmości, lepiej już pójdę, muszę rozpocząć pracę – rzucił Andrew wychodząc.
– Nie ma sprawy – odparł Nick. – Czy mam jakąś szansę na herbatę, Jen? Usycham z pragnienia.
Milcząc podała mu kubek z herbatą, którą Andrew przygotował dla niej. Nick wypił do dna i uśmiechnął się zadowolony.
– Pyszna. Uratowałaś mi życie – powiedział, po czym wskazał głową na drzwi. – Ale sztywniak z tego konkurenta, nie uważasz?
– Nie wszyscy muszą być tak rozgadani jak ty!
– powiedziała wzburzona.
– W porządku, nie bądź taka przewrażliwiona!
– rzekł, kładąc jej rękę na ramieniu. – Co robisz dziś wieczorem?
– Pracuję do późna, zresztą... już dawno powinnam zacząć – rzuciła, patrząc gniewnie na jego rękę.
– A potem? – nalegał, wciąż ściskając jej ramię.
– Nie wiem. Nic specjalnego. Tim niezbyt dobrze się czuł rano, więc przede wszystkim muszę się nim zająć.
– Mogę wpaść do was?
– Po co pytasz, przecież i tak nie liczysz się z tym, co mówię.
– Nieprawda, Jen, nigdy nie lekceważę twojej opinii, ale musimy pewne rzeczy omówić.
– Masz rację, powinniśmy ustalić jakieś zasady – przyznała stanowczym tonem. – Wpadnij o wpół do dziewiątej, ale zjedz przedtem kolację. Przepraszam, muszę wreszcie popracować.
– Będziesz jeszcze jadła tę kanapkę?
Spojrzała na niego z niesmakiem.
– Nie, możesz ją sobie wziąć.
– Och, jakaś ty dobra.
– Tylko że ty nie zasługujesz na tę dobroć – odburknęła wychodząc.
Więc taki jest eks-mąż Jennifer, ojciec Tima, myślał Andrew, stojąc przy otwartym oknie gabinetu. Bezczelny typ, jak on śmiał zabrać jej herbatę! Przecież była wyczerpana po całodziennej pracy. Gdyby tylko chciał, na pewno zwróciłby uwagę, jak jest zmęczona, ale Nick zdawał się nie widzieć nic poza czubkiem własnego nosa.
Wzdychając ciężko Andrew odwrócił się od okna. Czy może jeszcze mieć jakąkolwiek szansę? W porównaniu z Nickiem, Andrew był potężnym, przysadzistym mężczyzną. Niby nie miał nadwagi, ale sprawiał wrażenie ociężałego, a jego twarz daleka była od posągowej doskonałości twarzy rywala. W dodatku, sądząc z wyglądu, Nick był o jakieś pięć lat młodszy od Andrew. Miał figurę gwiazdora filmowego – barczysty, wąski w biodrach. Rozmarzonymi, zmysłowymi oczami wodził za Jennifer, jakby była jego własnością. Do licha! Emanował tupetem i pewnością siebie, najwyraźniej był w pełni świadom swojej atrakcyjności seksualnej. No i Nick miał w ręku najważniejszy atut: był ojcem Tima.
Niełatwo w to uwierzyć. W gruncie rzeczy, gdyby Andrew nie znał tak dobrze Jennifer, z pewnością myślałby, że Tim jest dzieckiem innego mężczyzny, tak bardzo różnił się od Nicka. Ale Jennifer nigdy by go nie oszukała. Poza tym nie miał wątpliwości, że Nick był jedynym mężczyzną, z którym spała i, jak na ironię, to dawało Nickowi ogromną przewagę. Bo kobiety zwykle pozostają wierne pierwszemu kochankowi, pomyślał z goryczą.
Te przykre rozmyślania przerwała mu Jennifer. Weszła i oparła się o drzwi, unosząc lekko podbródek, jakby się spodziewała, że będzie jej robił jakieś wyrzuty. Widać było, że czuje się nieswojo, ale jak zwykle odważnie stawiła czoło trudnościom.
– Przepraszam za to wszystko – bąknęła.
– Nie ma powodu, żebyś sobie robiła wyrzuty. Wcześniej czy później musieliśmy się spotkać. Cóż, mamy to za sobą.
– Powiedziałam mu, żeby się tu więcej nie pokazywał – powiedziała, uśmiechając się niepewnie.
– Jennifer, naprawdę nic się nie stało. Możemy zacząć przyjmować?
– Oczywiście, przepraszam. Tu są karty.
Nie mogła się skoncentrować, po raz pierwszy Andrew zganił ją. Przeprosiła skruszona, aż zrobiło mu się jej żal.
Przyjmowali właśnie nowego pacjenta, dziesięcioletniego chłopca, którego rodzice byli całkowicie bezradni.
– Do wszystkiego podchodził z takim entuzjazmem, nie sprawiał żadnych kłopotów, kiedy się tutaj przeprowadziliśmy z Londynu przed dwoma laty, ale w ciągu ostatniego roku był tak trudny, przykry. Nie chce rano wstawać do szkoły, nie odrabia lekcji, dąsa się, nie sposób się z nim dogadać i naprawdę nie wiemy już, co z nim zrobić – relacjonowała pani Dean, matka chłopca.
– Rozbierz się, Simon, muszę cię zbadać – powiedział Andrew z uśmiechem.
Po przeprowadzeniu dokładnego badania, usiadł i spojrzał poważnie na panią Dean.
– Przepraszam, ale chciałbym porozmawiać z Simonem sam na sam.
Matka chłopca zdziwiła się, ale bez protestu wyszła na korytarz.
– Siostro, proszę nas zostawić samych – zwrócił się Andrew nieoczekiwanie do Jennifer.
– Ja? Mam też wyjść? – nie dowierzała.
– Mówiłem wyraźnie, że chcę porozmawiać z Simonem sam na sam.
Jennifer podążyła za panią Dean, a Andrew natychmiast zaczęły nękać wyrzuty sumienia. Jak mógł tak ją potraktować, i to w sytuacji, gdy ma tyle problemów! Zaraz opanował się jednak i skoncentrował całą uwagę na pacjencie.
Simon siedział zgarbiony, skubiąc bezmyślnie krawędź plastikowego krzesła. Miał nadąsaną, krnąbrną minę, a jednocześnie wyczuwało się w nim jakąś desperację.
– Co ci dolega, chłopcze? – zapytał Andrew.
– Nic, jestem tylko zmęczony.
– Naprawdę? A może to nie zmęczenie tylko nuda?
– podsuwał Andrew.
Chłopak westchnął i spojrzał badawczo na Andrew.
– To prawda, jestem znudzony, bo to paskudna szkoła. W Londynie było wspaniale, chodziłem do kapitalnej szkoły, a ta tutaj jest do kitu i dzieciaki beznadziejnie głupie. Nikt nic nie robi i nic ciekawego się nie dzieje.
– Mama twierdzi, że masz kłopoty z nauką – zauważył Andrew.
– To nieprawda.
– Więc dlaczego się nie uczysz?
– Bo tu nie warto nic robić, szkoda zachodu.
Andrew ściągnął brwi i przez chwilę przyglądał się chłopcu w zamyśleniu. Nie miał stuprocentowej pewności, że postawił słuszną diagnozę.
– Czy robiono ci kiedyś test na inteligencję?
– zapytał.
– Nie, nie przypominam sobie. W szkole przeprowadzają standardowe testy oceniające wiedzę, ale nie nazywają ich testami na inteligencję.
Andrew podsunął mu czasopismo medyczne, otwarte na stronie z artykułem o błędnym rozpoznaniu zwłóknienia torbielowatego.
– Przeczytaj mi to głośno, dobrze? – poprosił.
Simon nieco dukał przy dłuższych wyrazach, ale na ogół czytał płynnie, szybko, z ekspresją i najwyraźniej rozumiał kontekst. W pewnej chwili przerwał czytanie i powiedział:
– To ciekawe. Leczycie też dzieci ze zwłóknieniem torbielowatym?
– Tak – odpowiedział Andrew. – Czy wiesz coś na ten temat?
– Miałem w Londynie kolegę, który na to chorował. Czasami odwiedzałem go w szpitalu.
– Interesujesz się medycyną?
– Ależ tak, bardzo – przyznał Simon z błyskiem entuzjazmu w oczach, jakby po raz pierwszy dostrzeżono w nim kogoś, kim jest naprawdę. – Chciałbym robić badania medyczne, ale rozmową z rodzicami nic nie wskóram, bo oni wciąż powtarzają, że mając takie wyniki w nauce powinienem się cieszyć, jeśli tylko będę zdawał z klasy do klasy.
Andrew roześmiał się.
– Rodzice mają rację, ale przecież przyczyną twoich kłopotów nie jest brak zdolności, prawda?
– Chciałbym się zająć czymś naprawdę interesującym – odpowiedział chłopiec.
– Czy próbowałeś rozmawiać z nauczycielami?
– Nie zgodziliby się. Nie chcą, żebym wyprzedzał program.
– I tak już znacznie wyprzedzasz innych i w tym tkwi cały kłopot. Musimy coś na to poradzić. Pozwól, że porozmawiam z twoją mamą.
– Sam na sam?
– Zgadłeś, młody człowieku – przyznał Andrew uśmiechając się. – Zaczekaj chwilę w poczekalni.
Pani Dean była ogromnie zaskoczona diagnozą.
– Nieprawdopodobne. Mój syn jest taki zdolny?
– Wszystko na to wskazuje. Badając Simona ani ja, ani lekarz domowy nic nie stwierdziliśmy, za to chłopiec przeczytał mi na głos ten artykuł niemal tak, jak ja bym to zrobił. – To mówiąc Andrew podał pani Dean czasopismo.
– I on to przeczytał? – dziwiła się.
Andrew przytaknął.
– Simon jest zainteresowany badaniami medycznymi. Mam wrażenie, że to bardzo zdolny chłopak. Powinniście państwo przenieść go do szkoły o wyższym poziomie, lepiej wyposażonej, tylko tam Simon może rozwijać swoje zdolności.
– Kto by przypuszczał, że wybitne uzdolnienia mogą tak utrudniać życie – powiedziała pani Dean, śmiejąc się.
– Niestety. Zdolni nie mają łatwiejszego życia niż ci, którzy są poniżej przeciętnej. Powinniśmy pomagać wszystkim dzieciom, żeby w pełni wykorzystywały swoje możliwości. Te mało zdolne lub z zaburzeniami umysłowymi mają prawnie zagwarantowaną edukację. Natomiast dzieciom zdolniejszym powtarza się tylko, aby były grzeczne i starały się niczym nie wyróżniać, nawet wtedy gdy, jak Simon, okropnie się nudzą. Skieruję Simona na testy do szkolnego psychologa. Potem prawdopodobnie będzie pani musiała zdecydować się na jakieś konkretne rozwiązanie.
– To znaczy? – zaniepokoiła się pani Dean.
– Nie wiem, na co mogą sobie państwo pozwolić, ale domyślam się, że jedyną szkołą, odpowiednią dla Simona, będzie szkoła dla dzieci wybitnie uzdolnionych. Może to być placówka z internatem, w każdym razie Simonowi należy zapewnić indywidualny tok nauczania. Zresztą przypuszczam, że bez trudu dostanie stypendium.
– Jakaż to ulga! – westchnęła pani Dean. – Myślałam, że to alergia albo guz na mózgu.
– Nic z tych rzeczy. To tylko kompletne znudzenie. Rejestratorka wyznaczy pani wizytę u psychologa. Proszę też pójść z Simonem do biblioteki, będzie szczęśliwy, pogłębiając swoje zainteresowania.
Andrew wyprowadził panią Dean i poprosił Jennifer. Przyjęła postawę obronną, nawet nie spojrzała na niego, a przecież z trudem powstrzymał się... tak pragnął wziąć ją w ramiona. Wsunął ręce do kieszeni, aby nie ulec pokusie.
– Przepraszam. Miałem dziś fatalny dzień, ale nie powinienem wyładowywać złości na tobie.
– Nieważne – bąknęła, ale w jej spojrzeniu bez trudu wyczytał, jak bardzo ją uraził. Nie mógł przecież wyjaśnić, że to spotkanie z Nickiem tak go wytrąciło z równowagi. Byłoby to równoznaczne z prośbą o współczucie. Miała już i tak dosyć problemów, nie chciał dodatkowo obarczać jej winą.
Opowiedział jej więc o Simonie i zanim wprowadziła kolejnego pacjenta, byli już niemal zupełnie pogodzeni. Jeśli pozostał jakiś drobny cień, to nawet lepiej, bo ułatwi im to rozstanie, gdy Jennifer wróci do Nicka. Nagle Andrew uświadomił sobie, że w głębi duszy przyznał się już do klęski.
W przeciwieństwie do Andrew, Nick był tego wieczoru pełen werwy i pogody ducha.
– Widzę, że wszystko ci idzie jak z płatka – powiedziała sucho.
– Czyżbym miał to wypisane na twarzy? – zachichotał. – Pracują tam same grube ryby. Chyba sporo się od nich nauczę.
– Ty chcesz się uczyć w szpitalu na prowincji?
– zadrwiła.
– Zdumiewające, prawda? Ale nie przyszedłem tu po to, żeby rozmawiać o pracy. Jak się czuje moja oblubienica?
Była przygnębiona, ale nie zamierzała mu o tym mówić.
– Nieźle. Na szczęście Timowi przeszło już przeziębienie.
– Czy on już śpi? – zainteresował się.
– Chyba tak... dlaczego pytasz?
– Bo to znaczy, że mam cię wyłącznie dla siebie – powiedział z błyskiem w oczach.
Stali w kuchni, bardzo blisko siebie i zanim zdążyła mu się oprzeć, przysunął się i zaczął ją całować. Chociaż upłynęło tyle czasu, zbliżenie wydało jej się dziwnie znajome i na kilka oszałamiających sekund przylgnęła do niego. Tak łatwo byłoby po prostu poddać się...
Jeszcze mocniej zacieśnił ramiona. Gdy ciała zwarły się, z przerażeniem wyczuła jego reakcję i natychmiast uwolniła się z objęć. Cofnęła się chwiejnym krokiem, przytknęła rękę do ust i spoglądała na niego niepewnie.
– Więc jednak nie? – zapytał cicho.
Wciąż jeszcze nie mogła ochłonąć. To dziwne, jak niewiele brakowało, żeby ulec wspomnieniu. Odpowiedziała mu odmownie, potrząsając głową.
– Nick, ustaliliśmy przecież...
– Mówiłaś, że na razie nie pójdziesz ze mną do łóżka. Aleja nigdy ci nie przyrzekałem, że nie będę próbował nakłonić cię do zmiany decyzji.
– A jednak przyjął jej odmowę bez gniewu, pomógł zrobić kawę i zaniósł tacę do pokoju.
– Trochę cię wkurzyłem dziś po południu, prawda?
– zapytał ni stąd, ni zowąd.
– Dobrze, że chociaż zdajesz sobie z tego sprawę – skomentowała sucho.
– Przepraszam, nie chciałem być niegrzeczny, ale przyznasz chyba, że Andrew to taki... safanduła – powiedział beztrosko.
– Jesteś obrzydliwy – złajała go, ale uśmiechnął się tak zniewalająco, że po chwili zmiękła. – Trudno mu się z tym pogodzić – przyznała.
– Właśnie, jak on to przyjmuje? – dociekał Nick.
Cóż Jennifer mogła odpowiedzieć? Naprawdę nie wiedziała, jak Andrew odbiera całą tę sytuację. Dziś po południu zdenerwował się na nią, ale zwykle był opanowany, zawsze skory do pomocy, mogła się przy nim wypłakać, zwierzyć się, chociaż mimo zachęty z jego strony nie chciała zanadto wciągać go w swoje sprawy. Jednak tak naprawdę robił wrażenie, jakby wcale nie zamierzał rywalizować z Nickiem. Może wręcz cieszył się, że udało mu się wywinąć ze zbyt pośpiesznie złożonych oświadczyn?
Ale... co w takim razie oznaczał pocałunek w tamten wieczór, kiedy mu powiedziała, że wraca Nick? Wprawdzie był krótki, bez natarczywej pożądliwości, jaką wyczuwała w objęciach Nicka, ale pełen tkliwości i głębokich uczuć. Zaskoczył ją wtedy żarliwą namiętnością, cóż z tego jednak – przecież wyszedł tak szybko i zostawił ją samą z nadzieją i myślami, które coraz częściej poczytywała za złudzenia.
– Nie wiem, co on o tym wszystkim sądzi – odpowiedziała.
– Najwyraźniej spoczął na laurach, nie widać, żeby się zbytnio przejął – stwierdził Nick lakonicznie, po – czym rozsiadł się wygodnie, opierając niedbale nogę na oparciu krzesła.
Wiedziała, że celowo usiadł w pozycji podkreślającej jego seksowną figurę, a gdy jeszcze do tego uśmiechnął się zniewalająco, odwróciła wzrok, żeby nie ulec pokusie.
– Krytykujesz go tylko dlatego, że nie odpłacił ci arogancją za to, jak go potraktowałeś?
– Ty to nazywasz arogancją? – zdziwił się.
Popatrzyła na niego roziskrzonymi oczami i potrząsnęła głową.
– Proszę, nie dręcz go celowo, Nick. Szanuję go jako lekarza i przyjaciela. Bez względu na to, co czujesz, nie zasłużył sobie na drwinę.
– Przesadzasz. Nazwanie go rywalem nie jest jeszcze obrazą – perswadował.
– Twój sposób wysławiania się jest bardzo wyrazisty, Nick. Andrew musiałby być ślepy albo nienormalny, żeby nie wyczuć twojej wrogości – upierała się.
– Przecież nawet nie zareagował – przypomniał.
– Może uznał, że byłoby to poniżej jego godności – zawyrokowała.
– Nadęty zarozumialec! Och, przepraszam, żartowałem tylko... Do diabła z tym wszystkim, Jen, chodź do mnie – poprosił, wyciągając do niej rękę.
– Nie licz na to, Nick. Zbieraj się już. Muszę iść jutro z Timem po zakupy. Wypchnął kolano w spodniach, które nosi do szkoły.
– Brawo! Więc jednak potrafi się zachowywać normalnie – ucieszył się.
Westchnęła ciężko.
– Nick, jeżeli w ogóle ta próba ma się powieść, musisz radykalnie zmienić swój stosunek do niego. Tim nie potrzebuje twojego sztubackiego poczucia humoru, ja zresztą też nie, a i Andrew by tego nie pochwalił.
Nagle zmienił wyraz twarzy.
– Jen, wybacz mi. Jestem chyba po prostu zdenerwowany. To gra o wysoką stawkę – powiedział poważnie.
– Nie zapominaj, że ta gra dotyczy nas wszystkich. Wszyscy stąpamy teraz po krawędzi noża, Andrew też.
– Czy jego imię musi ciągle powracać w naszej rozmowie? – zniecierpliwił się. – Mówiłaś, że nic poważnego was nie łączy.
– To ty tak twierdziłeś, nie ja – powiedziała z naciskiem.
Nick parsknął pogardliwie.
– Ale ty nie zaprzeczałaś. Gdyby rzeczywiście tyle dla ciebie znaczył, odtrąciłabyś mnie od razu. Zresztą on nie zabiega specjalnie o twoje względy, odkąd ja tu jestem. Czy chociaż wiesz, jakimi pobudkami się kieruje? Czy cię kocha?
– Cóż, ja...
– Powiedział ci to? – nalegał Nick. Jennifer wahała się, nie chciała kłamać.
– Nie, nic takiego nie mówił – przyznała.
– Może Andrew zdał sobie sprawę, że wymyka mu się szansa na założenie rodziny, a ty z Timem wypełnilibyście tę lukę. W końcu trudno go uznać za kobieciarza. Spójrzmy prawdzie w oczy – jeśli facet w tym wieku nie zdążył się jeszcze ożenić, to albo jest pedałem, albo szwankuje mu zdrowie. Może żadna inna go nie chce.
Jennifer rzuciła Nickowi piorunujące spojrzenie. Opamiętał się wreszcie, uniósł ręce w teatralnym geście i przeprosił:
– Nie gniewaj się, Jen. Nie zamierzałem go krytykować, to tylko takie spostrzeżenia. Zapomnij o tym.
Jennifer jednak nie mogła zapomnieć. Nick pocałował ją w policzek i wyszedł. Sprzątnęła machinalnie ze stołu, po czym stanęła przy oknie i rozmyślała. Czy Andrew oświadczył się jej rzeczywiście tylko dlatego, że nagle poczuł pustkę? Sama musiała przyznać, że gdyby się pobrali, nie byłoby to małżeństwo z wielkiej miłości, jak w początkowym okresie związku z Nickiem... Bo przecież wtedy z Nickiem łączyła ją szaleńcza miłość. Ale to dawne dzieje. A teraz? Jeśli nie było miłości między nią a Andrew, to również Nicka nie kochała. Jego pocałunek przywołał wspomnienia, ale nie wzbudził głębszych uczuć. Zresztą wtedy z Nickiem... miłość prysnęła, jeszcze zanim Tim się urodził. Na początku myślała, że wynikało to ze zmęczenia Nicka, potem, że może jej brzemienne ciało nie pociąga go. W końcu musiała przyznać, że bez względu na przyczyny rozpadu tego związku, tak naprawdę... odczuła ulgę, gdy Nick ją zostawił. A może nie była już w stanie odczuwać żarliwej namiętności, chociaż przeciwko temu świadczył tamten wieczór u Andrew. Nie, to, że teraz z nikim nie żyła, wcale nie oznaczało, że nie może kochać. Tylko dlaczego jej ciało było tak nieczułe dla Nicka? Przyzwyczajenie? Dlatego, że kiedyś byli ze sobą?
A może to pogarda? – szepnęło coś w środku. Westchnęła ciężko, zgasiła światło w kuchni i poszła spać, nie znajdując odpowiedzi na gnębiące ją pytania.
Rozdział 6
Nick niemal cały weekend spędził w szpitalu pod pretekstem zapoznania się z dokumentacją pacjentów. Tak naprawdę jednak postanowił nie wchodzić Jen w drogę. Poprzedniego wieczoru za mocno wywierał na nią presję i, co najgorsze, podał w wątpliwość uczucia Andrew. Zrobił to podstępnie, bo wystarczyło kilka sekund w towarzystwie tamtego mężczyzny, aby zrozumiał, jak bardzo Andrew zależy na Jennifer. Uświadomił sobie również, że Andrew nie zamierza utrudniać mu powrotu do Jen. Prawość tego człowieka powinna go uspokoić, a tymczasem odczuwał niepokój, bo była to nieuczciwa rywalizacja.
Do diabła. W końcu nie to było istotne. Najważniejszy w tej całej sprawie pozostawał Tim, jego syn, którego osobowość była mu całkowicie obca. Zastanawiał się, czy łatwiej by się rozumieli, gdyby nie odszedł, ale z drugiej strony kłótnie z Jen wciąż się nasilały, a był zbyt niedojrzały, by sobie z tym wszystkim poradzić.
Później dwa lata skakania z łóżka do łóżka, nuda i obawa przed AIDS spowodowały, że się opamiętał, tym bardziej że zbliżał się do trzydziestki. Jego koledzy pożenili się i ustatkowali, dążąc do tego wszystkiego, od czego on uciekł. Kolejne dwa lata poświęcił na zgłębianie medycyny, ale jednocześnie próbował uporządkować swoje życie prywatne, aż w końcu doszedł do wniosku, że był cholernym głupcem. Jen to śliczna dziewczyna, syn stanowił dla niego zagadkę i... oboje byli dla niego niedostępni.
Nagle okazało się, że może już być za późno. Wszystko wskazywało na to, że Jennifer związana jest z Andrew znacznie bardziej, niż sądził, i co gorsza – Tim za nim wprost przepada. Uświadomił sobie teraz, że musi stoczyć długą i uciążliwą walkę, chcąc pozyskać oboje, ale też postanowił zabiegać o ich względy za wszelką cenę, wykorzystując do tego całą swoją zręczność i pomysłowość, bo nagle zrozumiał, co stracił. Jeśli Andrew zgrywał się na wspaniałomyślnego głupca i nie zamierzał wcale walczyć o Jen, to on, Nick, byłby jeszcze większym głupcem, gdyby nie wykorzystał tej szansy. A wyrzuty sumienia? Nie, nie musi mieć żadnych skrupułów, przecież to nie jego wina, że Andrew zakochał się w Jen.
Ale też Nick doszedł do wniosku, że musi się opanować i przestać oczerniać Andrew bez powodu i wmawiać Jennifer, że to jakiś safanduła, bo przecież mogło być wiele powodów, dla których się jeszcze nie ożenił. Zastanawiał się, dlaczego Andrew nie wyznał Jen, że ją kocha. Cóż, był to kolejny powód wdzięczności dla rywala. Beznadziejny głupiec z tego Andrew...
Przez następnych kilka tygodni Jennifer żyła w głębokiej rozterce. Tim szybko się zorientował, że ojciec spełni każdą jego zachciankę i zręcznie manipulował Nickiem. Nick był wiecznie zapracowany, bo klinika pracowała akurat na pełnych obrotach. Wyczerpany, w złym humorze, nie rezygnował jednak z częstych odwiedzin u Jen i Tima.
Już w połowie pierwszego tygodnia Jennifer uznała, że ma go dość i w końcu stwierdziła, że nie życzy sobie nieproszonych wizyt i nie ma zamiaru przyrządzać mu posiłków.
– Przecież ja mam prawo odwiedzać Tima, a jedząc z wami kolację, łączę przyjemne z pożytecznym i nie tracę dodatkowo czasu... – bronił się.
– Proszę bardzo, ale odtąd sam będziesz sobie gotował i w żadnym wypadku nie może to być stek z frytkami! – odparowała Jennifer.
W końcu Nick uśmiechnął się ponuro i zdecydował się na kompromis. Będą razem jedli kolację co drugi wieczór, i będzie to coś gotowego, co on kupi po drodze.
– Z tym, że sobota nie wchodzi w grę – zaznaczyła.
– Załatw sobie na ten wieczór niańkę.
W sobotni wieczór miało być oficjalne pożegnanie Michaela i Clare Barringtonów przed wyprawą żeglarską po Atlantyku. Jennifer już wcześniej przyrzekła Andrew, że będzie mu towarzyszyć, więc chociaż Nick pojawił się znów na horyzoncie, zaproponowała Andrew, że mimo wszystko spędzi z nim ten wieczór, oczywiście jeżeli on nadal tego chce. Nick będzie musiał jeszcze trochę poczekać, zanim zacznę z nim wychodzić, pomyślała.
– Przykro mi, ale już się umówiłam – wyjaśniła bez ogródek.
– Z kim? – zapytał Nick wyraźnie poirytowany.
– Z Andrew.
Nick nie ukrywał wściekłości.
– Jen, chyba ustaliliśmy, że podejmujemy próbę przywrócenia naszego związku.
– Owszem, ale umówiłam się z nim wcześniej i nie mogę się teraz z tego wycofać. Ale nie przejmuj się, będę się zachowywać nienagannie... Wiesz, że można mi ufać – dodała, widząc, jak zrzedła mu mina i mamrocze coś pod nosem.
– Oczywiście, że mam do ciebie zaufanie, co więcej ufam też Andrew, jest dżentelmenem, nie mógłby cię wykorzystać.
– Powiedział to tonem pełnym sarkazmu, ale zanim Jennifer zdążyła go zganić, zaczął przepraszać:
– W porządku, nie miej mi tego za złe... Ty pójdziesz ze swoim amantem, a ja zdobędę się na heroiczną tolerancję.
– Dobrze ci to zrobi – skomentowała uszczypliwie.
– Przyda ci się taki trening.
Nick miał okazję wcześniej potrenować swoje dobre maniery, nie musiał czekać do weekendu. Następnego dnia przywieziono do poradni Jackie Long, dziewczynkę z infekcją bakteryjną, która miała się zgłosić na badania dwa tygodnie wcześniej. Została teraz przywieziona karetką szpitalną, bo mieszkała daleko na wsi i rodzina nie mogła jej zapewnić transportu. Noga bolała ją coraz bardziej, nie byłaby w stanie przejść półtora kilometra do przystanku autobusowego.
Tym razem za pomocą badania osłuchowego Andrew niczego nie stwierdził, bo lekarz domowy podał Jackie antybiotyki, które Andrew zlecił przez telefon, za to kolano wyglądało okropnie, spuchło pod samą rzepką, w przedniej części kości piszczelowej. Stan zapalny był bardzo zaawansowany, dziewczynka cierpiała przy najmniejszym dotyku.
– Wygląda na to, że bardzo nadwerężyłaś nogę – powiedział Andrew, przesuwając delikatnie ręką po opuchliźnie.
– Ćwiczyłyśmy z mamą aerobik w domu, nie możemy jeździć do miasta, żeby to robić w grupie, ale koleżanka dała mi taśmę, więc ćwiczyłam codziennie, aż zaczęło mnie tak boleć kolano, że musiałam przestać.
Jennifer stała z boku i przyglądała się, jak Andrew bada Jackie. Z korytarza dochodził rozbawiony głos Nicka.
– Dobrze by było skonsultować to z ortopedą – stwierdził Andrew, spoglądając na Jennifer.
– W porządku, zaraz go poproszę – odpowiedziała i wyszła po Nicka.
Opowiadał właśnie jakąś zabawną historyjkę Janet i Beattie. Jedna trzymała się pod boki, zanosząc się od śmiechu, druga też się zaśmiewała, aż łzy płynęły jej po policzkach. Słuchali też Nicka rodzice, czekający z dziećmi na korytarzu.
Jennifer zaczekała, aż Nick dokończy i śmiech słuchających ucichnie.
– Jeśli skończył pan już pogaduszki, doktorze Davidson, doktor Barrett chciałby zasięgnąć pana opinii jako ortopedy.
Uśmiech zamarł na ustach Nicka. Przerwał opowiadanie i z poważną miną podszedł do Jennifer.
– Tak, siostro Davidson... ? Cóż to za ciężki przypadek, że nawet ja jestem wam potrzebny? – zapytał z ironią.
– Chętnie wystawiłabym na próbę twoje kompetencje, ale... tym razem oszczędzę ci tego. Prawdopodobnie to choroba Osgood-Schlattera – podpowiedziała.
– Kolano.
– Nie, biodro.
– Widzę, że ani trochę nie wierzysz w moje umiejętności – zauważył sucho.
– Nie, tak sobie tylko sprawdzam – powiedziała śmiejąc się. – Pacjentka nazywa się Jackie Long.
– Okay.
Nick przywitał się z Andrew i panią Long, po czym zwrócił się do Jackie:
– Cześć, młoda damo. Podobno boli cię kolano?
Jackie, chociaż była mała jak na swój wiek, bo zwłóknienie hamowało jej rozwój fizyczny, to jednak hormony funkcjonowały bez zakłóceń, spłonęła więc rumieńcem i zatrzepotała rzęsami.
– Tak, właśnie to kolano mnie boli – powiedziała wdzięcząc się i zadarła spódniczkę wyżej, niż było potrzeba.
Nick, udając, że nie zauważa kokieterii młodej pacjentki, całą uwagę skupił na kolanie. Obejrzał je dokładnie, po czym poprosił, żeby się położyła na kozetce z podgiętymi nogami. Potem, kładąc jedną rękę na jej udzie a drugą na goleni, kazał jej wyprostować nogę. Przy naciąganiu ścięgna rzepkowego Jackie jęknęła. Nick zbadał też ruchomość w stawie kolanowym drugiej nogi, ale drugie kolano było zdrowe. Zadał jeszcze Jackie kilka pytań o ćwiczenia, które wywołały ból.
– Wygląda to na klasyczny przypadek choroby Osgood-Schlattera – zwrócił się do Andrew. – Należałoby to jeszcze potwierdzić badaniem rentgenologicznym i dopiero potem podjąć odpowiednie leczenie. Czyja mam to przekazać, czy pan to zrobi?
– Bardzo proszę – powiedział Andrew, wykonując jednocześnie zapraszający gest ręką.
– Dziękuję – rzekł, uśmiechając się z przekąsem, po czym zwrócił się do Jackie i jej matki: – Z technicznego punktu widzenia jest to uraz ścięgna rzepkowego, spowodowany przez nadwerężenie. Innymi słowy, zbyt intensywnie ćwiczyłaś, Jackie, i przez to wystąpił stan zapalny w miejscu, gdzie mięsień uda łączy się z rzepką. Zwykle goi się to samoistnie, na ogół dość szybko, ale czasami trwa dłużej. To dość powszechna przypadłość u dziewcząt i chłopców w twoim wieku. Powinnaś z tego wyrosnąć około czternastego roku życia, gdy przestaną ci rosnąć kości. Na pewno nie będzie to trwała dolegliwość i nie wyrządzi ci poważnej krzywdy. Ponieważ cię boli, prawdopodobnie – będziesz musiała dość długo czekać na całkowite ustąpienie objawów, ale tymczasem zrób sobie prześwietlenie dla potwierdzenia diagnozy. Potem dopiero fizykoterapeuta doradzi ci, jakie ćwiczenia, wskazane przy zwłóknieniu, nie uszkadzają jednocześnie stawów kolanowych. Zgoda?
Jackie skinęła głową, a Nick zwrócił się do Andrew:
– Mógłby pan przepisać żel znieczulający, o ile nie ma przeciwwskazań ze względu na inne leki, cztery razy dziennie aż do ustąpienia bólu, po pewnym czasie można to powtórzyć, i paracetamol, jeśli to konieczne. No i okłady z lodu kilka razy dziennie. Wskazane są buty z miękkimi podeszwami. – Nick kontynuował zalecenia, potem zobowiązał się obejrzeć zdjęcia rentgenowskie i przekazać wyniki. Uśmiechnął się do Jackie, puścił oko do Jennifer i wyszedł.
Pani Long wzięła skierowanie na prześwietlenie i opuściła gabinet. Andrew przechylił się do tyłu na krześle i spojrzał badawczo na Jennifer.
– Powiedziałaś mu – stwierdził.
– Chyba i tak by rozpoznał, ale tak, powiedziałam – przyznała z uśmiechem.
– Nietrudno było zdiagnozować... to klasyczny przypadek. Świetnie sobie poradził z małą kokietką. Zwróciłaś uwagę, jak przewracała do niego swymi cielęcymi niebieskimi oczętami?
– Nick podoba się wszystkim kobietom – skomentowała Jennifer sucho i odwróciła się pod pretekstem wyprostowania koca na kozetce, żeby Andrew nie zauważył, jaka jest spięta. Wszystkim, oprócz mnie, mogła dodać, bo tylko w ten sposób złagodziłaby ból przeszywający Andrew.
Jennifer z niepokojem oczekiwała na sobotni wieczór. Wiedziała, że będzie to niezwykła uroczystość.
Nie miała nic odpowiedniego do ubrania. W sobotę rano Nick zabrał Tima do siebie, więc postanowiła coś w tym czasie kupić. Znalazła wystrzałową kreację, ale za ponad trzysta funtów, więc musiała zrezygnować. Wreszcie w sklepie hinduskim kupiła szałową długą spódnicę z jedwabiu, do tego kamizelkę z frędzlami, a całość uzupełniła szerokim skórzanym paskiem. Postanowiła nie kupować butów, lecz założyć czarne wieczorowe sandałki, które nosiła od lat, bo uznała, że i tak już za dużo ją to kosztowało. Miała nadzieję, że nie będzie zimno i założy lekki żakiecik, który bardzo by pasował do tego stroju.
Wykąpała się, umyła głowę i zakręciła włosy. Zrobiła stonowany makijaż i wreszcie sama uznała, że wygląda całkiem nieźle. Przy zakładaniu nowej kreacji nagle z przerażeniem uświadomiła sobie, że nie ma stanika bez ramiączek, a zwykły zupełnie nie pasuje. Na szczęście w bluzce były zakładki, które niemal całkowicie zakrywały piersi, więc jeśli tylko nie będzie wykonywać żadnych gwałtownych ruchów, nie powinno być nic widać. Wprawdzie od czasu urodzenia Tima miała zbyt wydatny biust, by chodzić bez stanika, ale tym razem po prostu nie ma wyboru. Ułożyła jeszcze pomysłowo wokół szyi delikatny wełniany szal, który siostra podarowała jej na gwiazdkę, i stanęła przed lustrem, żeby ocenić końcowy efekt. Wyglądała bardzo powabnie.
Nagle przemknęła jej myśl, że z utęsknieniem czeka na ten wieczór. Od dawna nie uczestniczyła w podobnej imprezie, więc chyba nic dziwnego, że tak się cieszy.
Punktualnie o wpół do ósmej przyszła opiekunka do Tima, a zaraz po niej zjawił się Andrew. Wyglądał bardzo efektownie w wizytowym garniturze i muszce. Patrząc na niego Jennifer z lękiem pomyślała, że może ubrała się za mało elegancko.
– Czy odpowiednio się ubrałam? – zapytała obracając się przed nim, jakby w ten sposób chciała zamaskować zdenerwowanie.
Przebiegł wzrokiem po całej sylwetce i... miała wrażenie, że skrzywił się z dezaprobatą.
– Wyglądasz bardzo ładnie. Tylko czy nie zmarzniesz? – zaniepokoił się. – Niby jest dość ciepło, ale nie chciałbym, żebyś się przeziębiła.
Starała się ukryć rozczarowanie. W końcu dlaczego Andrew miałby wpaść w zachwyt na jej widok?
– Nie, nie zmarznę – zbyła jego pytanie, uśmiechając się lekko. – A jeśli już... to pożyczysz mi chyba swoją marynarkę?
– Utonęłabyś w niej – uciął sucho, podał jej torebkę i podprowadził do samochodu.
– Przykro mi, dżip nie jest odpowiednim samochodem dla księżniczki, ale przynajmniej dokładnie go wymyłem – powiedział, pomagając jej wsiąść.
– Nie ma sprawy. Raczej absurdalnie byś wyglądał za kierownicą porsche’a – ironizowała.
– Trudno by mi było się w nim zmieścić. Jestem za potężny – powiedział śmiejąc się. – To co, możemy ruszać?
Skinęła głową, więc zamknął drzwi i usiadł swobodnie za kierownicą.
– W porządku, wobec tego jedziemy się zabawić – bąknął.
W jego ustach zabrzmiało to tak cynicznie, że Jennifer roześmiała się.
– Nie znoszę imprez – wyjaśnił.
– Więc dlaczego tam jedziesz?
– Jest kilka powodów: po pierwsze, bardzo lubię Michaela, po drugie, nie umiem odmawiać, a poza tym dzięki tej uroczystości mam okazję być z tobą – powiedział Andrew.
W gruncie rzeczy Jennifer w tej chwili nie chciała analizować motywów jego postępowania. Cieszyła się, że może być z nim również poza godzinami pracy, że ma szansę zapomnieć o kłopotach i przetańczyć noc bez jakiejkolwiek ingerencji Nicka.
Myliła się jednak. Jedną z pierwszych osób napotkanych w eleganckim klubie poza miastem, gdzie mieli pożegnać Barringtonów, był właśnie Nick.
– Co on tu robi? – zdziwiła się.
Andrew spojrzał w stronę Nicka, który stał swobodnie oparty o kontuar i zabawiał rozmową jakąś ślicznotkę.
– Należało się go tu spodziewać, przecież ma zastępować Michaela w pracy – przypomniał Andrew.
– Faktycznie, że też o tym nie pomyślałam.
– Czy to ma jakieś znaczenie? – zapytał Andrew, przyglądając się jej uważnie. – Możemy wyjść, jeśli chcesz.
– Ależ nie, zostańmy.
Przechodził właśnie obok nich kelner z tacą pełną kieliszków. Andrew podał Jennifer lampkę szampana. Sącząc z wolna musujący napój, postanowiła zapomnieć o Nicku i bawić się do woli. Wzięła Andrew pod rękę, jakby szukała w nim oparcia, i popatrzyła na jego poważną twarz.
– Chodź, odszukamy Michaela i Clare, trzeba im życzyć udanej wyprawy. Spróbuj zapomnieć o kłopotach – zaproponowała.
– Czy wyglądam na tak przygnębionego? – uśmiechnął się z przymusem.
Przepychali się przez tłum, aż zobaczyli Michaela, który stał w sporej grupie i zabawiał swoich rozmówców.
– Jest zawsze taki pogodny – zauważyła Jennifer.
– Przecież stracił nogę, a potem... ciąża pozamaciczna Clare... Miał takie przeżycia, a jednak nigdy tego nie okazuje.
– Nie wiedziałem o ciąży Clare, to przykre – przyznał Andrew.
– Mam nadzieję, że nie są przesądni. W myśl zasady do trzech razy sztuka, bałabym się jakiegoś trzeciego nieszczęścia.
– Mhm... siłą rzeczy nasuwają się wątpliwości co do tej wyprawy.
– Abstrahując od wszelkich uprzedzeń i tak uważam, że ta wyprawa to szaleństwo. Ale oboje są takimi zapaleńcami, nie liczą się z niczyimi przestrogami. Na szczęście, on jest bardzo dobrym żeglarzem. Mają szczytny cel – chcą zebrać pieniądze na cele charytatywne – stwierdziła Jennifer.
Andrew skinął głową.
– Wierzę, że im się to uda. Michael zdziałał już bardzo dużo dla kalekich dzieci, poza tym sam jest dla nich znakomitym przykładem. Zresztą on w ogóle wszystko potrafi.
– Oprócz prasowania. Clare mówi, że Michael zrobi wszystko, by się od tego wywinąć.
– Wygląda na to, że jest to nasza wspólna wada – przyznał Andrew.
– Clare twierdzi, że Michael tylko dlatego się z nią ożenił, żeby mieć z głowy prasowanie – roześmiała się.
Wkrótce jednak przestała się śmiać, bo znów ogarnęły ją wątpliwości, które zasiał Nick. A może Andrew dlatego właśnie zaproponował jej małżeństwo, no, może nie dla samego prasowania, ale po to, aby mu prowadziła dom? A ona? Co chciała uzyskać? Poczucie bezpieczeństwa, spokój?
Nie, to absurd, oburzała się na samą siebie, przecież ona nie ma prawa osądzać innych... Nikt nie jest ideałem. Nagle poczuła ogromne znużenie.
– Naprawdę chcesz z nimi porozmawiać, czy może wolisz, żebyśmy znaleźli jakiś cichy kącik i usiedli?
– usłyszała szept tak blisko, aż ciepły oddech owionął jej szyję.
– Usiądźmy – powiedziała czując, że zapiera jej dech. Było duszno, nagle ogarnęła ją przemożna chęć zdjęcia wierzchniego okrycia, ale przypomniała sobie, że ma odsłoniętą górę. Rozejrzała się wokoło. Niektóre kobiety ubrane były jeszcze bardziej skąpo, miały mocno wycięte dekolty albo sukienki głęboko rozcięte z boku, odsłaniające całe uda. Zresztą, pomyślała, najbliżej był tylko Andrew, a on i tak już ją widział niemal w negliżu. Objął ją teraz i podprowadził do krzesełka. Przez tę ulotną chwilę, gdy trzymał rękę na jej plecach, zalała ją fala gorąca. Z ulgą zrzuciła szal i powiesiła go na oparciu.
Odwróciła znów głowę, a wtedy ich oczy spotkały się na moment, który zdawał się trwać bez końca.
– Barwny tłum – Andrew rzucił od niechcenia.
– Aha... Jak się mają koty? – zapytała.
– W porządku. Jutro będą już miały miesiąc – powiedział, sadowiąc się wygodniej.
– Niemożliwe, żeby już tyle czasu upłynęło! – zdziwiła się.
Miesiąc od czasu, gdy była z Timem w jego domu, od chwili, gdy leżała w jego ramionach i błagała, aby się z nią kochał.
Wypiła łyk szampana, po czym odstawiła kieliszek niezbyt pewnym ruchem.
– Tim chciałby je znów zobaczyć.
– Wobec tego musisz z nim przyjechać.
– Może...
Na chwilę ogarnął ją wzrokiem.
– Zatańczymy? – zaproponował.
– Chcesz, na pewno?
– Szczerze mówiąc, nie przepadam za tańcem – przyznał śmiejąc się.
– Ja też nie. Za to Nick uwielbia tańczyć. Nawet John Travolta przy nim wysiada.
– Chciałbym to zobaczyć – powiedział Andrew śmiejąc się.
– Na pewno będziesz miał okazję. On korzysta z każdej możliwości popisania się – powiedziała tonem, którego gorycz zaskoczyła ją samą. Co się z nią dzieje? Powinna chociaż zdobyć się na lojalność.
– O czym myślisz? – zapytał nagle. Potrząsnęła głową.
– Nic, ja tylko tak...
– Obudziło się w tobie poczucie winy? Zaskoczył ją przenikliwością.
– Aż tak to widać?
– Nie, po prostu czytam w twoich myślach – przyznał z zagadkowym uśmiechem.
Ich rozmowę zagłuszył mistrz ceremonii, który właśnie przerwał muzykę, aby przywitać zebranych, a potem podał mikrofon Michaelowi Barringtonowi, który podziękował wszystkim za hojne datki i poinformował, ile pieniędzy już zebrano, ile jeszcze potrzeba, a potem już jego słowa z trudem przedzierały się przez burzliwy aplauz, gdy życzył im szampańskiej zabawy.
Goście zjedli kolację przy wspólnym bufecie i znów ruszyli do tańca. Jennifer i Andrew usiedli z tyłu, zadowoleni, że głośna muzyka uwalnia ich od wymuszonej rozmowy. Przyglądali się tańczącym.
Nick był w świetnej formie, prosił do tańca jedną partnerkę po drugiej, męcząc wszystkie po kolei.
– Ależ on kipi energią – zauważył Andrew.
Gdybyśmy nadal byli małżeństwem, chciałby, abym mu dotrzymywała kroku, podrygując i podskakując jak szalona w rytm muzyki, myślała.
Zagrano coś wolniejszego i Nick zjawił się nagle przy niej, skłonił się szarmancko przed Andrew i poprowadził ją do tańca.
Otoczył ją ramionami i przyciągnął do siebie, aż poczuła mocny uścisk dłoni na plecach.
– Ślicznie wyglądasz... seksownie i tajemniczo – usłyszała nad uchem.
Zarumieniła się, ale szybko przypomniała sobie, że Nick rzuca komplementy jak konfetti.
– O co ci chodzi? – zapytała wprost, na co Nick zachichotał.
– O dziką rozkoszną noc z tobą, czegóż więcej mógłbym pragnąć?
– Głupiec.
Nie zraził się, przeciwnie, jego ręka błądziła coraz niżej, gładziła jej biodro i plecy, aż zatrzymała się nieco poniżej talii.
– To zdumiewające, jak taki kokon może podniecać – westchnął.
– Co takiego? – zawołała i aż stanęła z wrażenia.
– Mam na myśli jedwab. To absurdalne, ile erotyzmu może wzbudzić... – pojękiwał, nie przestając wodzić rękoma po jej ciele. – Och, jesteś boska, Jen, naprawdę. Bądź ze mną tej nocy. Pozwól mi się kochać, póki świt nie rozjaśni nieba...
Roześmiała się.
– Nie zgadzasz się? – zapytał ze smętną miną.
– Idź do diabła, kochanie – szepnęła.
– Jesteś okrutna.
– Bzdura. Za to ty jesteś wstawiony.
– Tylko troszeczkę. Nie na tyle, aby cię nie móc uszczęśliwić. Boże, jaka ty jesteś seksowna dzisiaj. Ta góra coś kryje – powiedział, wpatrując się w jej bluzkę bez stanika.
Zarumieniła się i wyswobodziła z jego objęć.
– Chyba pójdę usiąść – postanowiła.
– Dokończ chociaż ten taniec – prosił.
– Dobrze, pod warunkiem, że będziesz się zachowywał przyzwoicie...
– Przyrzekam.
-Nick...
– Przepraszam. – Przytulił ją mocniej, ale zachowywał się poprawnie do końca tańca.
Andrew tymczasem przyglądał się z narastającym gniewem, jak Nick władczo przebiega rękoma po ciele Jennifer. Przeklęty typ, jak on śmie tak ją traktować w miejscu publicznym! W pewnej chwili Jennifer roześmiała się i Andrew poczuł palącą zazdrość w sercu.
Wreszcie Nick przyprowadził Jennifer do stolika, a sam natychmiast ruszył do następnego tańca, tym razem z jakąś długonogą blondynką, która przylgnęła do niego w bardzo wyzywający sposób. Nicka najwyraźniej nie raziło zachowanie partnerki. Przeciwnie, zsunął ręce na jej pośladki i przyciągnął ją do siebie.
Andrew ściągnął usta, Jennifer położyła swoją rękę na jego dłoni i potrząsnęła głową.
– On tylko próbuje wzbudzić moją zazdrość, bo odmówiłam, gdy prosił, abym spędziła z nim tę noc.
Fala niepokoju znów ogarnęła Andrew. Tę noc w odróżnieniu od innych nocy, czy może miała to być ta pierwsza noc? Nie, jej eks-mąż nie traciłby czasu. Z odrazą patrzył, jak Nick wsuwa udo między nogi blondynki.
To drań, jakim prawem irytował Jennifer. Cóż, kij ma dwa końce, pomyślał Andrew i poprosił Jennifer do tańca.
Zaskoczył ją. Sprawiał wrażenie całkiem spokojnego, ale wiedziała, że jest zły. Wyczuła to w uścisku jego ręki na ramieniu... delikatnym a zarazem nieustępliwym. Wstała posłusznie i znalazła się w jego ramionach.
Jakże inni byli ci dwaj mężczyźni, przemknęło jej przez głowę. Z Andrew nie musiała się obawiać rąk podstępnie skradających się do zakamarków jej ciała, odczuła natomiast ciepłą dłoń, która trzymała ją wpół. Drugą ręką wtulił ją w siebie delikatnie i tak poruszali się wolno wśród tańczących.
Na parkiecie było teraz więcej par. Andrew zacieśnił uścisk tak, że Jennifer wsunęła głowę pod jego podbródek. Wsłuchiwała się w miarowe bicie jego serca. Ciepły, ledwo uchwytny męski zapach spowił ją całą, zakłócając wszystkie zmysły. Tańcząc, lekko muskał jej piersi. Nagle w pełni uzmysłowiła sobie bliskość jego ciała – szerokie plecy, głęboka klatka piersiowa, muskularne uda, które drażniąco ocierały się o jej uda, gdy poruszali się w rytm muzyki. Odczuła siłę jego mięśni, falujących w tańcu, a jednocześnie dotyk ręki na plecach był dziwnie delikatny, miała wrażenie, że zamknął ją w ramionach w obronie przed całym światem. Silny jak tur, emanował jednocześnie ogromną subtelnością, wrażliwością uczuć, trzymał ją przecież tak, jakby była najcenniejszą rzeczą, jakiej kiedykolwiek dotykał.
Zupełnie nieoczekiwanie, zachciało jej się płakać.
Nagle Nick lekko klepnął ją w ramię, potraktowała go jak intruza, ale Andrew uwolnił ją z uścisku, więc znów znalazła się w ramionach swego eks-męża.
Tańcząc odszukała wzrokiem Andrew. Stał w bezruchu, wodząc za nią oczyma bez wyrazu.
– Zachowujesz się okropnie! – wyrzucała Nickowi. – Robisz z siebie widowisko, a ja nie pozwolę, żebyś mnie wciągał w swoje głupie gierki. Jeśli naprawdę ci zależy, abyśmy znów byli ze sobą, musisz w sobie cholernie dużo zmienić!
Wyswobodziła się z jego ramion i wróciła do Andrew.
– Andrew, czy mógłbyś mnie już odwieźć? – poprosiła drżącym głosem.
– Oczywiście.
Wstał natychmiast, podał jej szal i torebkę i odgrodziwszy ją ramieniem od tłumu, wyprowadził z sali.
Gdy przyjechali do domu, chciała go poczęstować kawą, ale odmówił.
Odprowadziła do drzwi opiekunkę Tima i westchnęła ciężko.
– Andrew, proszę – nalegała. – Nie chcę teraz być sama, jest jeszcze wcześnie, zostań.
Przyglądał się jej badawczo, w końcu skinął potakująco.
– Dobrze, ale tylko na chwilę. Muszę jeszcze zajrzeć po drodze do szpitala. Nie pozwól mu się krzywdzić – powiedział nagle. – On musi trochę wydorośleć.
– Nick zawsze był taki... niedojrzały – odrzekła gorzko. – Nie powinnam się łudzić, że nagle się zmienił.
– Chodź do mnie.
Jego głos był taki delikatny. Rozchylił ramiona zapraszającym gestem, więc wtuliła się w nie i oparła głowę na piersi Andrew.
– Przepraszam, zepsułam ci wieczór – bąknęła.
– Nie zepsułaś – szepnął. – Czy już ci mówiłem, że ślicznie dziś wyglądasz?
Potrząsnęła głową.
– Nick nazwał mój strój jedwabnym kokonem.
Czuła, jak pod dotykiem jego palców fala ciepła rozlewa się po jej ciele.
– Nie przejmuj się bzdurami – powiedział. – Wyglądasz uroczo.
Serce Jennifer radowało się, gdy usłyszała tę pochwałę, bo wiedziała, że w przeciwieństwie do Nicka, Andrew jest szczery. Jego ciepły oddech muskał jej policzek, a lekki zarost podbródka przyjemnie drażnił czoło.
– Muszę już iść – powiedział nagle.
– Ale nie zdążyłeś się napić – przypomniała.
Przechyliła głowę do tyłu i spojrzała mu w twarz.
Ze zdziwieniem dostrzegła tęsknotę w jego oczach.
– Andrew? – szepnęła i wargi ich spotkały się na chwilę, po czym wstał szybko.
– Dobranoc, kochanie – powiedział delikatnie, ale stanowczo i zostawił ją samą.
Wsłuchiwała się w odgłos jego kroków, podeszła do okna, żeby jeszcze popatrzeć, jak przechodzi przez parking i wsiada do samochodu. Skąd tyle smutku w jej sercu? Przecież Andrew jest tylko przyjacielem. Fakt, że to bliski przyjaciel, ale nic poza tym. Tylko dlaczego zawładnęło nią to dziwne niepokojące uczucie pustki, gdy światła jego samochodu zniknęły już z pola widzenia?
Rozdział 7
Andrew wciąż jeszcze myślał o dziecku z oddziału intensywnej terapii. Szukał właśnie lekarza dyżurnego, aby mu wydać odpowiednie dyspozycje, a potem chciał wrócić do domu na resztę nocy, chociaż wiedział, że i tak nie uda mu się zasnąć. Od czasu, gdy tańczył z Jennifer, ilekroć zamknął oczy wciąż powracała jej postać...
Oczywiście Davidson kręcił się wciąż w pobliżu, zawsze pogodny, a ona też jakby weselała na jego widok, chociaż... czasami Andrew powątpiewał w szczerość tej radości. Nick zrujnował mu życie, oby chociaż uszczęśliwił Jennifer.
Andrew skręcił w korytarz szpitalny, prowadzący do pokoju lekarza dyżurnego. Podniósł już rękę, żeby zapukać do drzwi, gdy nagle zobaczył Nicka, wychodzącego z pokoju obok. Tuż za nim wyłoniła się blondynka, ta sama, która tak się kleiła do niego w tańcu. Zarzuciła mu ręce na szyję i pocałowała go namiętnie.
– Pa, na razie – szepnęła słodko, po czym wróciła do pokoju, zamykając za sobą drzwi.
Andrew, w którym krew zawrzała ze złości, natychmiast dopadł Nicka.
– Davidson?
– Witam. Szukał mnie pan?
– Musimy porozmawiać – rzekł Andrew tonem nie znoszącym sprzeciwu.
– Słucham?
– Niech pan wreszcie przestanie zwodzić Jennifer.
– O co panu chodzi?
– Mnie pan nie nabierze – warknął Andrew.
Nick przez chwilę przyglądał mu się, potem odwrócił wzrok.
– Widział pan... – powiedział bezbarwnym głosem.
– Wie pan, to nic poważnego... Ja tylko tak, dla odprężenia.
– Szpital to małe środowisko. Plotki rozchodzą się tu lotem błyskawicy. Jak pan sądzi, jak zareaguje Jennifer, kiedy się dowie, że zadaje się pan z tą kokotą?
– Ależ... niech pan nie przesadza. Wypiliśmy tylko drinka w bufecie, przecież nie spałem z nią – tłumaczył się.
– Czyżby?
– Nie, naprawdę nie spałem, a gdyby nawet... co to pana, do cholery, obchodzi?
Andrew z trudem panował nad sobą.
– Kiedy powiedziała mi, że pan chce do niej wrócić, postanowiłem się wycofać i dać wam obojgu szansę, bo dla mnie małżeństwo jest świętością, poza tym Timowi potrzebny jest ojciec, a Jennifer partner, ktoś, w kim znajdzie oparcie. Ze względu na nich odsunąłem się, ale biorąc pod uwagę pana zachowanie... nie muszę się z panem liczyć. Jeśli nadal będzie pan ją zwodził, porozmawiamy inaczej. Nie pozwolę jej krzywdzić. Jasne?
– Jak słońce – powiedział Nick, ale oczy zabłysły mu wściekłością. – Tylko radzę panu pilnować swojego zasranego nosa – dodał.
– Ostrzegam – upierał się Andrew.
– Niby co pan zrobi? Połamie mi kości? – powiedział Nick kpiąco.
– Znam lepsze sposoby.
Nick zachichotał pod nosem.
– Jest pan mało przekonujący, Barrett. A Jennifer nie potrzebuje obrońcy.
– To prawda. Ona potrzebuje kogoś, komu będzie mogła ufać, a nie niewiernego skurczybyka, który nie traktuje jej uczuć poważnie.
Nick otworzył usta, ale nie odezwał się, lecz odwrócił wzrok.
– Miała nadzieję, że w ciągu tych kilku lat pan się zmienił. Na miłość boską, Nick, kiedy pan wydorośleje! Ona zasługuje na coś więcej, a jeśli nie potrafi pan temu sprostać, niechże się pan wycofa!
– I zostawi ją panu? Akurat!
Andrew nie wytrzymał, złapał go za ramię i popchnął na ścianę.
– Zabawia się pan jej kosztem, Davidson – syknął.
– Do cholery, nie kocha jej pan?
Ich spojrzenia skrzyżowały się. Stopniowo złość Nicka minęła, zastąpiło ją poczucie bezradności. Odwrócił głowę.
– Kocham ją – wyznał. – Tylko jakoś nie potrafię do niej dotrzeć.
– I sądzi pan, że zadawanie się z tą dziwką ułatwi sprawę? – zapytał Andrew.
– Pam to nie dziwka...
– Ma wyjątkową reputację, puszcza się ze wszystkimi, może pan zapytać kogokolwiek na chirurgii, wszyscy to potwierdzą.
Nick uśmiechnął się wymuszenie.
– Tak, nietrudno to zauważyć – powiedział sucho.
– Ale nic między nami nie było. Ten pocałunek... to głupstwo. Ja nie chcę krzywdzić Jen, ale czasami mam wrażenie, że ona i Tim są mi obcy... A co pan by zrobił na moim miejscu?
Andrew roześmiał się z niedowierzaniem.
– Żartuje pan? Pan pyta mnie, jak się do niej zbliżyć? Człowieku, przecież to pańska była żona!
– No, tak, ale upłynęło tyle czasu. Jen zmieniła się.
– Widocznie wydoroślała. Dobrze by było, gdyby i pan spróbował dojrzeć – pouczał Andrew.
Zostawił Nicka w głębokiej rozterce. Był już w połowie drogi do domu, gdy uświadomił sobie, że przez niego nie porozmawiał z lekarzem dyżurnym.
Nick zmienił się. Jennifer zauważyła, że spoważniał. Jakby się nagle zebrał w sobie i podjął pierwszą prawdziwą próbę pojednania. Skończył z nieprzyzwoitymi uwagami, usiłował z nią rozmawiać, dociekał, na co ma ochotę, zasięgał jej opinii w pewnych kwestiach.
Nawet Tim to zauważył.
– Tata się zmienił – powiedział pewnego wieczoru.
– Zapytał, co chciałbym zjeść jutro i nawet nie naśmiewał się ze mnie.
– I co takiego sobie zażyczyłeś? – zainteresowała się, wyczuwając, że Tim zaczął sobie okręcać ojca wokół palca.
– Kałamarnicę – odparł.
Z trudem stłumiła śmiech.
– Tim, jesteś okropny. Za karę będziesz ją musiał zjeść, jak tata przyniesie.
Uśmiechnął się przymilnie, przez co nagle upodobnił się bardzo do ojca.
– Będę po prostu udawał, że jest mi niedobrze – zadecydował.
– Kochanie, tak nie wolno. On próbuje się do nas dostosować, nie utrudniaj mu tego – tłumaczyła.
– Aha. To powiedz mu, jak go spotkasz w pracy, że wolałbym coś innego.
– Chyba jednak pozostaniemy przy kałamarnicy. To będzie nauczka dla ciebie – powiedziała z uśmiechem.
– Och, nie, mamo – błagał.
Posłała go spać pełna sprzecznych uczuć. Spotkała Nicka następnego dnia dopiero około siedemnastej, gdy wracał z oddziału ortopedycznego.
– Przynieś mu kurczaka, ale powiedz, że to kałamarnica – poinstruowała.
– Chyba jednak przyniosę kałamarnicę, żeby dać urwisowi nauczkę – powiedział, patrząc na nią z taką serdecznością, że i ona uśmiechnęła się ciepło.
Wciąż jeszcze z uśmiechem na ustach poszła do gabinetu Andrew. Wpatrywał się właśnie w ekran monitora. Gdy weszła, odwrócił się do niej nachmurzony.
– Co cię tak rozbawiło? – zapytał.
Opowiedziała mu o tym, jak Tim próbuje nabierać Nicka.
– Wygląda na to, że zaczynają się rozumieć – powiedział Andrew znacznie łagodniejszym tonem.
– Chyba tak. Od początku tygodnia Nick jest jakby... bardziej ludzki. Nie wiem, skąd ta nagła zmiana, mam wrażenie, że nagle obudziło się w nim poczucie winy.
Andrew odwrócił się znów do monitora.
– Może po prostu zdał sobie sprawę, że za mało się starał – powiedział wymijająco.
– Możliwe. Widocznie teraz chce to nadrobić. Czy wezwać już Anthony’ego Cravena? – zapytała.
– Są już wyniki prześwietlenia?
– Tak. W płucach nic nie ma – wyjaśniła.
– To dobrze. Poproś go. Chciałbym dziś zakończyć o przyzwoitej godzinie, bo muszę nakarmić koty, a później i tak jeszcze wracam do szpitala.
– To kotka ich już nie karmi? – zdziwiła się.
– Nie, przecież mają już sześć tygodni.
Jennifer przypomniała sobie nagle tamten weekend, gdy kociaki przyszły na świat, a ona i Andrew stali się sobie tak bliscy.
– To już tyle czasu minęło? – szepnęła w zamyśleniu.
Dojrzała w jego oczach jakiś nie całkiem jeszcze wygasły ognik.
– Czasami mam wrażenie, jakby to było bardzo dawno temu – powiedział odwracając głowę.
– Och, Andrew, tak mi przykro...
– Nie przejmuj się – powiedział ochrypłym głosem. – Życie jest zbyt krótkie, żeby sobie cokolwiek wyrzucać.
Andrew nie mógł wyjść z pracy wcześniej, bo musiał dokładnie wyjaśnić państwu Craven, jak powinni dawkować leki enzymatyczne, które Anthony miał zażywać przy każdym posiłku, i jakie ćwiczenia oddechowe byłyby dla niego wskazane.
Ponieważ byli w pracy dłużej, Jennifer spóźniła się po Tima.
– Widziałaś się z nim, mamo? – dopytywał się Tim w drodze do domu, najwyraźniej przerażony perspektywą jedzenia kałamarnicy.
– Nie miałam okazji mu powiedzieć, byliśmy bardzo zapracowani – skłamała.
Tim był szczerze zmartwiony, w głębi duszy Jennifer żałowała go, ale uznała, że należy mu się kara, a Nick też był tym razem konsekwentny, tak więc trzymali chłopca w niepewności aż do chwili, gdy potrawa wylądowała na stole. Widząc kurczaka Tim zareagował tak komicznie, że roześmiali się wszyscy serdecznie i wtedy dopiero Jennifer zaczęła odczuwać rodzinną atmosferę, której do tej pory tak brakowało. Wieczór upłynął w całkiem przyjemnym nastroju, a kiedy nadeszła pora rozstania, uwieńczyli go długim, namiętnym pocałunkiem.
Wprawdzie ten pocałunek nie wzbudził w niej pożądania, ale było w nim tyle ciepła i serdeczności, które z czasem, przy odrobinie cierpliwości, mogłyby się przerodzić w głębsze uczucie... Po raz pierwszy uświadomiła sobie, że istnieje realna szansa na pojednanie.
Powinna się czuć szczęśliwa z tego powodu. A jednak na myśl o tym, że ona i Nick mogą znów być razem, ogarnął ją dziwny smutek.
W poniedziałek Andrew wyjechał na konferencję, więc zobaczyli się dopiero w środę. Tego dnia przyjmowali małych pacjentów chorych na cukrzycę.
Paul Downing promieniał z radości po wizycie w zoo i przez cały czas trwania badania opowiadał o wszystkich zwierzakach po kolei. Andrew słuchał cierpliwie, jednocześnie sprawdzając jego wzrost, wagę i wyniki badania poziomu cukru we krwi.
– No, nareszcie zaczęli sobie jakoś radzić – stwierdził Andrew, gdy Jennifer wyprowadziła wciąż jeszcze gadającego dzieciaka i oszołomioną matkę.
– Czego, jak czego, ale entuzjazmu to mu nie brakuje – zauważyła śmiejąc się. – Co za gaduła!
Za to następna pacjentka, Suzanne Hooper, była kompletnie zdegustowana. Coraz chudsza i wciąż na granicy hipoglikemii, z pewnością nie odżywiała się zgodnie z zaleceniami. Andrew przeraził się, gdy wyznała, o ile jednostek zredukowała ilość insuliny.
– Suzanne, taka dawka naprawdę nie wystarczy do utrzymania się przy życiu – ostrzegał. – Poziom hemoglobiny był ostatnio zdecydowanie za niski, wyniszczasz organizm. Jeśli natychmiast nie zastosujesz się do naszych zaleceń, wyrządzisz sobie nieodwracalną krzywdę.
– Teraz znów pan zaczyna. Mama i tata marudzą całymi dniami, psycholog się wymądrza, a tak naprawdę to nikt nic nie rozumie! – powiedziała z wyrzutem.
– Więc spróbuj ze mną szczerze porozmawiać – zachęcał Andrew, ale Suzanne zamknęła się w sobie i nic z niej nie można było wydobyć.
Odesłał ją do poczekalni i długo rozmawiał ze zmartwioną matką.
– Jeżeli Suzanne nie przestanie spadać na wadze, trzeba ją będzie hospitalizować, damy jej wtedy kroplówkę, ale to nie rozwiąże problemu na dłuższą metę. Miałem nadzieję, że psycholog kliniczny coś zdziała, ale jak dotąd nie ma efektów.
– O Boże, ona umrze, ja już to przeczuwam – powiedziała pani Hooper i wybuchnęła płaczem.
– Damy jej jeszcze tydzień. Pójdzie do psychologa, jak było ustalone, ale jeśli jej stan nie ulegnie poprawie, przyjmiemy ją pod koniec przyszłego tygodnia – zadecydował. – Nie pozwolę jej umrzeć, pani Hooper, poruszę niebo i ziemię, żeby jej pomóc.
– Dziękuję – bąknęła pani Hooper płaczliwie, pozbierała swoje rzeczy i wyszła.
– Gdzie jest Lucy Banks?
Andrew podniósł głowę znad notatek i w zamyśleniu odłożył pióro.
– Na oddziale. Przyjąłem ją wczoraj w nocy z zakażeniem paciorkowcowym, do którego przyplątała się jeszcze jakaś infekcja wirusowa. Jest w okropnym stanie – powiedział. – Suzanne Hooper też jest w szpitalu. Zemdlała wczoraj w szkole, była tak słaba, że kazałem podłączyć kroplówkę, oczywiście wbrew jej woli.
– Wyobrażam sobie. Mam nadzieję, że nie próbowała jej sama odłączyć?
– Tylko dwa razy – przyznał śmiejąc się. – Przekonała się jednak, że za każdym razem będziemy się wkłuwać na nowo, więc dała za wygraną. A co u ciebie i Nicka? – zapytał nieoczekiwanie, unikając jej wzroku.
– Różnie. Wczoraj pokłóciliśmy się. Słyszałam, że spotyka się zjedna z pielęgniarek z bloku operacyjnego – wyznała.
Nagle pióro Andrew trysnęło atramentem, brudząc mu ubranie i notatki. Był wściekły, nie mógł opanować zdenerwowania.
– I co on na to? – zapytał, usiłując wyczyścić kitel.
– Powiedział, że nic między nimi nie było. Dlaczego pytasz? Też coś słyszałeś na ten temat?
– Niewiele. Nie sądzę, żeby to było coś poważniejszego. Wiem, że zaprosił jedną z pielęgniarek na drinka, ale...
– Pam Slater? – dociekała.
– Jennifer, to przecież bez znaczenia. Zresztą to było tak dawno.
Westchnęła.
– Wiedziałam, że coś knuje, chociaż po tych wszystkich obietnicach, jakie składał, powinnam mu zaufać...
– Sądzę, że możesz mu wierzyć. To było nieprzemyślane głupstwo, tylko ludzie rozdmuchali plotki. Nie zwracaj na to uwagi – radził.
– Nie mogę tak po prostu o tym zapomnieć – szepnęła. – Kiedyś już to przeżywałam.
– To porozmawiaj z nim szczerze.
– Nie mogę. Zabiera Tima na weekend do swoich rodziców, zobaczymy się dopiero w piątek i to na bardzo krótko, w obecności dziecka – powiedziała.
– Andrew przyglądał się jej w zamyśleniu. – A ty... zaplanowałaś coś na weekend?
– Nic specjalnego. Dlaczego pytasz?
– Tak sobie pomyślałem... Brakuje personelu, zwłaszcza wykwalifikowanego. Może chcesz wziąć trochę nadgodzin, o ile wiem, zbierasz na komputer dla Tima, na gwiazdkę.
– Nie jestem pewna, czy dam radę, długo nie pracowałam na oddziale – wahała się.
– Spróbuj, nie masz nic do stracenia – zachęcał.
Myślała o tym przez całe popołudnie, wreszcie zadzwoniła do siostry oddziałowej, żeby zapytać, czy może przyjść.
– Będziesz nieocenioną pomocą, tym bardziej że wiele osób jest akurat na zwolnieniach lekarskich – usłyszała w odpowiedzi.
Przez resztę dnia Jennifer wyrzucała sobie, że przyjęła nadgodziny, ale nazajutrz sama była zaskoczona, bo nagle okazało się, że nie może się doczekać weekendu w szpitalu. Najpierw jednak musiała porozmawiać z Nickiem.
Przygotowała wszystko dla Tima wcześniej, więc kiedy Nick przyjechał po niego w piątek wieczorem, miała dość czasu, by wyjaśnić sprawę, która nie dawała jej spokoju.
– O co chodzi? – zapytał zaskoczony.
– O Pam Slater – powiedziała prosto z mostu.
Zamknął oczy i zakłopotany przeciągnął ręką po twarzy.
– Ależ, kochanie...
– Nie jestem twoim kochaniem! Słucham... dokładnie, jak do tego doszło...
– Odwiozłem ją wtedy po tańcach i wróciłem do siebie. Tydzień później spotkałem ją przypadkiem w barze i zaprosiłem na drinka. Potem wypiliśmy u niej kawę i... próbowała mnie uwieść. Nie dałem się, chociaż, gdybym przewidział, że tyle będzie szumu wokół tej całej sprawy, równie dobrze mogłem się zgodzić. Pocałowałem ją na dobranoc i zwiałem.
– I to wszystko? – spytała, przyglądając mu się w zamyśleniu.
– Owszem. Bóg mi świadkiem, że z nią nie spałem, chociaż nie miałabyś chyba prawa protestować, gdybym to zrobił. Do diabła, Jen, jestem tylko człowiekiem, a trzymasz mnie w cholernym szachu...
– Tym lepiej dla ciebie – ucięła. – Może to cię czegoś nauczy. A jak jeszcze raz usłyszę choćby słówko o innej kobiecie, to się policzymy. Zrozumiano?
– Jasne – przyznał wzdychając. – Zapewniam, że to się już nie powtórzy. Wiesz przecież, że pragnę tylko ciebie... A może jednak wybrałabyś się z nami na weekend? Moi rodzice by się ucieszyli i w ogóle byłoby wspaniale, gdybyśmy spędzili trochę czasu razem.
Zabrzmiało to tak kusząco, przez chwilę miała wrażenie, że da się schwytać w pułapkę. Potrząsnęła jednak głową.
– Nie, zresztą... będę w pracy. Potrzebna im pielęgniarka na oddziale pediatrycznym.
Nick przymknął nagle oczy.
– Czy Barrett też będzie na dyżurze? – zapytał.
Jennifer spojrzała na niego z furią.
– Chyba nie ośmielisz się zarzucać mi czegokolwiek, skoro ty zadajesz się z tą Slater...
– Czy musisz wciąż do tego wracać? Przeprosiłem przecież...
Był pełen skruchy, więc mu wybaczyła. Po raz pierwszy miała wrażenie, że wyprawia Tima z poważnym, statecznym ojcem.
Nazajutrz zabrała się do sprzątania, chcąc nadrobić zaległości z całego tygodnia. Gdy wreszcie wszystko było uporządkowane, przebrała się i poszła do szpitala.
Andrew już pracował, od czasu do czasu zaglądał do niej, żeby zapytać, jak sobie radzi. Najbardziej martwił ją stan Lucy Banks. Dziewczynka miała chorobliwe rumieńce i była bardzo słaba.
Jennifer usiadła na brzegu jej łóżka.
– Jak się czujesz? – zapytała.
– Nudno tu – odpowiedziała Lucy z nikłym uśmiechem na ustach. – Chciałabym się czymś zająć, ale nie wolno mi się przemęczać, zresztą na nic nie mam siły.
Potem Jennifer zajrzała do Suzanne Hooper. Była w ponurym nastroju, jak zwykle. Rano odłączono jej kroplówkę i dziobała właśnie widelcem jedzenie na talerzu.
– Czy muszę zjeść wszystko? – zapytała zrozpaczona.
– Tego wcale nie jest dużo. Postaraj się, bo jak nie, to znów trzeba ci będzie podłączyć kroplówkę – postraszyła ją Jennifer.
– Och, nie, tylko nie to – jęknęła, po czym przystąpiła do żucia i przełykania, strojąc tak komiczne miny, że Jennifer z trudem tłumiła śmiech. – Tu się można kompletnie zanudzić. Wokół mnie są same dzieciuchy – narzekała Suzanne.
– Nie tylko. Jest kilka dziewcząt w twoim wieku, między innymi Lucy, w pokoju obok. Idź i porozmawiaj z nią.
– A co jej jest? – zainteresowała się Suzanne.
– Ma infekcję płuc.
Gdy Jennifer przechodziła korytarzem kilka godzin później, zauważyła Suzanne siedzącą na łóżku Lucy. Gawędziły sobie miło, więc postanowiła im nie przeszkadzać.
Podczas ciszy Andrew wpadł po nią i zaproponował, żeby poszła z nim coś przekąsić.
– Bardzo chętnie, bo wprost umieram z głodu po tej bieganinie – powiedziała.
Gdy weszli do stołówki, zapytał ją, jak sobie radzi na oddziale.
– Sporo pracy... Wiesz, w gruncie rzeczy wolałabym pracować w szpitalu, ale muszę godzić pracę z zajęciami Tima, z tego względu poradnia bardziej mi odpowiada.
– Czy Tim wyjeżdżał bez oporów? – zapytał nagle.
Przytaknęła.
– Rozmawiałam z Nickiem. Chyba miałeś rację co do tej historii z Pam. Tylko że on usiłował mi wmówić, że to moja wina.
Ściągnął brwi.
– Jak to... twoja wina? – dziwił się.
– Bo nie chcę z nim spać...
Andrew o mało nie udławił się kawą. Odstawił filiżankę na spodek i wybąkał: – Jak to...
– Co znaczy: jak to?
Zarumienił się i odwrócił głowę. Dopiero po dłuższej chwili spojrzał jej w oczy.
– Myślałem... przypuszczałem...
– Nick też tak myślał, ale się mylił – powiedziała wzruszając ramionami. – Wydawało mi się, że byłoby to niesprawiedliwe wobec ciebie, w końcu z tobą nie spałam.
Wpatrywał się w nią kompletnie oszołomiony.
– Tak... no właśnie – bąknął, po czym spuścił wzrok i dodał: – Byłem przekonany, że wy... żyjecie jak przedtem, zanim Nick odszedł.
Zaśmiała się cichutko.
– Jakoś tak... nie możemy się zbliżyć. Nick może się porozumieć z kobietą tylko za pomocą seksu, bez tego jest bezradny, ale wciąż jeszcze próbuje, nie wiem, może tym razem nam się uda. Kto wie?
– Fakt, nigdy nie wiadomo – szepnął Andrew w zamyśleniu. Po chwili wstał nagle. – Chodź, powinniśmy wracać – ponaglił.
Wracali na oddział w milczeniu. W drzwiach czekała już na nich zdenerwowana pielęgniarka.
– Och, siostro, doktorze Barrett, jak to dobrze, że jesteście. Już miałam kogoś po was posłać, bo z Lucy Banks jest coraz gorzej – wyrzuciła jednym tchem.
Natychmiast przystąpili do pracy, ale nic nie mogli zdziałać. Kwadrans po dwudziestej Lucy umarła. Andrew poszedł z rodzicami dziewczynki do swojego gabinetu, a Jennifer została z Lucy, żeby odłączyć kroplówkę i zdjąć maskę tlenową. Nagle poczuła, że ktoś za nią stoi. Odwróciła się i ujrzała Suzanne Hooper. Była bardzo blada z przerażenia.
– Co jej się stało? – szepnęła.
– Umarła – odpowiedziała Jennifer łagodnie. – To było nieuniknione, cierpiała na zwłóknienie torbielowate, ostatnio dołączyła się jeszcze ostra infekcja wirusowa.
Suzanne podniosła oczy i napotkała wzrok Jennifer.
– Och, Boże, nawet nie zdążyłam zapytać, jak się czuje. To ona spytała, co mi jest, więc opowiadałam bez końca o cukrzycy, o tym, że mogę w każdej chwili umrzeć, a to ona... – wyrzucała sobie.
Dotknęła ręką ust i wybiegła na korytarz. Jennifer wyjrzała za nią i zawołała pielęgniarkę, która akurat kręciła się w pobliżu.
– Proszę mnie na chwilkę zastąpić – poprosiła.
Znalazła Suzanne skuloną w ciemnym kącie pokoju zabaw dla dzieci. Płakała rzewnymi łzami. Jennifer nawet nie próbowała z nią rozmawiać, przytuliła ją tylko i pozwoliła się wypłakać.
– Myślałam, że to ja mam najwięcej problemów – łkała.
Jennifer długo nic nie mówiła. Życie i śmierć mają swoje prawa. Czasami dopiero tragedia uświadamia nam, co jest naprawdę ważne. Dopiero gdy Suzanne uspokoiła się, Jennifer porozmawiała z nią o Lucy i o tym, jak choroba wpłynęła na jej życie, tak że w końcu śmierć była ulgą w jej cierpieniach.
Odprowadziła Suzanne do jej pokoju, po czym odszukała Andrew. Jemu bardzo trudno było się pogodzić ze śmiercią Lucy.
– Czekała na przeszczep – powiedział w bezsilnej rozpaczy. – Do diabła, gdyby jeszcze żyła, w końcu może znaleźlibyśmy jakiegoś dawcę.
– Bóg kieruje się swoimi zasadami – skomentowała, podając mu kawę.
– Pozostaje tylko kwestia, czy sprawiedliwie – rzucił gorzko.
– Suzanne ją widziała. Może to ją czegoś nauczy – powiedziała Jennifer z nutką nadziei w głosie.
– Albo przeciwnie, będzie stroiła jeszcze większe fochy.
– Nie sądzę – zaprzeczyła. – Poproszę siostrę z nocnej zmiany, żeby na nią zwróciła uwagę.
– Przykro mi, że Lucy umarła akurat podczas twojego dyżuru.
Uśmiechnęła się ledwo dostrzegalnie.
– W życiu nic nie da się przewidzieć. Dlatego chciałam zostać pielęgniarką. Przykre doświadczenia uczą nas więcej niż przyjemne.
Gdy wróciła do domu, czuła się dziwnie nieswojo bez Tima. Nagle przyszło jej na myśl, że wolałaby być w szpitalu, pomimo tej całej bieganiny i krzątaniny.
Rozdział 8
Rano, gdy Jennifer przyszła do szpitala, Suzanne Hooper zjadła całe śniadanie bez grymasów i narzekania. Potem położyła się na łóżku z oczami utkwionymi w drzwiach pokoju, w którym niedawno leżała Lucy. Jennifer podeszła i zapytała ją, czy dobrze się czuje.
– Tak, dobrze. Ja... przeżyję, prawda? Nie tak, jak Lucy – odpowiedziała.
– Lucy miała infekcję wirusową, nie mogliśmy jej pomóc – wyjaśniła Jennifer, siadając na brzegu łóżka. – Była tak osłabiona, że nie mogła tego zwalczyć.
– A ja byłam taka wredna i opowiadałam jej wciąż o swoich dolegliwościach – nie mogła sobie darować Suzanne.
– Nie sądzę, aby Lucy to przeszkadzało. Chyba denerwowało ją, kiedy wszyscy pytali, jak się czuje.
– Teraz będę się już normalnie odżywiała. Są ważniejsze sprawy niż szczupła sylwetka, liczy się to, żeby przeżyć. Bo... sama cukrzyca nie jest śmiertelna, prawda?
– Czy ja wiem? Mimo wszystko trzeba być wytrwałym, bo ta choroba narzuca pewne ograniczenia, które mogą być uciążliwe, ale jeśli będziesz o siebie dbała, to możesz prowadzić zupełnie normalne życie.
– No... w każdym razie to mnie nie zabije. Jak Lucy umarła... gdyby pani widziała, jak jej mama rozpaczała – przypomniała sobie Suzanne.
– Odwróciła głowę i zatopiła twarz w poduszce. Jennifer poklepała ją delikatnie po ramieniu i wyszła.
Nie zdziwiła się, widząc Andrew w pracy już o dziewiątej. Przyjęto nagły przypadek – dziecko z ostrą infekcją brzuszną. Mały był tak odwodniony, że skórę miał jak karbowana bibuła. Andrew podłączył mu kroplówkę z soli fizjologicznej i glukozy. Stopniowo stan dziecka ulegał poprawie.
Około południa Andrew i Jennifer weszli do pokoju lekarskiego na kawę. Andrew opadł ciężko na krzesło.
– Miałeś ciężką noc? – zapytała z troską.
-Wręcz nieprawdopodobnie – odparł znużony.
– Dwoje dzieci na oddziale intensywnej terapii – jedno z poparzeniami od fajerwerków, drugie z ostrym atakiem astmy.
– A jak się teraz czują?
– Chyba wyjdą z tego. – Jednym haustem wypił kawę i wstał. – A propos, miałaś rację co do Suzanne.
Jak mówiłaś, Bóg kieruje się swoimi zasadami. Muszę już lecieć. Gdybyś mnie potrzebowała, będę na intensywnej terapii.
Patrzyła, jak jego potężna sylwetka znika za drzwiami. Pokój wydał się nagle taki pusty...
O trzynastej zeszła do stołówki na lunch. Dołączyła do stolika, przy którym siedzieli Kathleen Hennessy i Jack Lawrence z działu przyjęć i Mary O’Brien, siostra z ortopedii. Wszyscy byli bardzo wzburzeni i rozprawiali o czymś zawzięcie.
– Co się stało? – zapytała.
– Clare i Michael zaginęli – poinformowała Kathleen. – Ktoś odebrał sygnały prośby o pomoc. Helikoptery ratunkowe znalazły pustą łódź. Śladu po nich nie ma, ale ponieważ nie widać też szalupy ratunkowej, jest jeszcze nadzieja, że ich znajdą, chociaż pogoda na Wyspach Scilly jest okropna i Bóg jeden wie, jak długo mogą przeżyć w takim zimnie.
– Kiedy to się stało? – zapytała wstrząśnięta Jennifer.
– Około czwartej nad ranem – powiedziała Mary. – To był głos Clare.
– Ciekawe, jak do tego doszło – zastanawiała się Jennifer.
– Kto to wie... ? – rzuciła Mary. – Pójdę na chwilę do kaplicy. Kathleen, idziesz ze mną? – zapytała.
Kathleen przytaknęła.
– Zaraz wracam – zwróciła się do Jacka.
– Idź, odmów za nich zdrowaśki. Na pewno im to nie zaszkodzi – powiedział Jack.
– Jesteś okropnym cynikiem – strofowała go Mary czule.
Gdy wyszły, Jennifer zwróciła się do Jacka.
– Ty jesteś ekspertem w tych sprawach. Jak długo mogą przetrwać na otwartej łodzi?
– Nie wiadomo – powiedział, wzruszając ramionami. – To zależy... od wiatru, od tego, jak bardzo są przemoczeni, w co są ubrani, czy mają cokolwiek do jedzenia, kiedy ostatni raz jedli... od wielu rzeczy.
– Powiedz chociaż w przybliżeniu – nalegała.
– Od jednej do dwunastu godzin, może nawet dłużej, jeśli warunki by im sprzyjały, no i zakładając, oczywiście, że są w szalupie. Jeśli mają flary, może ktoś zauważy, ale Atlantyk jest wielki...
– A więc mają pecha po raz trzeci – stwierdziła z westchnieniem.
Jack uniósł brwi, kompletnie zaskoczony.
– Najpierw Michael stracił nogę, potem ciąża pozamaciczna Clare, a teraz to...
– Jesteś przesądna?
– Kiedy dzieją się takie okropności, trudno wierzyć, że to czysty przypadek – powiedziała z goryczą.
– Słyszałem, że twój eks-mąż zastępuje Michaela? – powiedział niespodziewanie Jack.
– Plotki szybko się rozchodzą – mruknęła.
– To prawda, szczególnie w szpitalu wszyscy wszystko wiedzą.
– Rzeczywiście, zapomniałam, gdzie pracuję – powiedziała śmiejąc się.
– Sądziłem, że spotykasz się z Barrettem – drążył dalej Jack – ale ktoś mi mówił, że masz zamiar zejść się znów z Nickiem.
– Dlaczego pracownicy szpitala są tak cholernie wścibscy! – rozzłościła się.
– Sam oświadczyłem się Kathleen publicznie, więc jakoś zapominam, że ludzie nie lubią się obnosić ze swoim prywatnym życiem.
– To kiedy się pobieracie?
– Tuż po Bożym Narodzeniu. Wyjeżdżamy do Irlandii. Mam poznać rodzinę Kathleen pod koniec przyszłego tygodnia. Nie powiem, abym z utęsknieniem czekał na to spotkanie.
– Pokochają cię, nie martw się. W końcu żenisz się z ich jedyną córką. Matka nie mogła się doczekać, kiedy Kathleen wyjdzie za mąż.
Zrzedła mu mina.
– Ale ja nie jestem idealną partią. Jestem za stary, nie mogę mieć dzieci... to duże wady, szczególnie dla dobrej katoliczki – martwił się.
– Kathleen sprawia wrażenie bardzo szczęśliwej.
– Mam nadzieję, że faktycznie jest szczęśliwa. Zdołała mnie przekonać... teraz musi przekonać swoją matkę, że nie potrzebuje już więcej wnuków. Nasze dziecko mogłoby odziedziczyć zwłóknienie torbielowate.
– Twój syn zmarł na to, prawda? – zapytała.
– Oj, te plotki...
Uśmiechnęła się skruszona.
– Przepraszam, ale zapamiętałam ten fakt niejako plotkę, a raczej... ze względów zawodowych. Przecież przyjmujemy dzieci z tą chorobą.
– Podobno wczoraj zmarła jakaś dziewczynka chora na zwłóknienie?
– Tak, Lucy, takie miłe dziecko... to ogromna strata – potwierdziła Jennifer.
– Zawsze trudno się pogodzić ze śmiercią – przyznał. – No, czas już na mnie, muszę wracać na oddział.
Jak zwykle w takiej sytuacji Jennifer pomyślała: jakie to szczęście, że Tim urodził się zdrowy. Może jednak powinna zaryzykować i połączyć się z Nickiem, a z czasem jakoś się to wszystko ułoży?
Nick przywiózł Tima o szóstej wieczorem. Chłopiec był bardzo podniecony z niewiadomego powodu.
– Słyszałem w radio, że Barringtonowie zaginęli – odezwał się Nick.
– Niestety – odparła w roztargnieniu, nie spuszczając oka z Tima. – Tim, o co chodzi?
– Och, to przez tego kotka. Bał się, że będziesz się na niego wściekała, ale przyrzekłem mu, że cię przekonam – wyjaśnił beztrosko Nick.
– Kotka? Jakiego znów kotka! – zawołała, patrząc na Nicka w osłupieniu.
Wzruszył ramionami, uśmiechając się niepewnie.
– Zostaliśmy wczoraj zaproszeni do sąsiadów moich rodziców. Właśnie urodziły im się śliczne kocięta birmańskie, jednego jeszcze nie sprzedali, a że Tim wprost zakochał się w nim, pomyślałem...
– Ty chyba oszalałeś! – rozzłościła się. – Co ty sobie wyobrażasz! Przecież tu nie wolno trzymać kotów!
– On jest nauczony... siusia tylko do pudełka – zapewnił Nick.
– Powtarzam, nam tu nie wolno trzymać zwierząt.
– Nawet takiego malutkiego? – dziwił się.
– Nawet złotej rybki. Musisz go odwieźć z powrotem – zawyrokowała.
– Ależ ja nie mogę go odwieźć! Zapłaciłem za niego...
– Powinieneś był najpierw to przemyśleć. Nie zatrzymam go tutaj – upierała się.
Nick popatrzył badawczo na Tima. – Dlaczego mi nie powiedziałeś, że tu nie wolno trzymać zwierząt? – zapytał.
Tim nie wiedział, co ze sobą począć.
– Przecież mówiłaś, że niedługo się stąd wyprowadzimy – mruknął zakłopotany.
Nick spojrzał na Jennifer pytająco.
– Tak myślałam... przedtem – powiedziała wymijająco, ale zrozumiał, co miała na myśli.
Wyglądał na szczerze zmartwionego.
– Cóż, musicie go przyjąć na jedną noc, a jutro coś wymyślimy. Pójdę po niego, jest w samochodzie.
Gdy wyszedł, Jennifer zwróciła się do Tima.
– Tym razem naprawdę przesadziłeś – powiedziała z wyrzutem.
Wysunął podbródek i zrobił minę uparciucha.
– Przecież od dawna marzę o kocie...
– Ale wiedziałeś, że nie możesz go mieć. Bardzo źle postąpiłeś namawiając tatę, żeby ci go kupił. Idź za karę do swojego pokoju.
– To może Andrew by go przyjął? – zapytał pełen nadziei.
– Andrew i tak ma za dużo kotów. No, już, zmykaj!
-Ależ, mamo...
– Zmykaj! Porozmawiamy później. Gniewam się na ciebie.
Nick przyszedł, jak tylko Tim zatrzasnął za sobą drzwi.
– Naprawdę, kochanie, nie przypuszczałem...
– Gdybyś choć trochę pomyślał, zamiast jak zwykle działać pod wpływem impulsu, przynajmniej byś zadzwonił, żeby mnie zapytać.
– Próbowałem, ale przecież byłaś w pracy – przypomniał, podając jej tekturowe pudełko.
Jennifer otworzyła je i zajrzała do środka.
– Och, jaki śliczny. Ile on ma... ?
– Dziesięć tygodni.
Wyjęła małą puszystą kulkę z połyskującymi oczkami. Kociak miauknął przejmująco. Pogłaskała delikatnie jego futerko i posadziła go na podłodze. Natychmiast wysiusiał się na dywan.
– Mówiłeś, że załatwia swoje potrzeby tylko w pudełku? – syknęła z wyrzutem.
– Do licha! – Nick przykucnął obok niej i przyglądał się kociakowi, który nie okazywał najmniejszej skruchy, obwąchał swoje siuśki, po czym zaczął się przechadzać po mieszkaniu.
– Czuj się, jak u siebie w domu – powiedziała sucho do kota, który miauknął w odpowiedzi, wszedł do jej pantofla i zasnął w najlepsze.
Zerknęła na Nicka naburmuszona.
– Może byś to sprzątnął?
– Ja?
– A któżby inny? Ja tymczasem zrobię ci kawę, napijesz się przed wyjściem?
Była w kuchni, kiedy zawołał:
– Zdaje się, że przyjechał twój adorator.
Przyniosła kubki i podeszła do Nicka, który stał przy oknie.
Zerknęła na dół. Andrew przechodził właśnie przez parking.
– Rzeczywiście. Może on zna kogoś, kto przyjąłby kota.
– Przecież Tim nie będzie się chciał z nim rozstać.
– Nick próbował ją jeszcze przekonać.
– Trudno, i tak go tu nie zatrzymam. Czy raczyłeś posprzątać z dywanu?
– Ależ ty marudzisz – wymamrotał Nick, ale wytarł dywan.
W chwilę później usłyszeli dzwonek. Jennifer poszła otworzyć drzwi.
– Wejdź. Akurat robię kawę. Napijesz się z nami?
– zaproponowała, wpuszczając Andrew do środka.
– Z nami... ? – Stanął przy drzwiach, jakby się wahał, czy nie zawrócić.
– Jest z nami Nick. Wejdź, Andrew.
– Nie, nie będę przeszkadzał. Przepraszam, nie sądziłem, że zastanę Nicka. Chciałem ci tylko przekazać wiadomość, że odnaleziono Clare i Michaela. Wrócili z hipotermią, Michael ma rozciętą brew, ale, co najważniejsze, żyją.
– Dzięki Bogu – powiedziała wzruszona, po czym zwróciła się do Nicka, który właśnie wychodził z łazienki. – Odnaleziono Barringtonów. Żywych.
– No i diabli wzięli moją stałą pracę – powiedział, śmiejąc się nieszczerze.
Jennifer osłupiała.
– Na miłość boską, to są moi przyjaciele. Jak możesz tak mówić! – zganiła go.
– Och, przepraszam za nietaktowną uwagę – zreflektował się poniewczasie.
– Dobrze chociaż, że zdałeś sobie sprawę, jakie bzdury wygadujesz – skomentowała ze złością.
– Jen, naprawdę przepraszam... skąd mogłem wiedzieć, że to twoi przyjaciele. To chyba jasne, że nie chciałem, żeby im się coś złego przytrafiło. Cholera, fajny byłby ze mnie lekarz, gdybym życzył ludziom śmierci, nie ma co...
– Dawno już zrezygnowałam ze zgłębiania tajników twojego rozumowania – bąknęła pod nosem, po czym wzięła Andrew pod ramię i niemal siłą wprowadziła do pokoju. – Musisz mi pomóc – powiedziała. – Mam kłopot... Ten idiota i jego syn przywieźli kota, a ja nie mogę go tu zatrzymać. Może znasz kogoś, kto dałby mu schronienie.
Andrew zamknął oczy i jęknął:
– Och, nie, Jennifer, mam już dość kotów!
– Nie śmiałabym prosić, abyś ty go wziął... Ale może ktoś z twoich znajomych?
– Gdzie on jest? – zainteresował się nagle.
Wskazała na swój pantofel. Andrew uśmiechnął się, Ukucnął przy kocie i pogłaskał go za uszami. Wielkie niebieskozielone oczy zerknęły na niego z głębi puchu.
– A to szelma – szepnął.
– Ta szelma – podjęła Jennifer sucho – zdążyła już ochrzcić dywan.
– A niech pan zgadnie, kto musiał posprzątać? – wtrącił Nick.
Andrew roześmiał się.
– To się nazywa kształtowanie charakteru. Czy to birmańska rasa? – zapytał.
Nick skinął głową.
– Tak. Ma wspaniały rodowód.
– Nie wątpię – odparł Andrew. – Tylko patrzeć, jak zacznie drapać meble i wykradać jedzenie z szafek.
Wyjął kociaka z pantofla i pogłaskał go. Kot zaczął mruczeć i przytulił się do niego.
– Może jest głodny? – zapytał Andrew wstając. Jennifer uniosła ramiona gestem rozpaczy.
– Nie mam pojęcia – przyznała. Roześmiał się.
– Oj, coś mi się zdaje, że zginąłbyś tu marnie, kotku...
– Wiesz przecież, że lubię koty, ale tu nie ma warunków, po prostu nie możemy go zatrzymać – broniła się Jennifer.
Andrew popatrzył na nią, potem na Nicka.
– Chyba na razie ja się nim zaopiekuję, a potem...
zobaczymy, może znajdziemy jakieś inne rozwiązanie – zaproponował.
Spojrzała mu w oczy i wyczytała w nich niepewność dotyczącą przyszłości. Ona też nie wiedziała, czy będzie to przyszłość z Nickiem, czy z Andrew... Jeśli miała być szczera, musiała przyznać, że woli być z Andrew, ale wszystko wskazywało na to, że on jej nie kocha. A skoro miał to być związek oparty raczej na sympatii niż gorącej namiętności, to chyba jednak powinna budować przyszłość z ojcem Tima?
Wyrwał ją z zamyślenia głos Andrew.
– Nie martwcie się. Zaopiekuję się nim.
– A co z Blu-Tackiem? – zaniepokoiła się.
– Dadzą sobie radę razem – uspokoił ją. – Czy to stworzenie ma jakieś imię?
– Bury – odezwał się Nick. Spojrzeli na niego zaskoczeni.
– Przecież to jego kolor, czemu się tak dziwicie – rzucił od niechcenia.
Andrew pogłaskał brązowe futerko.
– Okay, Bury, zbieramy się.
Jennifer popatrzyła na kota, skulonego w dużej dłoni Andrew i... przyszło jej do głowy, że chyba oszalała. Jak może być zazdrosna o kota!
Barringtonowie leżeli przez kilka dni w szpitalu. Zaraz potem odprowadzili swoją łódź żaglową, „Henriettę”, do Shotley w Suffolk. Tydzień później wrócili do pracy, gdzie witano ich jak bohaterów. Wyglądali świetnie, a blizna nad brwią wręcz dodawała Michaelowi uroku.
Któregoś wieczoru Nick poskarżył się Jennifer, że Michael depcze mu po piętach, jakby chciał go śledzić.
– Co za bezczelność! – denerwował się.
– I co... krytykował cię? – zapytała. Nick uśmiechnął się rozbrajająco.
– Przeciwnie, powiedział, że chociaż bardzo się starał znaleźć jakiś błąd, nie udało mu się.
– Z tego wynika, że jest do ciebie nastawiony przyjaźnie – powiedziała Jennifer śmiejąc się.
– A ty, Jen? Co ty o mnie sądzisz? – zapytał nagle poważnie. – Kocham cię, chciałbym mieć pewność, że nie tracę czasu.
Odwróciła wzrok.
– Jen... Zostało mi tylko dziesięć dni. Czy mam jakieś szanse?
Mówił tak łagodnie, przymilając się... Czuła, że bez trudu może poddać się jego urokowi i zmięknąć.
Nagle zadzwonili ze szpitala, wzywając Nicka. Zaklął pod nosem.
– Muszę iść – powiedział, przyciągając ją do siebie i całując delikatnie, bez natarczywości. – Kocham cię, pamiętaj... – szepnął jeszcze, po czym wyszedł pozostawiając w jej sercu kompletny zamęt.
We wtorek Suzanne Hooper przyszła na badanie kontrolne. Czuła się znacznie lepiej. Po raz pierwszy poziom cukru we krwi był w normie, a Suzanne sama się pochwaliła, że dobrze się odżywia i nie wymiotuje. Rzeczywiście zdążyła już trochę przytyć od wyjścia ze szpitala, jej policzki zaokrągliły się.
– Teraz wiem, że byłam wtedy głupia. Oglądałam zdjęcia robione latem, byłam chuda jak szczapa.
Dopiero patrząc na nie zrozumiałam, jak strasznie schudłam – przyznała.
Psycholog oświadczył, że jego konsultacje są już zbędne. Matka Suzanne była wniebowzięta. Gdy Suzanne i pani Hooper wyszły, Andrew podzielił się swoimi uwagami z Jennifer.
– Okazuje się, że Suzanne kontaktuje się z rodzicami Lucy. Pani Banks powiedziała mi, że jest to dla niej pocieszające, iż śmierć Lucy pomogła Suzanne zrozumieć sens życia. Zaznaczyła, że dzięki temu jakby mniej boleśnie odczuwa stratę dziecka.
– Wyobrażam sobie, jak państwo Banks to przeżywają. Ciarki mnie przechodzą na myśl, że mogłabym stracić Tima – stwierdziła Jennifer.
– Nawet nie myśl o tym. A propos Tima, może chcesz z nim przyjechać w weekend? Zobaczyłby Burego...
– Tim bardzo by się cieszył. Jak Bury się sprawuje? – zapytała.
Andrew roześmiał się.
– To okropny rozrabiaka. Jest bystry, pełen energii... Wszędzie wlezie. Wczoraj wieczorem gdzieś się zapodział, znalazłem go potem w swoim łóżku. Bóg raczy wiedzieć, jak się tam dostał. Musiał się wdrapać po zwisającej kołdrze, przecież nie potrafi jeszcze skakać wysoko.
– Widocznie potrzebował trochę ciszy i spokoju. Siedem kotów to straszny harmider.
– Wprawdzie w każdej chwili mogą mnie wezwać do szpitala, ale mogę was zabrać, najwyżej zostaniecie na trochę sami – zmienił temat.
Żal ścisnął jej serce, gdy nagle coś sobie przypomniała.
– Słuchaj, przełóżmy to na następny tydzień. Nick kończy pracę, to jego ostatni weekend tutaj, więc na pewno będzie go chciał spędzić z nami.
Andrew skinął głową. Wydawało się jej, że dostrzegła błysk rozczarowania w jego oczach, a może uległa złudzeniu i były to tylko jej pobożne życzenia?
– Nie ma sprawy, naprawdę. Zresztą ostatnio w weekendy jest najwięcej pracy – rzucił sucho.
– Rzeczywiście, pracy wciąż przybywa – odparła, siląc się na obojętny ton. – Czy mogę już poprosić następnego pacjenta?
Weekend był zimny, ale słoneczny. W sobotę pojechali do Norfolk i poszli na długi spacer wzdłuż klifów w Cromer. Nick zaproponował nocleg w hotelu, ale kiedy zaznaczyła, że będzie spała z Timem, zrezygnował i odwiózł ich do domu.
W niedzielę pojechali do zoo, gdzie w pewnej chwili Tim oświadczył, że jego zdaniem ogrody zoologiczne to okrucieństwo, zwierzęta powinny żyć na wolności. Tym niemniej cieszył się, że mógł je zobaczyć i w sumie był to całkiem udany dzień. Na koniec zjedli w domu kolację przyrządzoną przez Nicka. Potrawa nie zawierała nic z tych rzeczy, których Tim nie lubił. Jennifer pomyślała, że Nick rzeczywiście bardzo się zmienił. Najwyraźniej bardzo się starał. Ze zdziwieniem uświadomiła sobie, że będzie go jej brakowało, kiedy wyjedzie. Wprawdzie nie była pewna, czy go kocha, ale stał się jej przyjacielem, jak nigdy przedtem, i bardzo sobie ceniła ten nowy związek. Powiedziała mu o tym, gdy położyła Tima spać i oczy Nicka zajaśniały nadzieją.
– Nie musisz za mną tęsknić, wiesz przecież, możemy po prostu być znowu razem.
Patrzyła mu prosto w oczy i przez chwilę nie była w stanie odpowiedzieć.
– Wyjedź ze mną na weekend, Jen. Jedźmy gdzieś sami, we dwoje. Później będziesz miała tydzień lub dwa na zastanowienie się, może uda ci się zapomnieć o moich irytujących, ale przecież nieistotnych nawykach i jakoś przekonasz się do mnie.
Uniósł jej twarz tak, że musiała mu spojrzeć prosto w oczy... Dostrzegła w nich namiętność.
– Było nam ze sobą dobrze, Jen. Daj nam szansę – prosił.
– Dobrze – powiedziała wreszcie. – Przyjadę na weekend. Nie najbliższy, lecz za dwa tygodnie.
Wpatrywał się w nią z powagą.
– Ile pokoi zamówić? – zapytał.
Wciągnęła głęboko powietrze, potem miała wrażenie, że spada w otchłań.
– Jeden – odparła.
Uśmiech rozpromienił mu oczy. Przytulił ją z czułością.
– Tak się cieszę. Lepiej już się wyniosę, bo mógłbym zapomnieć o swoich dobrych intencjach.
Przyciągnął ją znów do siebie i pocałował, niełatwo mu było się z nią rozstać. Wreszcie ruszył do drzwi.
– Nick? – zatrzymała go jeszcze.
-Tak?
– To nie oznacza jeszcze, że wracam do ciebie – powiedziała.
Po sekundzie przytaknął.
– Okay – rzucił puszczając oko. – Muszę dołożyć wszelkich starań, aby przejść samego siebie...
Usiłowała odwzajemnić jego uśmiech, ale drzwi się zamknęły i już go nie było, a ona stała osłupiała, zastanawiając się, jak mogła się zgodzić.
Rozdział 9
Po wyjściu Nicka wieczór dłużył się, Jennifer odczuwała pustkę. Pomogła Timowi odrobić lekcje, wykąpała go, a potem usiedli na kanapie przed telewizorem. W piątki pozwalała Timowi chodzić spać później niż zwykle. Przytulił się do niej, położył głowę na jej ramieniu i siedział cichutko. Po jakimś czasie, gdy już była pewna, że zasnął, zapytał tak, że ledwo go słyszała.
– Czy masz zamiar wrócić do niego na dobre?
Pokręciła głową i spojrzała mu prosto w oczy.
– Nie wiem – przyznała szczerze. – A co ty o tym sądzisz?
Zastanawiał się przez chwilę, potem wzruszył ramionami.
– Bo ja wiem? Jest teraz milszy niż kiedyś... Nie wmusza frytek i słucha, co mówię... Wiesz, o co mi chodzi?
– Wiem. Mnie też teraz słucha – przyznała.
– Ciekaw jestem, jak się ma Bury – powiedział Tim nieoczekiwanie.
– Jutro go zobaczysz – powiedziała, za co została nagrodzona przemiłym uśmiechem.
– Naprawdę? Fantastycznie. O której?
– Jedziemy na lunch. Andrew wpadnie po nas o dwunastej i przywiezie nas wieczorem.
– Fajnie! Nakarmię kurczaki i pobawię się ze wszystkimi kotami. Czy mam czyste dżinsy?
– Na razie są czyste, ciekawe, na jak długo – powiedziała, uśmiechając się pobłażliwie.
Roześmiał się wesoło.
– Tak dawno tam nie byliśmy. Nie mogę się doczekać. Pójdę już do łóżka. Czas szybciej mija, jak się śpi – powiedział.
Tim bardzo się cieszył, ale, niestety, dla dorosłych nie było to tak proste, jak dla dzieci, zwłaszcza dla Jennifer, która była rozdarta między oczekiwaniem a obawą. W końcu ma to być ich ostatnie spotkanie poza pracą, więc z pewnością ten dzień minie pod znakiem bardzo mieszanych uczuć. Targał nią niepokój, bo Tim bardziej cieszył się na weekend u Andrew, niż na powrót Nicka, ale tłumaczyła sobie, że z Nickiem to dopiero początek, z biegiem czasu chłopak pokocha ojca. Z niepokojem uświadomiła sobie, że ją też bardziej cieszy perspektywa wyjazdu do Andrew, niż spędzenie następnego weekendu z Nickiem. Ale... nie może pominąć odczuć Andrew, a teraz była już pewna, że jej nie kocha, a jeśli nawet, to nie jest to tak gorące uczucie, jakiego by pragnęła.
Przyjechał po nich punktualnie o dwunastej. Czekali już na dole. Tim przebiegł przez parking i rzucił mu się na szyję, a kiedy Andrew zdołał się wreszcie uwolnić z jego uścisków, Jennifer dostrzegła w jego oczach wiele tkliwości.
Popatrzył na nią uważnie i uśmiechnął się.
– Cześć – rzucił krótko.
– Cześć. Tim nie mógł się już doczekać.
– Wobec tego wsiadajcie szybko, ruszamy.
Może pod wpływem napięcia, a może dlatego, że przywykła już do Nicka, Andrew wydał się jej bardzo potężny, gdy siedział obok niej w samochodzie. Nie mogła się powstrzymać od ciągłego spoglądania na duże, zręczne dłonie na kierownicy, patrzyła też ukradkiem na uda, gdy włączał bieg. Jego bliskość tak dalece zakłócała jej spokój, że odetchnęła z ulgą, gdy dotarli na miejsce i mogła wysiąść z samochodu.
– Gdzie jest Bury? – dopytywał się podekscytowany Tim.
Andrew otworzył drzwi i wprowadził ich do kuchni.
Bury urósł, miał duże uszy i oczy oraz bardzo długie nogi. Był ogromnie hałaśliwy, jakby manifestował tym swoje orientalne maniery. Tim wprost oszalał na jego punkcie.
Jennifer pomogła Andrew przygotować prosty lunch. Cieszyła się, że jest zajęta, bo dzięki temu nie miała czasu na rozmyślania. Ale za każdym razem, gdy ich spojrzenia się spotkały, czuła, że nie unikną rozmowy i na samą myśl o tym zupełnie straciła apetyt.
Było wyjątkowo ciepło, jak na początek grudnia, więc Tim wyniósł koty na dwór i bawił się z nimi na trawniku, a Jennifer i Andrew zostali w domu. Stanęła przy oknie i udawała, że z zainteresowaniem obserwuje Tima, ale oboje wiedzieli, że nie oszuka w ten sposób ani siebie, ani jego.
Odezwał się tonem, który wydał się jej nieco za surowy:
– Jennifer?
Wyraz jego oczu niemal przeraził ją. Nigdy dotąd nie widziała w nich takiej pustki. Z rezygnacją uświadomiła sobie, że najwyższa pora podjąć rozmowę.
– Dobrze się czujesz? – zapytała niepewnym głosem.
Skrzywił usta w wymuszonym uśmiechu.
– A ty? Chyba tęsknisz za Nickiem? – zapytał cicho, tym samym surowym tonem.
Przytaknęła w zamyśleniu.
– To zabawne, nigdy nie przypuszczałam, że tak to mogę odbierać, ale bez niego jest tak jakoś... za cicho. Nick rzeczywiście się zmienił, jakby... wydoroślał.
Andrew zdawał się skupiać całą uwagę na kominku. Wziął pogrzebacz i machinalnie przesuwał nim drewienka.
– Wobec tego co postanowiłaś? – odezwał się wreszcie.
Zaczerpnęła powietrza, zanim odpowiedziała:
– Poprosił, żebym z nim spędziła następny weekend.
Nagle wstrzymał oddech. – I... ? – zdołał wykrztusić.
– Zgodziłam się.
– Więc wracasz do niego – powiedział, siląc się na obojętność.
– Ja... chyba tak.
Chciała dodać, że to zależy... od tego, czy ty wciąż jeszcze chcesz być ze mną, ale słowa uwięzły jej w gardle.
Patrzyła na odwróconą tyłem postać. Tak bardzo pragnęła, żeby się odwrócił i powiedział, że ją kocha, ale nie zrobił tego. Długo siedział w kucki przy kominku, a gdy wreszcie wstał, zgasił ostatnią iskierkę nadziei w jej sercu.
– Uważam, że postępujesz właściwie. On cię kocha, Tim jest jego synem. To rozsądne, naprawdę.
Dorzucił drwa do ognia, a gdy odwrócił do niej twarz, patrzył oczyma bez wyrazu. Za to głos miał chrapliwy, może od dymu, a może...
– Będzie mi was brakowało – powiedział nagle.
– Lepiej nic nie mów – wykrztusiła, a po chwili niespodziewanie rzuciła mu się w objęcia, chowając twarz w jego masywnych ramionach i przeklinała łzy palące twarz.
– Nie płacz – błagał, gładząc jej włosy ciepłą dłonią.
– To tylko pogorszy sytuację, pomyślała, jeśli będzie ją tulił z czułością... ten ostatni zapewne raz. Odsunęła się więc i wytarła policzki zmiętą chusteczką, którą znalazła w kieszeni.
– Przepraszam... to absurdalne. Powinnam być szczęśliwa, ale... ja też będę za tobą tęskniła.
Łzy same napływały jej do oczu. Usiadł, przyciągnął ją do siebie na kolana i czekał, aż przestanie płakać. Z wolna powracał spokój.
– Tak mi przykro, ale... jesteś dla nas taki dobry, a ja cię zraniłam – szepnęła.
– Mną się nie przejmuj, dam sobie radę. Chcę tylko, żebyś była szczęśliwa i jeśli Nick da ci szczęście, cóż, niech już tak będzie. A teraz wytrzyj oczy i chodź, zobaczymy, co robi Tim, zanim koty zamarzną.
Więc tak się sprawa przedstawiała. Sam zapewniał, że da sobie radę, czyli wcale się nie przejął, więc ona może spokojnie wrócić do Nicka. On przynajmniej ją kocha, pomyślała.
Niedługo po tej rozmowie Andrew odwiózł ich. Przez całą drogę milczeli w pełnej napięcia atmosferze. Tej nocy zasypiała tonąc we łzach.
Nazajutrz zadzwonił Nick. Tim odebrał telefon i szczebiotał wesoło przez dłuższą chwilę, wreszcie wręczył jej słuchawkę mówiąc:
– Tata chce z tobą porozmawiać.
Ustalili szczegóły związane z nadchodzącym weekendem. Gdy odłożyła słuchawkę, chłopiec zapytał:
– Wybieramy się gdzieś?
– Ja wyjeżdżam z twoim tatą. Ty zostaniesz z Anną – odparła.
– Aha – mruknął i o nic więcej nie pytał.
To był trudny tydzień. Andrew był zapracowany jak zwykle, nigdy jeszcze nie wyglądał na tak zmęczonego.
Jennifer nie mogła opanować zdenerwowania. W miarę, jak zbliżał się koniec tygodnia, napięcie rosło, ciągle chciało jej się płakać.
W piątek, podczas przerwy na lunch, zadzwoniła Anna, żeby powiedzieć, iż nie może się zaopiekować Timem w czasie weekendu, bo jej syn złamał rękę w szkole.
Po okresie wzmożonego napięcia i oczekiwania, gdy już zdobyła się na ten wyjazd i uczuciowo niepewny związek, chociaż do końca nie była przekonana, czy powinna zostać z Nickiem, nagle okazało się, że będą musieli znów zaczynać od początku, a naprawdę nie miała na to dość siły.
Poszła do kuchni i wybuchnęła płaczem, wprawiając tym w osłupienie Beattie, która właśnie przygotowywała herbatę.
– Ależ, kochanie, co ci się stało? – zapytała Beattie, otaczając ją ramieniem.
– Tak bardzo chciałam to już mieć za sobą – łkała Jennifer, a Beattie pocieszała ją, jak umiała, co tylko pogarszało sytuację.
W pewnej chwili do uszu Jennifer dotarł szept Andrew. Beattie odsunęła się, a ona wtuliła zalaną łzami twarz w masywne ciało Andrew.
– Nie płacz, kochanie – szeptał, przyciskając jej głowę do swego serca, aż miarowe bicie ukoiło jej rozpacz. – Chcesz porozmawiać? – zapytał.
Pociągnęła nosem i wytarła twarz chusteczką, którą wsunął jej do ręki.
– Dzwoniła opiekunka Tima. Nie będzie mogła zabrać go na weekend, a więc ja nie mogę wyjechać z Nickiem. Jeśli to przełożę, nie wiem, czy jeszcze będę w stanie...
Znów załkała, po czym przycisnęła chusteczkę do ust, jakby w ten sposób chciała nad sobą zapanować.
– Ja zaopiekuję się Timem – zaproponował Andrew.
– Nie śmiałabym cię prosić o to...
– Nie prosiłaś, to ja zaoferowałem pomoc. W ten weekend nie mam dyżuru, więc mogę się nim zająć. Pobawi się z kotami, pomoże mi w ogródku... Naprawdę, Jennifer, nie ma powodu do zmartwień. Jedź, wszystko będzie w porządku – powiedział, zmuszając się do uśmiechu.
Patrzyła mu prosto w oczy z nadzieją, że może uda się jej dostrzec w nich miłość, ale znalazła pustkę.
– Jeśli możesz... – szepnęła.
– Na pewno mogę. A teraz przemyj twarz, umaluj się trochę i... zaczynamy pracę – ponaglił ją.
Praca przebiegała jak w każdy piątek. Przyjęli sporo małych pacjentów z różnymi schorzeniami. Jedne były za małe i zbyt wolno się rozwijały, drugie miały nadwagę albo ból brzucha z niewiadomego powodu. Przyjmowali też dzieci, które zostały już wyleczone, ale trzeba było przeprowadzić badania kontrolne.
Tego dnia Andrew badał między innymi małą Gemmę Edwards. Niedawno przeprowadzono jej operację, w związku z infekcjami dróg moczowych. Po operacji zrobiono kolejny cystouretrogram, który nie wykazał nieprawidłowości.
Gemma jak zawsze była pełna energii. Jennifer musiała skoncentrować się na pacjentce, zapominając o własnych problemach.
– Już mnie nie boli, jak robię siusiu – opowiadała – a koleżanki zazdroszczą mi, że byłam w szpitalu.
– No widzisz? Teraz jesteś sławna – powiedziała Jennifer.
Gemma zachichotała.
– Sławna to może nie, ale przynajmniej jest wesoło. Kiedy się bawimy w lekarza i pielęgniarki to teraz ja jestem lekarzem, bo dużo wiem – pochwaliła się.
– Jak dorośniesz, wrócisz do nas, zostaniesz przeszkolona i będziesz prawdziwym lekarzem, zgoda? – powiedział Andrew z uśmiechem. – Ale póki co, pij po prostu jak najwięcej wody i baw się dobrze – zachęcał, mrugnąwszy do Gemmy.
– Zgoda – zaszczebiotała wesoło, zeskakując z kozetki. – Czy możemy już iść?
– Tak i nie musisz już do mnie przychodzić – powiedział Andrew, po czym odwrócił się do jej matki mówiąc: – Gdyby cokolwiek panią zaniepokoiło, pani Edwards, proszę się zgłosić do lekarza domowego lub do mnie, – Dziękuję panu, doktorze Barrett. Bardzo nam pan pomógł – powiedziała, podając mu rękę.
– Cóż, to mój obowiązek – odrzekł skromnie.
Jak tylko Gemma i jej matka wyszły z gabinetu, Jennifer znów ogarnęło przygnębienie.
– Mam nadzieję, że przyjęliśmy już wszystkich dzisiaj. – Głos Andrew wyrwał ją z zamyślenia.
– Tak, wszystkich.
– Wobec tego idź już, przygotuj się do wyjazdu. O której mam przyjechać po Tima?
– Możemy go do ciebie podrzucić. Nie wiem dokładnie, kiedy Nick przyjedzie.
– Nie, ja po niego wpadnę, powiedzmy o szóstej trzydzieści.
Teraz dopiero uświadomiła sobie, że Andrew nie chciał, aby Nick przyjeżdżał do jego domu. Opadły ją wątpliwości... jak mogła się zgodzić, żeby Andrew opiekował się Timem, podczas gdy ona z Nickiem... Nagle poczuła ucisk w gardle.
– No, idź już. Ja poskładam papiery – ponaglał chrapliwym głosem.
– Już idę.
Postała jeszcze chwilę niezdecydowana, po czym szybko odwróciła się i wybiegła. Wstąpiła po Tima do siostry Anny, która odebrała go wcześniej ze szkoły, i pośpieszyli razem do domu.
– Czy to znaczy, że nie jedziesz? – zapytał Tim, gdy otwierała drzwi.
– Skąd ci to przyszło do głowy?
– Nic, ja tylko tak... – bąknął. Najwyraźniej nie miał ochoty na dalszą rozmowę.
– Andrew zabierze cię do siebie – poinformowała. Nagle rozpromieniła mu się twarz.
– Naprawdę? Na cały weekend? – cieszył się. Popatrzyła na syna pełna obaw. Czy na pewno postąpiła właściwie? Przecież nie powinna dopuszczać do tego, żeby Tim przyzwyczajał się do Andrew. Ale z drugiej strony oni i tak tacy byli do siebie podobni...
– Tak, na cały weekend – odpowiedziała.
– Fajowo! – zawołał na cały głos, podskakując z radości.
– Musimy się śpieszyć, urwisie – powiedziała z czułością, usiłując odrzucić wszelkie wątpliwości.
Tim dopakowywał jeszcze jakieś drobiazgi w swoim pokoju, a Jennifer w tym czasie wykąpała się i umyła głowę. Nie zdążyła jeszcze wysuszyć włosów, gdy rozległ się dzwonek u drzwi. Było dopiero dwadzieścia po szóstej. Poprosiła Tima, żeby otworzył przekonana, że to Nick.
Okazało się jednak, że to Andrew przyjechał wcześniej. Była jeszcze w bieliźnie, w popłochu narzuciła tylko szlafrok. Zarumieniła się na myśl o niekompletnym ubraniu i wilgotnych włosach. On też wyglądał na bardzo zmieszanego.
– Zaczekaj, ubiorę się – bąknęła zawstydzona i pobiegła do swojego pokoju, żeby włożyć ciemnozieloną sukienkę, którą wybrała na podróż. Włożyła buty, wyszczotkowała włosy i wtedy dopiero poczuła się pewniej. Gdy wróciła do saloniku, Andrew stał przy oknie z nieodgadniona miną.
– Tim, przygotuj swoje rzeczy – nakazała lekko drżącym głosem.
Po chwili Tim zawołał ze swego pokoju: – Mamo, nie widziałaś tej książki o grzybach, z biblioteki?
– Jest na półce – odpowiedziała, po czym zwróciła się do Andrew: – Tak się cieszę, że Tim będzie z tobą.
– Wiesz przecież, że bardzo go lubię...
– Tak, wiem.
Nie mieli sobie nic więcej do powiedzenia, a raczej... nic więcej nie byli w stanie sobie przekazać, więc zamknęła oczy i odwróciła głowę.
– Tim, chodź już, Andrew czeka na ciebie – zawołała rozpaczliwie.
Tim wniósł swoją torbę i ogromną książkę. Rzucił się Jennifer na szyję i uściskał ją mocno. Pocałowała go w czubek głowy i przytuliła.
– Do zobaczenia. Odbierzemy cię z tatusiem w niedzielę po południu.
Andrew odwrócił się jeszcze od drzwi i przyglądał się jej przez dłuższą chwilę. Wychodząc natknęli się na Nicka. Serce Jennifer zamarło. Tak chciała uniknąć spotkania Andrew z Nickiem...
– Uprowadza mi pan syna – zażartował Nick, unosząc brew.
Nastała chwila ciszy. Na szczęście przerwał ją Tim:
– Cześć, tatusiu. Jadę do Andrew, bo James złamał rękę, więc Anna nie może być ze mną.
Nick powoli zaczynał rozumieć sytuację.
– Ach, tak – odezwał się, spoglądając na Andrew. – Bardzo miło z pana strony.
– Chciałem pomóc Jennifer – powiedział uśmiechając się gorzko. – Zresztą, my dwaj jesteśmy dobrymi kumplami, prawda, Tim?
– Aha – przytaknął chłopiec. – Och, tato, gdybyś zobaczył Burego. Jest taki mądry i bez przerwy gada po swojemu.
– Mówisz tak, jakby to był dzieciak, a nie kot. Bądź grzeczny. Zobaczymy się w niedzielę – pożegnał go Nick.
– I jeszcze drobna uwaga – powiedział Andrew cichutko, ale tak stanowczo, że Jennifer wyczuła niemal groźbę w jego głosie. – Niech pan jej nie skrzywdzi.
Nick odwzajemnił jego wyzywające spojrzenie z miną zwycięzcy.
– Nie ma obawy – powiedział z kpiącym uśmieszkiem.
Nagle została sam na sam z Nickiem.
– Gotowa?
– Prawie, tylko się trochę umaluję.
Zamknęła się w łazience i drżącymi rękoma usiłowała zrobić makijaż. Guzdrała się z tym nieprawdopodobnie długo. Gdy wreszcie uznała, że dłużej już nie może zwlekać, wyszła do Nicka.
Czekał na nią, siedząc niedbale na oparciu kozetki.
– To chyba nie był najlepszy pomysł... żeby akurat Andrew się nim opiekował? – zagadnął.
– Nie miałam wyjścia. Anna powiadomiła mnie za późno. Dlaczego tak sądzisz? Nie ufasz Andrew?
– Nie chodzi o zaufanie – powiedział wzruszając ramionami. – Wydaje mi się, że to nie fair, żeby on pilnował Tima, podczas gdy my wybieramy się razem...
– Też tak uważam. Ale a go o to nie prosiłam, sam zaoferował pomoc. Zresztą, nie sądzę, aby go to wszystko tak bardzo obchodziło – powiedziała załamującym się głosem.
Zatrzymali się w eleganckim hotelu spowitym w taką ciszę, że głos Nicka wydał się Jennifer nienaturalnie głośny.
– Państwo Davidson – oznajmił recepcjonistce.
Wniesiono ich bagaże na górę, poszli więc swobodnie do baru, a potem do restauracji hotelowej. Jennifer nie wnikała, czy to zwykły zbieg okoliczności, czy Nick celowo tak to zaaranżował, w każdym razie w głębi duszy cieszyła się, że nie wylądowali od razu w pokoju.
Hotel był urządzony z przepychem, jedzenie bardzo im smakowało, obsługa okazała się bardzo uprzejma, a kelnerzy nadskakiwali tak, że mogli ze sobą zamienić zaledwie kilka zdawkowych słów. Zauważyła zaskoczona, że Nick też był zdenerwowany, nawet bardziej niż ona.
Po obiedzie wypili morze kawy i gdy już nie wypadało im przedłużać oczekiwania, Nick z uśmiechem pełnym zakłopotania zaprosił ją do pokoju.
Ruszyła za nim, nagle ogromnie spięta. Skąd takie zdenerwowanie? Przecież to jej mąż, mężczyzna, którego poślubiła przed dziewięcioma laty. Cokolwiek się wydarzy tej nocy, nie będzie to nowe ani obce. Dlaczego więc zawładnął nią przemożny strach?
Wjeżdżali windą w milczeniu. Nick gestem pełnym kurtuazji otworzył drzwi i wprowadził ją do pokoju.
Sypialnia była ładnie urządzona, panował w niej półmrok, a na stoliku stały czerwone róże, jeszcze w pąkach, ale... bez zapachu.
Nagle poczuła dławienie w gardle. Róże, które kiedyś otrzymała od Andrew, rozsiewały słodką woń, płatki połyskiwały od rosy... Może nie były tak piękne, ale jakby bardziej naturalne.
Teraz nie jest z Andrew, tylko z Nickiem. I kocha go, naprawdę. Jest dobrym przyjacielem i ojcem Tima. Na pewno wszystko będzie w porządku. Oby tylko mogła mieć nadzieję, że to „w porządku” wystarczy im do szczęścia...
Nick odwrócił się do niej, ujął jej twarz w swoje dłonie i pochylił głowę...
– Jesteś dziś taka śliczna – szeptał, obsypując jej usta pocałunkami. Potem zamknął ją w ramionach i przyciągnął do siebie, wpijając usta w pocałunku, który powinien wstrząsnąć nią.
Och, Boże, muszę coś odczuć! – myślała desperacko. Może jeśli zamknę oczy i wyobrażę sobie, że to Andrew...
Pochłonięta tą myślą nagle uświadomiła sobie narastającą rozpacz. Nick cofnął się i stał naprzeciw niej z bezradnie opuszczonymi rękoma. Nastała cisza, w której słychać było jedynie nierówne oddechy. Otworzyła oczy. Przyglądał się jej badawczo niebieskimi oczyma, których zwykły blask przyćmiła teraz gorycz porażki.
– Nick... ?
– Straciłem cię, prawda?
W jego głosie brzmiała powaga i rezygnacja. Znów przymknęła powieki, nie mogąc znieść jego udręki.
– To nie dlatego, że cię nie kocham, zawsze pozostaniesz dla mnie kimś bardzo ważnym, tylko że... – zaczęła się tłumaczyć.
– Wyczułem, że nie należysz już do mnie. Chyba nigdy nie byłaś tak naprawdę moja... I chyba nie chodzi też o Andrew?
– Potrząsnęła głową bez czucia.
– Spójrz na mnie, przecież cię nie ugryzę – powiedział.
Podniosła oczy i nagle na widok czułego uśmiechu na ego twarzy... zachciało się jej płakać.
– Tak już lepiej. Powiedz mi, czy to z powodu Andrew? – nalegał.
Znów potrząsnęła głową.
– Nie. To znaczy... może właśnie ta nasza próba uzmysłowiła mi, że chyba rzeczywiście go kocham, ale on i tak nie odwzajemnia moich uczuć, więc nie ma o czym mówić... – jej głos załamał się nagle i usiadła ciężko na łóżku.
Nick otoczył ją ramieniem.
– Och, Jen... Sądzę, że się mylisz. On cię kocha, naprawdę – zapewnił.
– Przecież nigdy mi tego nie powiedział.
Nick westchnął z rezygnacją.
– Jest bardzo dżentelmeński. Na pewno wycofał się, chcąc nam dać szansę. Ale gdyby nie Tim, nie miałby skrupułów – myślał głośno Nick.
Pokręciła głową i spojrzała mu prosto w oczy. Nie była w stanie ukryć iskierki nadziei.
– Naprawdę sądzisz, że Andrew mnie kocha? – zapytała.
– Choć nigdy ci tego nie mówił, wszystko na to wskazuje... Jedź do niego. Jeśli cię kocha, odchodzi teraz od zmysłów – powiedział wzruszając ramionami.
– Może jutro... Muszę to jeszcze przemyśleć – wahała się.
– Jen, a Tim... ? – zaniepokoił się.
– Jesteś ojcem Tima i nic tego faktu nie zmieni – powiedziała z naciskiem, ujmując go za rękę. – On potrzebuje ciebie, Nick i... ja też, w pewnym sensie...
Mam nadzieję, że zostaniemy przyjaciółmi, bo teraz nie zniosłabym już myśli, że moglibyśmy być sobie obcy. – Zawahała się, ale po chwili kontynuowała: – Jest mi przykro, że nie spełniłam twoich oczekiwań. Chciałabym, aby było inaczej, ale... nie mogę.
– To byłoby zbyt proste, a życie z reguły jest pogmatwane. Cóż, idź do niego – podsumował z rezygnacją.
Popatrzyła w kobaltowe oczy Nicka.
– Z twoim błogosławieństwem? – zapytała.
Wahał się bardzo długo, w końcu jednak uśmiechnął się nieco sztucznie.
– Tak, z moim błogosławieństwem. Chciałem, żebyś została ze mną, Jen, ale z własnej woli, na zasadach partnerstwa, bez przymusu. Będzie mi ciebie brakowało, ale muszę przyznać, że Andrew uzmysłowił mi pewne sprawy. Gdyby nie on, mogłabyś wrócić do mnie i stracilibyśmy kolejne kilka lat w związku, który może nigdy nie byłby udany.
– Naprawdę tak sądzisz? – szepnęła zagubiona.
– Przyznaj sama, na pewno myślisz podobnie.
-Och, Nick...
Przytulił ją lekko. Z wolna uspokajała się, wreszcie wysunęła się z jego objęć i wstała szybko.
– Chcesz, żebym cię odwiózł do domu? – zaproponował.
– Jeśli możesz?
– Oczywiście.
Powinna najpierw zadzwonić. Nie była pewna, czy zechce ją widzieć, zwłaszcza o trzeciej nad ranem, ale nie mogła już znieść niepewności.
Taksówka odjechała, zostawiając ją przed domem.
Paliło się światło na górze, w pokoju Tima, i na dole – w kuchni.
Podeszła bliżej i usłyszała słodkie tony Requiem Faure’a. Zamknęła oczy, nie mogąc wytrzymać naporu uczuć, które zawładnęły nią całkowicie. Pamięć przywołała tamtą odległą już chwilę, gdy słuchali tego razem i... tak niewiele brakowało, a kochaliby się... Szkoda, że do tego nie doszło, chociaż ten jeden jedyny raz. Bo teraz... może już być za późno. Ogarnął ją paniczny strach. Boże, pomóż mi, błagała w myślach. Spraw, żeby mnie kochał. Błagam, spraw, aby mnie kochał!
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Płomień w kominku zgasł, ale Andrew nie czuł zimna. Myślami był cały czas z Jennifer, a rozpalona wyobraźnia wzmagała w nim bezsilny bunt. Co robili? Czy są już w pokoju? Zegar w holu już dawno wybił drugą.
Jasne, teraz już śpią spleceni w miłosnym uścisku, jak przed laty. Czuł przejmujący, niemal fizyczny ból.
Pomyślał o Timie, który bardzo późno zasnął. Był dziwnie zasmucony i niespokojny, wreszcie usiadł Andrew na kolanach, chcąc wyrzucić z siebie trapiące go wątpliwości.
– Chyba powinienem się cieszyć, że znów będą razem, prawda? – zapytał.
– A nie cieszysz się? – szepnął Andrew zmartwiony reakcją chłopca.
– Nie bardzo. Mama chyba wcale tego nie chce. Jest zła i smutna, gdy się spotykają...
– Czasami ludzie tak się zachowują, a mimo to kochają się i chcą być razem – tłumaczył Andrew, przytulając Tima.
– Ale z tobą jest zupełnie inna – zauważył Tim z poważną miną. – Uśmiecha się i jest... to znaczy była – poprawił się – szczęśliwa. Chociaż ostatnio przy tobie też jest smutna. A jak tylko zaczynam o tobie mówić, mama się dąsa...
Andrew czuł żal narastający w sercu. Tak bardzo chciał pocieszyć strapionego Tima, ale sam był zbyt zdesperowany.
– Wydawało mi się, że zaprzyjaźniłeś się już z tatą...
– Ja... tak. Ale mama jest taka dziwna. Śmieją się, kiedy są razem, a potem, jak tata wychodzi, słyszę, jak ona płacze w nocy.
– Mama na pewno chce, żebyście jak najprędzej byli wszyscy razem, a wtedy wszystko się unormuje.
– Może masz rację – przyznał Tim bez przekonania, a Andrew nie mógł mu wmawiać tego, w co sam nie wierzył. Wiedział tylko, że stracił Jennifer bezpowrotnie.
– Poczytasz mi, zanim zasnę? – poprosił Tim.
– Oczywiście – zapewnił Andrew, patrząc w szare oczy chłopca, tak bardzo podobne do oczu Jennifer.
Gdy zostawił Tima i zszedł na dół, długo jeszcze jego słowa nie dawały mu spokoju. Przecież pragnął tylko szczęścia Jennifer, a tymczasem ona rozpacza... Nagle łzy napłynęły mu do oczu. Włączył Requiem Faure’a. Był to wręcz masochistyczny wybór, zważywszy na wspomnienia związane z tą muzyką... Położył głowę na oparciu fotela i pogrążył się w bólu.
Drzwi od strony ogrodu były otwarte. Jennifer otworzyła je cichutko...
– Andrew?
Nie było go w kuchni, więc ruszyła do salonu, bo stamtąd dochodziła muzyka. Z trudem go dostrzegła w przyćmionym świetle.
Znów wymówiła jego imię. Odwrócił się w jej stronę zaskoczony.
– Jennifer?
Był to chrapliwy szept, westchnienie raczej niż słowo. Podeszła do niego...
Wstał i podkręcił światło, jakby chciał się przekonać, czy to rzeczywiście ona.
– Co się stało? – zaniepokoił się.
Zaczerpnęła powietrza. Tyle miała mu powiedzieć, ale cała obmyślona przemowa uleciała jej z pamięci.
– Kocham cię – powiedziała załamującym się głosem. – Dopiero teraz zdałam sobie z tego sprawę...
Może już nie chcesz być ze mną, ale gdybyś... to wiedz, że pragnę zostać twoją żoną...
Milczał, stojąc w bezruchu i nagle z rezygnacją uświadomiła sobie, że jej obawy były słuszne... On wcale nie chce z nią być. O, Boże...
Wpatrywała się w podłogę, w bezsilnej rozpaczy. Nie miała odwagi spojrzeć mu w twarz.
Słyszała, jak do niej podchodzi. Musnął delikatnie jej policzki i ujął podbródek unosząc jej twarz.
– Jennifer – westchnął, obejmując ją nagle. – Najdroższa – szeptał wciąż, jakby wszystko, co chciał jej powiedzieć było zawarte w tym jednym słowie. Wystarczyły silne ramiona, odgradzające ją od wszelkich niebezpieczeństw. Długo stali przytuleni, a gdy uwolnił ją z uścisku, jego oczy wypełnione były miłością.
– Jak mógłbym cię nie chcieć! – szeptał gorączkowo.
– Tak bardzo cię kocham...
– Myślałam... Przecież nigdy mi tego nie powiedziałeś.
– Uważałem, że lepiej, żebyś o tym nie wiedziała... Chciałaś przecież spróbować z Nickiem...
– Och, Andrew, gdybym już wtedy wiedziała...
– Teraz wiesz... żadne słowa nie mogą wyrazić, co do ciebie czuję.
– Wobec tego pokaż mi... – szepnęła.
Popatrzył na nią oczyma, które płonęły namiętnością.
– Jesteś pewna? Potem nie pozwolę ci odejść – powiedział żarliwie.
– To groźba czy obietnica? – zapytała drżącym głosem.
– Obietnica – odrzekł stanowczo i zaprowadził ją do sypialni.
– A jak się czuje Tim? – spytała, gdy Andrew otwierał drzwi.
– Teraz już będzie szczęśliwy, nie martw się – zapewnił.
Rozbierał ją powoli, drżącymi palcami. Gdy została w bieliźnie, zaczął też zrzucać swoje ubranie. Był wysoki i barczysty, wręcz biła od niego siła, ale nie odczuwała strachu, przeciwnie, zawładnęło nią podniecenie i nieokiełznana radość. Wyciągnęła rękę, żeby dotknąć potężnej owłosionej piersi. Natychmiast jego mięśnie zaczęły się prężyć pod palcami. Policzki mu płonęły... Tak bardzo jej pragnął.
Ujął jej drżącą dłoń i przycisnął do ust.
– Nie bój się – szeptał. – Nie zrobię ci krzywdy... Będziesz ze mną szczęśliwa.
– Nie boję się – zapewniała, patrząc mu głęboko w oczy, w których wyczytała tyle tkliwości.
– Nie chciałbym, abyś zaszła w ciążę – powiedział nagle. – Jeśli już do tego dojdzie, muszę mieć pewność...
– Andrew, nie sądzisz chyba, że mogłabym przyjść do ciebie prosto z łóżka Nicka?
Odwrócił głowę, ale nie był w stanie ukryć dojmującego bólu. Jennifer pogłaskała go pieszczotliwie, kojąc rozpalone policzki.
– Opowiem ci, jak to było, dobrze?
– Och, nie, Boże, nie chcę... – jęknął.
– Kiedy zaczął mnie całować, zamknęłam oczy i pomyślałam, że poczuję coś, jeśli sobie wyobrażę, że to ty.
Andrew przyglądał się jej szeroko rozwartymi oczyma, które zdawały się wyrażać jego udręczoną duszę.
– I co dalej? – nalegał.
– Nick zorientował się, że myślę o tobie. Powstrzymał się sam, zanim ja zdążyłam cokolwiek... To on poradził, żebym do ciebie przyjechała. Nie wierzyłam, że mnie kochasz, ale Nick przekonał mnie, że muszę spróbować. – Znów dotknęła czule policzka Andrew.
– Nie umiem żyć bez ciebie.
Napięcie z wolna znikało mu z twarzy.
– Zadręczałem się przez cały ten czas – przyznał.
Przesunął rękoma po jej gołych ramionach. Fala ciepła przeniknęła ją na wskroś, pozostawiając poczucie ogromnej radości.
– Wciąż jeszcze nie mogę uwierzyć, że jesteś ze mną – szepnął. – Tak długo marzyłem o tej chwili...
– Obejmij mnie mocniej – poprosiła, wzdychając.
Wziął ją w ramiona i położył na łóżku. Wyciągnęła ręce, ale Andrew położył się obok, wciągnął ją na siebie i kołysał czule.
– Kocham cię – powtarzał wciąż, muskając jej włosy ciepłym oddechem. A potem powiódł ją do raju.
Obudził ją, kiedy jeszcze było ciemno. Przeniosła się do innego pokoju, bo uznali, że Timowi łatwiej będzie przyzwyczajać się do nowej sytuacji stopniowo, chociaż byli przekonani, że zaaprobuje ich związek. I rzeczywiście, Tim był wręcz zachwycony takim obrotem wydarzeń. Wprawdzie, jak Andrew zauważył, cieszył się bardziej ze względu na koty i w ogóle życie na wsi, która dla niego była daleko bardziej urokliwa niż miasto, ale zawsze...
Tim miał tylko jedną wątpliwość.
– Będę mógł się spotykać z tatusiem, prawda?
– chciał się upewnić.
– Ależ oczywiście, kochanie. Będziesz go często widywał, babcię i dziadka również.
– Pod warunkiem, że nie będziesz już przywoził żadnych kotów – zażartował Andrew, a Tim, głaszcząc akurat Burego, zachichotał radośnie.
Wstępnie ustalili, że wezmą ślub w Wigilię, bo Andrew ma wtedy wolny dzień.
– Tylko czy udzielają ślubu w Wigilię? – zastanawiała się.
– Sprawdzimy, ale mam nadzieję, że tak, bo nie wytrzymałbym dłużej...
W Urzędzie Stanu Cywilnego powiedzieli jej, że uroczystość może się odbyć tak, jak sobie zaplanowali. Zadzwoniła do Nicka, żeby i jemu przekazać radosną wiadomość.
– Cóż, zasługujesz na szczęście. Przykro mi, że to nie ja jestem tym wybrańcem losu, ale z drugiej strony wiem, że nikt nie zadbałby o ciebie i mojego syna lepiej niż Andrew – powiedział Nick.
– Pomimo że to nadęty zarozumialec, jak go kiedyś nazwałeś? – droczyła się.
– Och, przesadzałem – przyznał śmiejąc się. – Zresztą, gdybym to ja musiał tak maskować swoje uczucia, kto wie, chyba byłbym taki sam... W każdym razie pozdrów go ode mnie. To kiedy bierzecie ślub? Może chcielibyście, żebym zaopiekował się Timem w tym dniu? – zaproponował.
– W Wigilię.
– Wspaniale. Mogę go zabrać do dziadków. Byliby zachwyceni. Co ty na to?
– Świetnie. Zresztą w święta na pewno będziemy już pracować, więc lepiej, żeby Tim był wtedy z tobą.
Przez dwa tygodnie przed ślubem czas pędził, a jednocześnie wlókł się w nieskończoność. W szpitalu jak zwykle było mnóstwo pracy, za to wieczorami i w nocy Andrew najczęściej miał dyżur i wtedy czas dłużył się Jennifer okropnie.
W czwartek przed Wigilią pracowali razem – przyjmowali dzieci ze zwłóknieniem torbielowatym. Podczas przerwy na kawę Andrew zapytał:
– Czy nie masz żadnych wątpliwości... na pewno chcesz wyjść za mnie?
– Och, Andrew, niczego w życiu nie byłam tak pewna.
Uśmiechnął się z czułością, a w jego oczach dostrzegła błysk namiętności.
– Już niedługo będziemy razem – szepnął.
Usłyszeli pukanie, Janet przyniosła dokumentację. Jennifer odsunęła się od Andrew z poczuciem winy.
– Nie zwracajcie na mnie uwagi – powiedziała Janet mrugając. – Cieszcie się sobą, już się wynoszę.
– Zdaje się, że wszyscy sobie z nas żartują – zauważyła Jennifer z uśmiechem. – Mogę poprosić kolejną osobę?
– Kto teraz... Jackie Long? – zapytał.
– Tak. Ma znów problemy z płucami. Ciekawe, co z kolanem...
– Właśnie. Może powinniśmy to skonsultować z Michaelem Barringtonem, jak sądzisz?
Roześmiała się.
– Wyobrażam sobie, jak go będzie kokietowała. Pamiętasz, jak się wdzięczyła do Nicka, chociaż on nie żeglował przez Atlantyk!
– Poproś ją, zobaczymy...
Okazało się, że kolano przestało już boleć. Andrew wolał jednak usłyszeć opinię ortopedy, zanim pozwoli jej intensywnie ćwiczyć. Zadzwonił więc na oddział ortopedyczny i poprosił Michaela, aby wpadł i zbadał pacjentkę.
Jackie na widok Michaela zupełnie zapomniała o kolanie.
– O rany! To pana pokazywano w telewizji. Jejku, pan cudem ocalał! To musiało być straszne! – krzyczała podekscytowana.
Michael uśmiechnął się zakłopotany.
– W rzeczywistości nie było aż tak groźnie. Fakt, że zmarzliśmy i byliśmy przemoczeni. No i potwornie bolała mnie głowa, bo Clare uderzyła mnie wiosłem – wyjaśnił.
– Co takiego? – Andrew nie dowierzał. – Myślałem, że zraniłeś się wypadając za burtę.
– To byłoby bardziej godne – przyznał śmiejąc się.
– No, cóż, młoda damo, co się dzieje z kolanem?
Jackie znów zadarła spódnicę o wiele za wysoko, a Michael, podobnie jak przedtem Nick, zignorował jej zaloty.
– Zagoiło się ładnie, więc możesz się gimnastykować, ale nie wolno ci wykonywać intensywnych ćwiczeń, żeby nie naciągnąć ścięgna. Unikaj jazdy konnej i rowerem, a nowe ćwiczenia wprowadzaj stopniowo.
Jackie skinęła głową na znak zgody, zatrzepotała rzęsami, po czym zapytała, uśmiechając się przymilnie:
– Czy mogę prosić o autograf?
Michael spłonął rumieńcem i wymawiał się, jak mógł, ale w końcu ustąpił.
– No, niech już będzie, jako podarek gwiazdkowy – powiedział. Andrew wręczył mu kartkę i przyglądał się rozbawiony, jak Jackie dziękuje wylewnie.
Michael z wyraźną ulgą pożegnał pacjentkę, a Andrew skierował Jackie do fizykoterapeutki.
– Ależ z niej kokietka – powiedział, gdy Jackie wyszła.
– Cóż, w tym wieku hormony dają o sobie znać – zauważyła Jennifer z uśmiechem.
– Czy tylko w tym wieku? – rzucił Andrew, patrząc na nią znacząco.
– Jeszcze tylko jeden dzień.
– Niewiele ponad dwadzieścia godzin – sprecyzował śmiejąc się. – Mam specjalny wykres... Skreślam kolejne godziny.
– Wypróbuj sztuczkę Tima – poradziła. – Idź wcześnie spać, to czas nie będzie ci się tak dłużył.
Nick przyjechał po Jennifer i Tima o wpół do pierwszej.
– Ślicznie wyglądasz – powiedział matowym głosem. – Andrew jest szczęściarzem.
– Och, Nick – szepnęła tylko.
– Tylko nie płacz, bo rozmażesz makijaż. No, jesteście gotowi?
Skinęła głową, rzucając jeszcze ostatnie spojrzenie w lustro obok drzwi. Miała na sobie kostium, a pod nim kremową bluzkę z jedwabiu. Do żakietu przypięła kremowobiałą różę, którą Andrew podarował jej poprzedniego wieczoru.
Tim wyglądał bardzo elegancko w białej koszuli z czerwonym krawatem. Sam wyczyścił buty do połysku. Po raz pierwszy Jennifer uderzyło podobieństwo Tima do ojca i popatrzyła na nich wzruszona.
Wsiedli do samochodu i już mieli ruszać, gdy nagle Nick zapytał:
– Czy jesteś pewna... ?
– Tak, absolutnie – przyznała radośnie.
Był to skromny ślub, zaprosili tylko najbliższych przyjaciół. Siostra Jennifer nie mogła przyjechać z powodu zaawansowanej ciąży, za to był brat Andrew, Barringtonowie oraz Kathleen Hennessy i Jack Lawrence, którzy zaraz po uroczystości mieli wyjechać do Irlandii, aby się tam pobrać w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. Przybył też pediatra Peter Travers, a także Janet i Beattie.
Po ceremonii udali się wszyscy na przyjęcie do szpitalnej stołówki. Niektórzy spośród gości musieli zaraz wracać do pracy, bo mieli dyżur. Również Nick i Tim pożegnali się z nimi wcześniej.
– Wesołych świąt i uważaj na Tima – powiedziała Jennifer.
Nick skinął głową i na chwilę przytulił Jennifer. Zaraz jednak uwolnił ją z uścisku i podał rękę Andrew.
– Dbaj o nią. To wspaniała dziewczyna – powiedział.
– Wiem. – Andrew spoglądał na nią tak, że wręcz promieniała ze szczęścia. – On wciąż cię kocha – szepnął, gdy Nick i Tim wyszli.
– Nie, tak mu się tylko wydaje – odpowiedziała.
– Nie zauważyłeś, jak wodził wzrokiem za pielęgniarkami?
– Ciekaw byłem, czy ty też to widzisz – odrzekł śmiejąc się.
– To co mamy teraz w planie? – zmieniła nagle temat.
– Och, jest mnóstwo spraw, ale... marzę o jednym.
Niestety, najpierw muszę zajrzeć do Anthony’ego Cravena, którego właśnie przyjęto w związku z infekcją płuc, potem o szóstej odbędzie się w szpitalu msza, podczas której jeden z naszych małych pacjentów będzie śpiewał kolędy, ale później... mamy już czas wyłącznie dla siebie.
Po mszy Andrew zrobił jeszcze obchód, składając pacjentom życzenia świąteczne, potem pożegnali personel szpitala i wreszcie pojechali do domu.
– Powinnam zabrać trochę rzeczy z mieszkania – powiedziała, gdy przyjechali na miejsce. – Nie pomyślałam o tym.
– Nic ci nie będzie potrzebne – zapewnił. – Mam zapasową szczoteczkę do zębów, a ubrania w moich planach w ogóle nie wchodzą w rachubę. Przywieziemy coś jutro.
Weszli do salonu. Andrew rozniecił płomień w kominku, ujął jej rękę i poprowadził do miejsca, gdzie z sufitu zwisała gałązka jemioły.
– Wesołych świąt Bożego Narodzenia, pani Barrett szepnął.
– Wesołych świąt – odpowiedziała wzruszona, unosząc usta do pocałunku.
Był to długi, namiętny pocałunek, który rozpalił jej zmysły. Po chwili Andrew podniósł głowę, a wtedy dostrzegła w jego spojrzeniu pytanie. Zaczęła mu rozwiązywać krawat.
– Co robisz? – szepnął nieprzytomnie.
– Rozpakowuję swój prezent gwiazdkowy. Śmiech nie zagłuszył pożądania.
– Kochanie – jęknął.
Zrzucali ubrania na podłogę przy kominku, a gdy usłali z nich kobierzec, ułożył na nim Jennifer i otulił ramionami.
– Kocham cię – szeptał, a gdy przygarnął ją do siebie nie wiedziała, czy rozgrzewa ją płomień kominka, czy ogień miłości połyskujący w jego oczach.
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